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Emocje

Szanowni
Czytelnicy,

Spis tre ści

EEu ro, Eu ro... To dla nas czas wy zwań. Kon fron ta cji z na szym
snem o po tę dze Pol ski, o po tę dze na sze go spor tu. Mo że jed nak
się uda. Or ły do bo ju! 

Sport za wsze był i jest zja wi skiem bu dzą cym sil ne emo cje.
W dzi siej szych cza sach nie ste ty nie tyl ko po zy tyw ne. Du żo afer,
prze kupstw, za ka za nych środ ków do pin gu ją cych, oszu ka nych
wy gra nych, o któ rych me dia do no szą z praw dzi wą sa tys fak cją,
a nie ze smut kiem i zgro zą. Sport tra ci nie ste ty wi ze ru nek ho -
no ro wej ry wa li za cji. Na ca łe szczę ście nie za wsze zo sta je odar -
ty z pięk na. Wiel cy spor tow cy są na dal ucie le śnie niem
wspa nia łych idei, wzo rem oso bo wym, któ ry mo że my przed sta -
wiać na szym pod opiecz nym (przy naj mniej do cza su „wy śle dze -
nia” afe ry do pin go wej). Wy trwa li, skrom ni, go to wi po dać rę kę
ry wa lo wi, któ ry się po tknął, bo war to ścią jest uczci wa ry wa li za -
cja, przy jem ność pły ną ca z wal ki z sa mym so bą, zwy cię stwo
nad wła sny mi sła bo ścia mi, wspól ny wy si łek, w któ rym zwy cię -
ża ten na praw dę lep szy, przed któ rym moż na schy lić gło wę, do -
ce nia jąc je go wiel kość. Sport, rów nież ten szkol ny, mo że być
zna ko mi tym na rzę dziem wy cho wa nia, po nie waż da je mło dym
lu dziom sa tys fak cję, uczy po ko ry, wy trwa ło ści i ra do ści z za słu -
żo ne go zwy cię stwa. W spor tach dru ży no wych do dat ko wo waż-
na jest współ pra ca, współ dzia ła nie, za ufa nie do in nych,
od po wie dzial ność. Czyż nie chcie li by śmy, aby te war to ści by ły
wa żne dla mło dzie ży? Czy nam uda je się wy ko rzy stać szkol ne
lek cje WF -u do wy cho wa nia? Mo że war to py ta nia te po zo sta -
wić otwar te…

W „Emo cjach” po ru szy li śmy te ma ty zwią za ne z ki bi co wa -
niem i „ki bo lo wa niem”, na szą od por no ścią na in ność, to le ran -
cją, ry wa li za cją. Te za gad nie nia sta ły się dla nas istot ne
w kon tek ście Eu ro, ale są wa żne za wsze. Szko ła jest miej scem,
w któ rym mie rzy my się z ni mi ka żde go dnia, bez pa to su, w co -
dzien nej kon fron ta cji z war to ścia mi na szy mi i war to ścia mi mło -
dzie ży. Cza sem, szczę śli wie, je ste śmy po ru sze ni, a mo że na wet
za wsty dze ni mło dzień czym en tu zja zmem i wal ką o to, by świat
stał się lep szym miej scem dla nas wszyst kich. Wte dy cza sem
mo że za da je my so bie py ta nia: Cze go mło dzież mo że na uczyć
się ode mnie? Co jest dla mnie wa żne?

Ka ta rzy na Szczep kow ska 



Po co nam ki bi co wa nie?
Ki bi co wa nie jest po trzeb ne tym, któ -

rzy ki bi cu ją, bo chcą prze ży wać emo cje
zwią za ne z ulu bio ną dys cy pli ną. Bar dzo
im za le ży na tym, że by ich ulu bień cy
zwy cię ży li. Po za tym ki bi co wa nie jest po -
trzeb ne tym, któ rzy wal czą. Naj wspa nial -
szy mi ki bi ca mi mo gą po chwa lić się
pol scy siat ka rze, wszyst kie me cze pol skiej
siat ków ki są praw dzi wym wi do wi skiem,
wi do wi skiem, któ re two rzą głów nie ki bi -
ce. To wiel ka sa tys fak cja być na ta kim
me czu, ja czę sto na nie cho dzę, bo
ogrom nie mnie cie szy, jak wi dzę, jak to
in spi ru je za wod ni ków i jed no cze śnie da -
je du żo ra do ści ki bi com. I to wła śnie ki -
bi ce, ta cy ki bi ce, po tra fią śpie wać
Ma ły szo wi, że to nic, że prze grał, „ju tro
bę dzie le piej”.

Ja rów nież mia łam oka zję być na ta -
kim me czu i by ło fan ta stycz nie. Mia -
łam też oka zję być na me czu pił ki
no żnej. I za sta na wia mnie, dla cze go te
dwa spo tka nia tak dia me tral nie się ró -
żni ły, je śli cho dzi o za cho wa nia ki bi -
ców. Ki bi ce pił ki no żnej zna ni są
z agre syw nych za cho wań nie tyl ko
na try bu nach, ale i po za ni mi. Z cze go
to wy ni ka?
Pił ka no żna rzą dzi się swo imi pra wa -

mi. To dys cy pli na ogrom nie po pu lar na
w Eu ro pie. In te re su ją się nią głów nie
chłop cy. Fo ot ball wią że się z chę cią po -
ka za nia się, spraw dze nia się. W pił ce
nożnej li czy się wszyst ko, li czy się strój,
któ ry przy wdzie wa ki bic, li czy się słow -
nic two, li czy się do ping, bar dziej lub
mniej kul tu ral ny. Są to po pi sy in dy wi du -

al ne i gru po we. Ki bi ce przy go to wu ją się
do me czu. Czę sto ich za cho wa nie za prze -
cza kul tu rze ki bi co wa nia. W ka żdym
prze ja wie ży cia je śli za brak nie nam kul -
tu ry ży cia ro dzin ne go, kul tu ry in te rak cji
na uczy ciel – uczeń, kul tu ry za cho wa nia
się na uli cy, to cier pi my z te go po wo -
du. I do ty czy to też po wszech ne go zja wi -
ska ki bi co wa nia dru ży nom pił kar skim.
Ale są kra je, któ re do pra co wa ły się wspa -
nia łe go kli ma tu ki bi co wa nia tej dys cy pli -
nie, mi mo że wcze śniej też mia ły
pro ble my z ła ma niem za sad pra wi dło we -
go funk cjo no wa nia. My ślę o An glii. Pol -
skie sta cje te le wi zyj ne czę sto trans mi tu ją
bry tyj skie me cze i mam mo żli wość przyj -
rze nia się try bu nom. I wszyst kie te me cze
od by wa ją się przy peł nej wi dow ni,
na me cze przy cho dzą ca łe ro dzi ny, sie -
dzą obok za go rza łych fan klu bo wych ki -
bi ców i po tra fią wspól nie się ba wić. Tam
w tej chwi li bar dzo rzad ko zda rza ją się
awan tu ry, a wy ni ka to z ogól nej dez apro -
ba ty spo łecz nej dla agre syw nych za cho -
wań. Wie le ksią żek na pi sa no na te mat
agre sji w spo rcie. Nie ma dys cy pli ny
spor to wej, w któ rej agre sji by nie by ło.
Zresz tą ka żdy spor to wiec, któ ry nie jest
agre syw ny w po zy tyw nym te go sło wa
zna cze niu, nie bę dzie miał też wo li wal ki
do koń ca. Agre sja jest nie odzow na
w sporcie.

A czy u ki bi ców ta agre sja jest rów nież
nie odzow na?
Emo cje są nie odzow ne. Ale nie agre -

sja. Emo cje do pew ne go po zio mu, któ ry
nie prze kra cza po zio mu agre sji. Nie moż-
na ki bi co wać bez emo cji. Po to idzie się

na wi do wi sko spor to we, że by je prze ży -
wać. Z naj gor szą sy tu acją ma my do czy -
nie nia wte dy, kie dy to prze ży wa nie
za mie nia się w agre sję wo bec ki bi ców
dru ży ny prze ciw nej, któ ra wy gry wa. Czę -
sto agre sja kon cen tru je się na oso bie sę -
dzie go, któ re go ob rzu ca się ró żny mi
epi te ta mi. Ta nie na wiść prze no si się też
na uli ce, gdzie ki bi ce uma wia ją się
na bar dzo nie bez piecz ne po je dyn ki. I to
jest prze ra ża ją ce. Bo to już nie jest ki bi -
co wa nie, to jest zwy kłe chu li gań stwo
w naj ordy nar niej szym wy da niu. Dla te go
że ata ku je się czło wie ka za to, że ma in -
ne po glą dy, ma in ny sys tem war to ści, ki -
bi cu je in nej dru ży nie. Prze kre śla się tym
sa mym wszel kie pra wa de mo kra cji.

Czy jest coś, co sku tecz nie mo że tę sy -
tu ację zmie nić? Wy glą da na to, że tzw.
ki bo le nie bo ją się żad nej ka ry.
Wie rzę w klu by ki bi ców. Sa ma mia łam

kie dyś oka zję cho dzić na spo tka nia Klu -
bu Ki bi ca Le gii War sza wa. I z ty mi ludź -
mi ogrom nie się za przy jaź ni łam. My ślę,
że je śli ki bic ma świa do mość, że sza nu je
się go ja ko czło wie ka, sza nu je się wy bór
dru ży ny, za któ rą on optu je, i się te go nie
pod wa ża, to mo że na uczyć się prze ży wa -
nia swo ich emo cji w od po wied ni spo -
sób. I wte dy nie czy ni przed mio tem
agre sji tre ne ra, za wod ni ka, sę dzie go czy
in ne go ki bi ca. Dla mnie wal ki ki bi ców to
brak za sad wy nie sio nych z do mu, szko ły
czy śro do wi ska ró wie śni cze go, gdzie pra -
wo pię ści, pra wo si ły de cy du je o wszyst -
kim. W opa no wa niu at mos fe ry na
sta dio nie mo że po móc spi ker. To on de -
cy du je w du żej mie rze o tym, co krzy czą
ki bi ce, jak się za cho wu ją, jak do pin gu ją
spor tow ców. Do brzy spi ke rzy po win ni
wpa jać ki bi com za sa dy ki bi co wa nia we -
dług za sad fa ir play. Spi ker jest w sta nie
kon tro lo wać tłu my. Na gro dą Ko mi te tu
Fa ir Play zo sta li do ce nie ni ko men ta to rzy
gry w pił kę siat ko wą. Two rzy li nie za po -
mnia ny kli mat wi do wi ska spor to we go.

Ten wygrał, 
kto potrafił przegrać
W tym roku możemy uczestniczyć w wielkich wydarze-
niach sportowych: Euro, letnia olimpiada. O fenomenie
współczesnego sportu, który zawładnął masową
wyobraźnią, rozmawiam z prof. Zofią Żukowską.
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Trze ba na gra dzać ta kie po sta wy i w ten
spo sób lu dzi uczyć grać fa ir.

Czy fak tycz nie mo że my po dzie lić dys -
cy pli ny spor to we na te, któ re u ki bi -
ców wy zwa la ją wię cej agre sji, i na te,
któ re ro bią to w znacz nie mniej szym
za kre sie?
Zde cy do wa nie pił ka no żna ma naja gre -

syw niej szych ki bi ców. Na to skła da się wie -
le czyn ni ków. I jej po pu lar ność, i ma so wość,
wiel kość bo iska – to też ma zna cze nie. Wa -
żne jest prze miesz cza nie się za wod ni ków,
wszy scy wi dzą, kto fau lu je, gdzie i jak.
Od ra zu wy zwa la to ta ką nie kon tro lo wa ną,
po za me ry to rycz nie uza sad nio ną agre sję.
In nym spor tem, bar dzo po bu dza ją cym, ale
mniej po pu lar nym, jest żu żel.

Jak się za cho wu je ta ki wzo ro wy ki bic?
Przede wszyst kim ma wie dzę na te mat

dys cy pli ny, któ rej ki bi cu je. Umie in ter pre -

to wać prze pi sy, zna je. Zna za wod ni ków
nie tyl ko swo jej dru ży ny, ale ta kże tej,
któ rej je go dru ży na sta wia czo ła. Wie,
cze go po prze ciw ni kach mo żna się spo -
dzie wać. Ta kie mu ki bi co wi za le ży, aby
wi do wi sko prze bie ga ło w at mos fe rze in -
spi ru ją cej do wal ki, a nie wy kro czeń. Po -
za tym to czło wiek, któ ry ki bi cu je
w gru pie, nie jest sam, ale też nie prze -
szka dza ki bi co wać zwo len ni kom prze -
ciw ni ka. Sza nu je re ak cje gru py, któ ra
ki bi cu je in nej dru ży nie. Ja na przy kład
po dzi wiam to, w ja ki spo sób za cho wy -
wa li się bra zy lij scy ki bi ce, któ rzy w pięk -
ny i kul tu ral ny spo sób cie szy li się ze
zwy cię stwa na mun dia lu w Sta nach
Zjed no czo nych w 1994 ro ku. Zwy cięz cy
też po tra fią de wa sto wać prze strzeń pu -
blicz ną po me czu. A Bra zy lij czy cy chcie li
się po dzie lić swo ją ra do ścią z in ny -
mi. I dzię ki te mu prze gra ni też czu ją się
le piej. W spo rcie tre ne rzy po win ni uczyć
nie tyl ko te go, jak wy gry wać, ale też –
a mo że przede wszyst kim – te go, jak
prze gry wać. Już Epi kur mó wił: „Ten wy -
grał spór, kto po tra fił prze grać spór”.
Ka żda prze gra na po win na in spi ro wać
i za wod ni ka, i ki bi ca do te go, że by w na -
stęp nym me czu by ło le piej. A ka żde nie -
wła ści we re ak cje prze kre śla ją szan se
dru ży ny prze gra nej i wy gra nej.

A co z ty mi ki bi ca mi, któ rzy nie mie li
w swo im ży ciu stycz no ści z na uczy cie -
la mi czy tre ne ra mi, któ rzy na uczy li by
ich, jak od po wied nio za cho wy wać się
na bo isku? Cho dzi mi na przy kład
o dzie ci i mło dzież.
Wte dy po win ni się uczyć od star szych

ki bi ców, któ rzy ma ją te za cho wa nia opa -
no wa ne, lub od ro dzi ców, je śli ich te go
uczą, cho dzą z ni mi na me cze.

A ja ka jest w tym wy cho wa niu ro la na -
uczy cie la?
Na uczy cie la wy cho wa nia fi zycz ne go

bar dzo du ża. Po wi nien on uczyć mło -
dzież od bio ru wi do wi ska spor to we go.
Pro fe so ro wie zwra ca ją na to bar dzo du -
żą uwa gę, przy go to wu jąc stu den tów
do ro li na uczy cie li WF -u. To wy cho wa nie
przez ak tyw ny udział. Na uczy ciel idzie
z kla są na mecz i da je im za da nia pod -
czas te go me czu, na przy kład ob ser wo -
wa nie kon kret nych za wod ni ków. I po tem
oma wia z ucznia mi, jak dru ży na gra ła,
co ewen tu al nie mo żna by po pra wić. Na -

uczy ciel me ry to rycz nie wpro wa dza ich
w od biór i oce nę zja wisk. Je dy ną szan są
na ura to wa nie war to ści spor tu i war to ści
ki bi co wa nia jest wy cho wa nie. Nie znam
in nej dro gi, któ ra mo gła by być sku tecz -
niej sza.

Czy pol scy ki bi ce po tra fią do brze do -
pin go wać swo ich spor tow ców?
Po tra fią. Zde cy do wa nie wzo rem są ki -

bi ce pił ki siat ko wej i sko ków nar ciar -
skich. Za wod ni cy mię dzy na ro do wi
bar dzo chęt nie przy je żdża ją na za wo dy
w tych dys cy pli nach do Pol ski wła śnie ze
wzglę du na wspa nia łych ki bi ców!
Ogrom ny wpływ na ki bi ców ma ją ta kże
sa mi za wod ni cy. Adam Ma łysz do stał
w Klu bie Fa ir Play na gro dę za pro mo cję
war to ści fa ir play. Cho dzi ło o sy tu ację
pod czas za wo dów w Har ra cho wie, kie dy
pol scy ki bi ce, któ rych by ło tam bar dzo
wie lu, za czę li gwiz dać, gdy Sven Han na -
wald ska kał. Był on wte dy naj groź niej -
szym ry wa lem Ma ły sza. Jak nasz
naj lep szy sko czek to usły szał, to ode brał
dzien ni ka rzo wi mi kro fon i po wie dział
do ki bi ców: „Słu chaj cie, nie przy no ście
mi wsty du. Je że li wy nie po tra fi cie do ce -
nić czło wie ka za mi strzo stwo w sko kach
nar ciar skich, to wy je ste ście żad ni ki bi -
ce. Ja nie chcę ta kich ki bi ców. Ja was
bar dzo pro szę, że by ście okla ski wa li ka -
żdy uda ny skok bez wzglę du na to, kto
go wy ko nu je”. Od te go mo men tu sko ki
nar ciar skie w Pol sce są wzo rem ki bi co -
wa nia. Pol scy ki bi ce za gra ni cą, czy są
w Niem czech, Nor we gii, czy Au strii, są
wzo ro wy mi ki bi ca mi. I w tym im po mógł
Ma łysz.

A czy ki bi ce po tra fią też wspie rać spor -
tow ców, któ rych for ma ak tu al nie nie
jest naj lep sza?
To, że ki bi ce tro chę od wra ca ją się

od spor tow ca, któ ry nie wy gry wa, to nor -
mal na re ak cja. W koń cu ka żdy z nas
pragnie zwy cię stwa. Cho dzi tyl ko o to, że -
by nie spra wiać ta kie mu spor tow co wi
przy kro ści. Prze cież kie dy Adam Ma łysz
był w gor szej for mie, ki bi ce po tra fi li mu
za śpie wać, że nic się nie sta ło. I to jest
wła śnie pięk ne! Czy nie jest pięk ne, gdy
Ma łysz zdo by wa mi strzo stwo świa ta,
a dwóch je go naj więk szych ry wa li wno si
go na rę kach na po dium? O to wła śnie
cho dzi w spo rcie, że by cie szyć się nie tyl -
ko ze swo jej wy gra nej!
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Prof. dr hab. Zo fia Żu kow ska – od
wie lu lat zwią za na z war szaw ską
AWF. Opu bli ko wa ła ok. 400 prac na -
uko wych z za kre su pe da go gi ki zdro -
wia i kul tu ry fi zycz nej oraz so cjo lo gii
spor tu. Od 45 lat dzia ła w pol skim
i mię dzy na ro do wym ru chu olim pij -
skim. Prze wod ni czą ca Klu bu Fa ir Play
Pol skie go Ko mi te tu Olim pij skie go.
Otrzy ma ła m.in. Ho no ro wy Waw rzyn
Olim pij ski i Tro feum UNE SCO Fa ir
Play im. Pier re’a de Co uber tina oraz
na gro dę MKOl za pro mo cję spor tu
i olim pi zmu na świe cie, a ta kże or der
Ec ce Ho mo za nie stru dzo ne krze -
wie nie za sad fa ir play za rów no
w spo rcie, jak i w ży ciu co dzien nym,
kształ ce nie w du chu hu ma ni zmu
wie lu na uczy cie li i tre ne rów.



W
ie rzy my, że sport jest ak tyw no ścią, w któ rej lu dzie uczest ni czą do bro wol nie
dla przy jem no ści i ra do ści, któ rej on do star cza. Co wię cej, w ja kiej kol wiek
swo jej for mie – sport ma so wy, re kre acyj ny, sport dla nie peł no spraw nych czy
eli tar ny, na wet gdy je go ele men tem jest ry wa li za cja i kon fron ta cja z in ny -

mi, ze so bą lub z si ła mi na tu ry – za le tą spor tu jest je go zdol ność do jed no cze nia lu dzi,
a nie ich po ró żnia nia.

Wie rzy my, że na spor to wych are nach Fa ir Play, sto jąc na stra ży lo jal no ści i szla chet -
ne go za cho wa nia, uosa bia jed no cze śnie du cha spra wie dli wo ści, mo gą ce go in spi ro wać
za wod ni ka do za kwe stio no wa nia błęd nej de cy zji sę dzie go, któ ra da ła by mu nie za słu -
żo ną prze wa gę (...). Bez cie nia wa ha nia de kla ru je my: Fa ir Play prze ma wia do na sze -
go su mie nia. Jest to świa do my wy bór mo ral ny. 

Wie rzy my, że sport mu si ka te go rycz nie po wie dzieć nie prze mo cy, kłam stwu i pod -
stę po wi (...).

Wie rzy my, że współ za wod ni cy nie są wro ga mi. Agre sja, ści śle od ró żnia na od du cha
wal ki, nie mo że być to le ro wa na. (...) Po za wo dach prze gra ni są rów nie wa żni jak zwy -
cię zcy: czy nie ozna cza to rów no war to ści?

Wie rzy my głę bo ko, że sport nie mo że spro wa dzać się do ob se sji wy gry wa nia lub tyl -
ko zdo by wa nia me da li i na gród. Cha rak te ry stycz ną ce chą Fa ir Play jest od mo wa osią -
gnię cia zwy cię stwa za wszel ką ce nę. (...) Czy nie jest le piej kon cen tro wać się na sa mym
upra wia niu spor tu za miast tyl ko na wy ni ku?

Wie rzy my, po nie waż je ste śmy świa do mi, że Fa ir Play jest war to ścią ani nie wro dzo -
ną, ani nie osią gnię tą raz na za wsze, Fa ir Play wy ma ga nie ustan ne go i nie ustę pli we -
go dzia ła nia, per swa zji oraz – co naj wa żniej sze – edu ka cji na wszyst kich po zio mach
i we wszyst kich gru pach spor to wej spo łecz no ści: za wod ni ków, tre ne rów, któ rych ro la
jest naj wa żniej sza, dzia ła czy, pra cow ni ków tech nicz nych, klu bów, fe de ra cji, le ka rzy,
ki bi ców na sta dio nach i przed te le wi zo ra mi. Wszy scy je ste śmy w to za an ga żo wa ni. (...)

Wie rzy my, że dzie ci w wie ku szkol nym i mło dzi spor tow cy le żą w ser cu wal ki 
o Fa ir Play. Po win no być jed nym z pod sta wo wych za dań ich wy cho waw ców i tre ne rów
wpa ja nie te go wy mia ru spor tu mło dzie ży, bio rąc za wsze pod uwa gę jej wra żli wość.
(...) Fa ir Play mo że mieć dla mło dych lu dzi spe cjal ny po ten cjał edu ka cyj ny w za kre sie
mię dzy ludz kich i spo łecz nych re la cji i nieść im po moc w bu do wa niu swo je go ży cia z za -
sto so wa niem tej wie dzy.

Wie rzy my bez fał szy wej skrom no ści, że nie jest uto pią pro pa go wa nie na szej wi zji
kre owa nia lud zkiej eg zy sten cji wo kół do świad czeń wy nie sio nych z rze czy wi sto ści Fa ir
Play w spo rcie. Gdy za wod nik po świę ca się spor to wi, ist nie je on jed no cze śnie w za wo -
dach i re al nym ży ciu. Fa ir play mo że więc stać się za sa dą na dro dze ży cia, przy kła dem
za cho wa nia dla wszyst kich, dla mło dych, do ro słych i se nio rów, wpły wa jąc na ich za -
cho wa nia na arench spor to wych i po za ni mi (...).

I na za koń cze nie, wie rzy my, że jest za da niem spor to wej spo łecz no ści, a w szcze gól -
no ści Mię dzy na ro do we go Ko mi te tu Fa ir Play, w har mo nij nej współ pra cy z UNE SCO
i Ru chem Olim pij skim, dzie le nie się na szy mi do świad cze nia mi z przed sta wi cie la mi
wszyst kich spo łecz no ści i kul tur. To jest prze my śla ny wy bór mo ral ny, wy ni ka ją cy
z etycz nej fi lo zo fii i w zgo dzie z po wszech ny mi war to ścia mi ludz ko ści. 

Ma ni fest Mię dzy na ro do we go
Klu bu Fa ir Play 2011

Co mo gą zro bić ro dzi ce, aby na uczyć
dziec ko do bre go ki bi co wa nia?
Przede wszyst kim prze ka zać za sa dy

od po wied nie go współ ży cia z in ny mi
ludź mi! Je że li się je wy nie sie z do mu, to
pro cen tu je to w ka żdej dzie dzi nie ży cia.
Ro dzi ce po win ni po pro stu wy cho wy wać
dziec ko. Kon se kwent nie, świa do mie, nie
za bi ja jąc je go oso bo wo ści, tyl ko pod no -
sząc jej wa lo ry i jed no cze śnie uczyć je,
jak za cho wać się w ka żdej sy tu acji. To
bar dzo trud ne, ale po win ni śmy się te go
uczyć. Wszy scy za to mu si my mó wić wię -
cej o ety ce ki bi ca – za cho wa niu, któ re po -
le ga na do ko na niu wy bo ru mo ral ne go.
To, że mój idol dzi siaj prze grał, nie zna -
czy, że bę dę na nie go gwiz dać. Bi ję mu
bra wo w uzna niu te go, cze go do ko nał,
ale cią gle mam na dzie ję, że bę dzie le piej.
Śpie wa jąc: „Nic się nie sta ło”, cze kam
na na stęp ny suk ces.

Czy jest ja kiś na ród, z któ re go Po la cy
po win ni brać przy kład, je śli cho dzi
o ki bi co wa nie?
My ślę, że trud no jest mó wić o na ro -

dzie. Tu wy zwa la ją się emo cje w bar dzo
ró żny spo sób. To spra wa kul tu ry czło wie -
ka, a nie na ro do wo ści. Im wię cej wa gi bę -
dzie się przy wią zy wa ło do do ko ny wa nia
wy bo rów mo ral nych, kul tu ry by cia
w każdym prze ja wie swo je go ży cia, to te
za cho wa nia na sta dio nie bę dą co raz lep -
sze. Je śli czło wiek po tra fi się za cho wać
w do mu, w szko le, w tram wa ju, to bę dzie
też po tra fił się za cho wać na sta dio nie.

Czy Pa ni zda niem po win no się sprze -
da wać na po je al ko ho lo we na sta dio -
nie?
Je stem prze ciw nicz ką sprze da wa nia

na po jów al ko ho lo wych pod czas wi do wisk
spor to wych. Wy ni ka to z ró żnych re ak cji
or ga ni zmów na te go ty pu na po je. Dla
jed ne go czło wie ka pół li tra pi wa to nic,
dla dru gie go mo że to być „in spi ra cją”
do agre syw ne go za cho wa nia. Tu cho dzi
też o kul tu rę spo ży wa nia na po jów al ko -
ho lo wych, któ ra w Pol sce ca ły czas nie
jest ta ka, ja ka być po win na. Je śli pi wo
bę dzie do stęp ne na sta dio nach, na pew -
no nie sprze da wa ła bym go pi ja nym.

Dzię ku ję za roz mo wę. 
Roz ma wia ła

Agniesz ka Po mia now ska
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Ka ta rzy na PAN KOW SKA -KOC

M
ak sy ma Sport to zdro wie tak czę -
sto jest uży wa na w ję zy ku po -
tocz nym. Na prze strze ni lat
oka za ło się, że uży wa my jej

w zu peł nie in nym – od bie ga ją cym od ide -
ału – zna cze niu. Lu dzie ma ją cy zwią zek
z upra wia niem spor tu uży wa ją jej sar ka -
stycz nie, czu jąc ból prze pra co wa nych
mięśni i sta wów. Wszyst ko dla te go, że
za spor tem idą wiel kie, ogrom ne pie nią -
dze. Sta dio ny sta ją się po lem dys kry mi na -
cji, agre sji i bra ku to le ran cji. Za wod ni cy
ry zy ku ją wła sne ży cie tyl ko po to, że by od -
nieść suk ces, a zwią za ne jest to głów nie
z wie lo mi lio no wy mi kon trak ta mi. Ko bie ty
pod da ją się co raz cię ższym ćwi cze niom
i ak tyw no ściom. Tak re flek syj nie – być mo -
że dzi siej szy świat zmu sza ją cy ko bie ty
do cię żkiej pra cy za wo do wej i jed no cze śnie
do mo wej spra wia, że nie zbęd na dla nich
sta je się wy so ka spraw ność fi zycz na, któ ra
da je im si łę i umie jęt ność po ra dze nia so bie
w ka żdej sy tu acji. Po cząw szy od lat 80.
XX wie ku, uzna nie psy cho lo gów zy sku je
kon cep cja an dro gy nicz na mó wią ca o kom -

bi na cji mę skich i żeń skich cech oso bo wo -
ści. Dla te go zda niem Gusz kow skie j1 wraz
z po stę pu ją cą eman cy pa cją i re ali za cją po -
stu la tu rów no upraw nie nia płci ko bie ty za -
czy na ją upra wiać dys cy pli ny spor tu
tra dy cyj nie uzna wa ne za ty po wo mę skie.
Po ko nu ją one w ten spo sób, zda niem au -
tor ki, ba rie ry bio lo gicz ne i spo łecz ne. 

Nie wąt pli wie wszyst kie dzia ła nia zwią -
za ne ze spor tem prze no szą się do szkół,
gdzie za miast pro pa go wać po zy tyw ne
stro ny spor tu, dy rek to rzy ocze ku ją suk ce su
i pu cha rów. Wie lu z nich twier dzi, że po -
przez sport naj ła twiej osią gnąć suk ce s2.
Na uczy cie le wy cho wa nia fi zycz ne go oce -
nia ni są i po strze ga ni przez pry zmat swo -
ich osią gnięć na po lu spor to wym. One są
do strze ga ne i czę sto na gra dza ne, a ry wa -
li za cja mię dzy szko ła mi po głę bia tę sy tu a-
cję nie ko rzyst ną dla pro ce su wy cho wa nia
fi zycz ne go. Ro dzi to znie kształ co ny ob raz
wy cho wa nia fi zycz ne go, któ re dla mło dych
lu dzi zwią za ne jest głów nie z fi zycz no ścią
czło wie ka, a więc ze spraw no ścią cia ła.
Obec nie jed nak ad re sa tem od dzia ły wań
na uczy cie la po win no być nie tyl ko cia ło
ucznia, ale ta kże je go oso bo wość. Głów -
nym ce lem na to miast pra ca nad tym, że by

w przy szło ści, po usta niu sto sun ku wy cho -
waw cze go, uczeń ze chciał sa mo dziel nie
za trosz czyć się o ta kie war to ści, jak: zdro -
wie, spraw ność, uro da – opie ra jąc się
na wie dzy i umie jęt no ściach zdo by tych
w trak cie szkol nej edu ka cji fi zycz ne j3. Nie
ma już miej sca na na uczy cie la -kie row ni ka
ćwi czeń fi zycz nych, pra gną ce go do pro wa -
dzić wy cho wan ków do osią gnię cia mi strzo -
stwa, któ ry wła sny suk ces upa tru je
w licz bie zdo by tych me da li czy pu cha ró w4.

Czy mo żna jed nak kształ to wać pra wi -
dło wą oso bo wość po przez sport? W li te ra -
tu rze spo ty ka my się ze sprzecz ny mi
ana li za mi do ty czą cy mi tej kwe stii. Trze -
śniow ski5 do wo dzi, że pro pa go wa nie form
spor to wych wią że się nie tyl ko z jed no stron -
no ścią bodź ców roz wo jo wych – przede
wszyst kim cho dzi o to, że w bla sku spor -
tow ców sza rze ją wy ni ki sła bych i prze cięt -
nych. Za jed ną z przy czyn, dla któ rych tak
ma ło jest osób ak tyw nie uczest ni czą cych
w kul tu rze fi zycz nej, mo żna uznać ogra ni -
cze nie do tych cza so we go wy cho wa nia fi -
zycz ne go do na ucza nia kil ku dość skom pli-
ko wa nych dys cy plin spor to wych. Jak pi szą
De mel i Wro czyń ski6: „Nie po ro zu mie niem
jest bo wiem li czyć na prze trwa nie przez ca -

1 M. Gusz kow ska, Czy płeć sta no wi uwa run ko wa nie pro ce su wy cho wa nia fi zycz ne go, „Kul tu ra Fi zycz na” 2006, nr 9/12.
2 D. Dę bic ki, Oce na pra cy na uczy cie la wy cho wa nia fi zycz ne go w opi nii dy rek to rów szkół oraz uczniów, „Wy cho wa nie Fi zycz ne i Zdro wot ne” 2002,

nr 4; za: D. Dę bic ki, Świa do mość i dzia ła nie na uczy cie la wf w pro pa go wa niu zdro we go sty lu ży cia, „Wy cho wa nie Fi zycz ne i Zdro wot ne” 2003, nr 12.
3 G. Ko si ba, Warsz tat pra cy na uczy cie la wy cho wa nia fi zycz ne go w aspek cie ewo lu cji ce lów te go pro ce su, „Kul tu ra Fi zycz na” 2000, nr 9/10.
4 M. Gę bo ra, Syl wet ka na uczy cie la w trzech wer sjach teo rii wy cho wa nia fi zycz ne go, „Kul tu ra Fi zycz na” 2003, nr 1/2.
5 R. Trze śniow ski, Wy cho wa nie fi zycz ne w oso bi stym roz wo ju czło wie ka, GKK FiS, War sza wa 1981; za: W. Osiń ski, Za rys teo rii wy cho wa nia fi zycz ne -

go, Wyd. AWF, Po znań 2002, s. 166.
6 M. De mel, R. Wro czyń ski, Ten den cje roz wo jo we wy cho wa nia fi zycz ne go w Pol sce na tle za ło żeń re for my szkol nej, „Wy cho wa nie Fi zycz ne i Sport”

1961, nr 4; za: J. Li twiń ski, Rze czy wi sta ak tyw ność ru cho wa a po sta wa wo bec ak tyw no ści ru cho wej, „Wy cho wa nie Fi zycz ne i Sport” 1984, nr 3/4.
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Sport to zdrowie
– prawda czy złudzenie?
Jeszcze nie tak dawno człowiek
związany ze sportem (idea olimpizmu)
był ideałem zdrowia, witalności, piękna
i sprawności. Obecnie wydaje się, że
sport to przede wszystkim wysiłek ponad
możliwości, ogromny stres, afery
dopingowe i walka bez granic.

Fot. Fotolia



łe ży cie na wy ków ru cho wych wy so ce
skom pli ko wa nych (…), dla te go słusz na wy -
da je się ten den cja do po sze rze nia za kre su
form ru cho wych, z któ rych wy cho wa nek
bę dzie mógł wy brać te, któ re od po wia dać
bę dą zmniej sza ją cym się z wie kiem po trze -
bom ak tyw no ści ru cho wej”.

Prze wę da7 z ko lei wła śnie w uspor to wie -
niu pro gra mów wi dzi szan sę na uatrak cyj -
nie nie za jęć i zwięk sze nie za in te re so wa nia
ak tyw no ścią ru cho wą uczniów. No wo cie ń8

uwa ża, że czy sty sport wraz ze swo ją szla -
chet no ścią ry wa li za cji mo że swo imi war to -
ścia mi od dzia ły wać po zy tyw nie na roz wój
i wy cho wa nie mło de go po ko le nia. Po tra fi
po bu dzać ak tyw ność jed nost ki, po zwa la jej
zro zu mieć sie bie i żyć w wol no ści oraz po -
dej mo wać śmia łe de cy zje. 

Sport mo że po zy tyw nie wpły wać na
mło de go czło wie ka, przy czy nia jąc się
do je go zdro we go i wszech stron ne go roz -
wo ju. Nie ry wa li za cja, lecz współ pra ca,
nie pu cha ry, lecz wdra ża nie za sad fa ir
play, nie suk ces za wszel ką ce nę, lecz za -
szczyt udzia łu w za wo dach. Po przez sport
mo że my stwo rzyć pod wa li ny wła ści we go
roz wo ju czło wie ka. Za sa dy fa ir play mło -
dzież po win na sto so wać nie tyl ko w sa li
spor to wej czy na bo isku, ale rów nież
w ka żdym in nym miej scu. Cho dzi do kład -
nie o prze nie sie nie te go wzo ru po stę po -
wa nia z bo iska spor to we go na re al ne
ży cie9. Na uczy to wła ści we go po stę po wa -
nia w ży ciu do ro słym, zdro wych re la cji
in ter per so nal nych, umie jęt no ści roz wią -
zy wa nia kon flik tów, bu do wa nia wła ści -
wej ko mu ni ka cji.

De le ga ci z dzie więt na stu kra jów eu ro -
pej skich uczest ni czą cy w II Generalnym
Zgro ma dze niu EFPM, któ re od by ło się 14
wrze śnia 1996 ro ku w War sza wie, stwier -
dzi li, że fa ir play, spor to wy duch wal ki,
to le ran cja i za cho wa nia po zba wio ne
agre sji są jed ny mi z naj wa żniej szych
prze sła nek wy cho wa nia mło dzie ży.

Fa ir play w spo rcie szkol nym to nie tyl -
ko wy eli mi no wa nie prze mo cy, ale ta kże10:

 po sia da nie rów nych szans;
 współ za wod nic two z in ny mi o zbli żo -

nych wa run kach fi zycz nych;
 rów ne za an ga żo wa nie wszyst kich

uczest ni ków.
Sto so wa nie za sad fa ir play jest oso bi stą

od po wie dzial no ścią uczest ni ków i do ty czy:
 fi zycz ne go i psy chicz ne go kon tak tu

z prze ciw ni ka mi;
 tro ski o do bre sa mo po czu cie wła sne

i in nych;
 sta ra ń o osią gnię cie suk ce su na mo żli -

wie naj wy ższym po zio mie, bez krzyw -
dze nia in nych;

 ak cep to wa nia de cy zji sę dzie go i prze -
strze ga nia re guł gry;

 sa mo kon tro li w przy pad ku zwy cię stwa
lub po ra żki, uni ka nia nad mier ne go de -
mon stro wa nia re ak cji emo cjo nal nych,
szcze gól nie w przy pad ku po ra żki.
War to przy to czyć w tym miej scu Ko -

deks Fa ir Play11, któ ry po wi nien być pod -
sta wą sze ro ko ro zu mia nych od dzia ły wań
wy cho waw czych. Sto so wa nie się do za -
sad fa ir play jest wa run kiem wła ści we go
funk cjo no wa nia psy cho spo łecz ne go. 

O sku tecz nym od dzia ły wa niu pe da go -
gicz nym mó wi rów nież Gaw li na12. Au tor
ten uwa ża, że nie zbęd ne jest po wią za nie
pe da go gi ki nie tyl ko z wąt ka mi zwią za -
ny mi z roz wo jem war to ści, ale rów nież
z so cjo lo gią. W spo rcie bo wiem ma my
do czy nie nia za rów no z jed nost ką, jak
i z ca łą zbio ro wo ścią. Wska za ne jest po -
ło że nie więk sze go na ci sku na współ dzia -
ła nie i współ pra cę. Re ali zu je się w ten
spo sób po trze bę by cia czę ścią gru py.

Głów ny cel po wi nien kon cen tro wać się
na kształ to wa niu od po wied nie go na sta -
wie nia, bo jak słusz nie za uwa ża Gra bow -
ski13: „ukształ to wa ne w mło do ści prze ko-
na nia na te mat te go, co war to, a cze go nie
war to ro bić, utrzy mu ją się czę sto przez ca -
łe ży cie”. Naj wa żniej szym ce lem jest więc
ukształ to wa nie oso bo wo ści zdol nej do sa -
mo dziel nej ak tyw no ści na rzecz cia ła.
Środ kiem do re ali za cji te go ce lu mo gła by

być ka żda for ma ak tyw no ści fi zycz nej, któ -
ra przy no si za do wo le nie i ra dość. Dla nie -
któ rych bę dzie to sport, dla in nych gry
i za ba wy, tu ry sty ka, re kre acja, ta niec itp.
Cho dzi o to, że by ka żdy uczeń, a po tem do -
ro sły czło wiek – za rów no ten zdol ny, jak
i ten o bar dzo ni skim ogól nym po zio mie
spraw no ści fi zycz nej – mógł za spo ka jać
swo je po trze by ru cho we. Wa żne są prze ka -
zy wa ne tre ści i ich wpływ na wy cho wan -
ka. Istot na jest rów nież rów no le gła
edu ka cja zdro wot na ja ko ele ment wa run -
ku ją cy przy szłość pol skie go spo łe czeń stwa. 

Ka ta rzy na Pan kow ska -Koc
dok tor na uk o kul tu rze fi zycz nej, psy cho log, na uczy ciel kon -
sul tant,  spe cja li zu je się w wy cho wa niu zdro wot nym i in ter -
wen cji kry zy so wej

7 R. Prze wę da, Za da nia i ten den cje spor tu szkol ne go, SiT, War sza wa 1974; za: W. Osiń ski, Za rys teo rii wy cho wa nia fi zycz ne go, Wyd. AWF, Po znań
2002, s. 166.

8 J. No wo cień, Sport i olim pizm w sys te mie dy dak tycz no -wy cho waw czym współ cze snej szko ły, Wyd. AWF, War sza wa 2001.
9 H. Gra bow ski, O nie któ rych uwa run ko wa niach fi zycz ne go wy cho wa nia, „Wy cho wa nie Fi zycz ne i Zdro wot ne” 2000, nr 1.
10 K. Pan kow ska -Koc, K. Szczep kow ska, Edu ka cja zdro wot na w wy cho wa niu fi zycz nym. Sce na riu sze lek cji dla gim na zjów, Wyd. Al thea De sign, War -

sza wa 2011.
11 www.ma ra ton.net.pl/fa ir_play.htm [do stęp: 5.04.2012]
12 B. Gaw li na, Współ cze sny czło wiek wo bec au to ry te tów mo ral nych [w:] Pe da go gi ka ogól na. Pro ble my ak sjo lo gicz ne, pod red. T. Ku ko ło wicz, M. No -

wa ka, Wyd. KUL, Lu blin 1997; za: S. Su lisz, Nie kon wen cjo nal ne pod sta wy me to dycz ne re ali za cji pro ce su edu ka cji fi zycz nej, Wyd. Ko re pe ty tor,
Płock 2008, s. 43.

13 H. Gra bow ski, O wy cho wa niu fi zycz nym – po wa żnie, „Kul tu ra Fi zycz na” 2003, nr 11/12.

Ko deks Fa ir Play
1. Fa ir play to po mysł na suk ces w ży ciu

i w spo rcie, ale nie za wszel ką ce nę.
2. Fa ir play to ra dość ru chu i współ za -

wod nic two, sza cu nek dla lep sze go.
3. Fa ir play to mój spo sób na by cie so -

bą w ży ciu i w spo rcie, w kon tak cie
z in ny mi.

4. Fa ir play to życz li wość dla lu dzi,
po moc i współ dzia ła nie w spo rcie
oraz w ży ciu mo jej kla sy, szko ły,
mo jej ro dzi ny.

5. Fa ir play to rów ność szans w grze,
w za ba wie, w za wo dach, w ry wa -
li za cji ko le żeń skiej.

6. Fa ir play do ty czy nas wszyst kich.
7. Fa ir play to prze strze ga nie re guł

gry i prze pi sów na co dzień – w ży -
ciu i w wal ce spor to wej.

8. Fa ir play to tro ska o zdro wie mo je
i mo ich ko le gów, mo jej ro dzi ny
i przy ja ciół, w cza sie pra cy i wy po -
czyn ku.

9. Fa ir play to po sza no wa nie lu dzi,
przy ro dy i śro do wi ska.

10. Fa ir play to wal ka z nie lo jal no ścią,
nie spra wie dli wo ścią i oszu stwa mi
w ży ciu i w spo rcie.

8  Emocje | nr 3

Aktualne tematy



Do bo ju, Pol sko,
czy li ja cy są pol scy ki bi ce

Bar tło miej MA ŚLAN KIE WICZ

Przy pierw szym gwizd ku na sta wie ni
na wiel kie wi do wi sko i wie rzą cy w zwy -
cię stwo. Ner wo wo wy cze ku ją prze rwy.
Hymn śpie wa ją w 83. mi nu cie, nie cze ka -
jąc na za koń cze nie me czu… A gdy milk -
nie do ping, prze strzeń wy peł nia la ment
nie za do wo le nia, kry ty ki i roz cza ro wa nia.
Bo mia ło być tak pięk nie, bo mie li grać
le piej, bo nie po tra fią po da wać, zdo by -
wać punk tów i wal czyć do koń ca. Czy tak
nie wier ni i nie spra wie dli wi są pol scy ki -
bi ce? Czy ma ły szo ma nia by ła fe no me nal -
nym ewe ne men tem? Czy mo że cze ka nas
wiel ki re ne sans trzy ma nia kciu ków za na -
szych?

Wiel kie od li cza nie

Te go nikt się nie spo dzie wał. Kie dy
w 2007 ro ku nad Wi słę do tar ła in for ma -
cja o przy zna niu Pol sce or ga ni za cji Mi -
strzostw Eu ro py w Pił ce No żnej 2012,
po chwi lo wym bez de chu dez orien ta cji
i osłu pie nia na stą pi ła na gła re flek sja.
Na pew no nam się nie uda. Nie ma sta -
dio nów ani dróg. Ka dra w roz syp ce. Le -
piej sprze daj my Eu ro. Po mysł, choć dziś
mo że ba wić, wte dy po wta rza ło wie le
osób oba wia ją cych się o na sze moż li -
wości. O to, że nie uda się nic zbu do wać
przez kil ka lat i że na pew no przed sa mą
im pre zą bę dzie my mu sie li po pro sić
Niem ców o po moc. Ten spo sób my śle nia
nie jest nie upraw nio ny, tym bar dziej że
przez wie le lat mo gli śmy zor ga ni zo wać
co naj wy żej mię dzy na ro do we za wo dy dla
kra jów blo ku wschod nie go Przy jaźń ‘84
w ju do al bo ho ke ja na tra wie ko biet, a nie
po wa żną im pre zę spor to wą. Był to też
okres po wol ne go do go ry wa nia wiel kich
po ża rów emo cji, ja kie tar ga ły ca łym kra -
jem jesz cze kil ka lat wcze śniej, kie dy
Piech ni czek ze swo ją je de nast ką zdo by -
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wał trze cie miej sce na mi strzo stwach
świa ta. O Or łach Gór skie go wspo mnie nia
też za cie rał czas, a ko lej ne po ko le nia wy -
cho wy wa ły się bez ob gry za nia pa znok ci
i ner wo we go na słu chi wa nia no wych wie -
ści z mu ra wy, bie żni, pły wal ni czy kor tu.

Spor to wy pa trio tyzm

Ka rie ra Ada ma Ma ły sza roz po czę ła się
na prze ło mie 1994 i 1995 ro ku. Wte dy
po raz pierw szy re pre zen tu je Pol skę,
po raz pierw szy star tu je w za wo dach Pu -
cha ru Świa ta w Sko kach Nar ciar skich
i po raz pierw szy sta je na po dium tych
za wo dów. Nie dłu go sta nie się naj po pu -
lar niej szym spor tow cem w hi sto rii Pol ski
i pierw szym, któ ry spo wo du je ma nię. Ma -
ły szo ma nię. 

Nie da się jed no znacz nie od po wie -
dzieć na py ta nie, dla cze go aku rat ten
nie wy so ki chło pak z nie śmia łym uśmie -
chem, no szą cy cha rak te ry stycz ny wąs
urzekł mi lio ny. Bez wąt pie nia przy czy ny
na le ży szu kać w suk ce sach, któ re od no -
sił, w ra do ści, któ rej do star czał, i sa tys -
fak cji, że wresz cie po bi li śmy Niem ca
(Adam Ma łysz ry wa li zo wał m.in. ze
skocz ka mi zza Od ry, Mar ti nem Schmit -
tem i Sve nem Han na wal dem). Cza ro wał
też bra kiem py chy, sa mo kry ty ką i skłon -
no ścią do pięk nych ge stów. Po la cy osza -
le li na je go punk cie. Co week end
przed te le wi zo ra mi w do mach sia da ły mi -
lio ny wi dzów (do dziś utrzy mu je się re -
kor do wy wy nik oglą dal no ści, fi na ło wą
se rię kon kur su olim pij skie go w Salt La ke
Ci ty w 2002 ro ku oglą da ło 14,5 mln wi -
dzów!), a po świe cie roz je żdża się wier -
na, bia ło -czer wo na, roz śpie wa na rze sza
fa nów. Praw dzi wych ki bi ców, na do bre
i na złe. Praw dzi wych, bo skan du ją cych:
„Adam, Adam, Adam”, za wsze z ta ką sa -
mą si łą. Zaw sze bez wzglę du na po go dę,
na od le głość, ja ka dzie li ła skocz nie
od do mu, czy wy nik osią gnię ty przez
skocz ka. Upa dek, gor szy start czy na wet
sro mot ną po ra żkę Ada ma moż na by ło
prze mil czeć, moż na by ło nie znę cać się
nad spor tow cem za to, że był gor szy
od in nych. Do ce nia no po świę ce nie i sta -
ra nia. Nikt nie kry ty ko wał, bo wia ra
w Ma ły sza by ła sil niej sza niż strach
przed po wro tem do cza sów, kie dy nie by -
ło czym się w pol skim spo rcie eks cy to -
wać. Wen ty lem bez pie czeń stwa by li też
pił ka rze. 

Ka dra, ka dra…

Od 1982 ro ku nie zdo by li nic. Od kąd tre -
ner An to ni Piech ni czek wy wal czył z Boń -
kiem, Smo lar kiem, Ma ty si kiem i Bun co lem
trze cie miej sca na mun dia lu, nikt nie śpie wał
już za Bog da nem Ła zu ką: „En tli czek, pen-
tli czek, co zro bi Piech ni czek”. Nikt o zdro -
wych zmy słach nie ze drze so bie gar dła
na „Pol ska aaa, bia ło -czer wo ni…”. Nie ma
sen su, sko ro i tak prze gra my. Cho ciaż w 2002
i 2006 ro ku Po la cy po ja dą na mi strzo stwa
świa ta, to wró cą szyb ko z pod ku lo ny mi ogo -
na mi i do dat ko wo pod sy cą an ty pił kar skie
na stro je. Jesz cze przed wy lo tem do Ko rei i Ja -
po nii gło śno mó wio no o tym, że kla są nie do -
ra sta my in nym dru ży nom do pięt, że le ci my
tyl ko ja ko przy staw ka. Cza rę go ry czy prze la -
ła in for ma cja, że tre ner Je rzy En gel fo to gra -
fo wał się z pu cha rem, jak by wie dział, że nie
bę dzie mógł go do tknąć ja ko zwy cięz ca ca -
łej im pre zy. Ki bi ce po czu li się oszu ka ni. Do -
dat ko wo sy tu acja w pol skiej pił ce ro bi się
na praw dę nie cie ka wa. Ka dra za wo dzi,
a w roz gryw kach klu bo wych na bo isku dzie -
ją się dziw ne rze czy. Jak się póź niej oka że, li -
ga jest prze żar ta ko rup cją tak głę bo ko, że
CBA roz pra co wu jąc tzw. ma fię pił kar ską,
wsa dzi do aresz tu po nad 150 osób. Usta wia -
ne by ło wszyst ko, a ku pić mecz moż na by ło
tak ła two, jak de ko der po trzeb ny do oglą da -
nia eks tra kla sy. Rak, któ ry to czył za wod ni -
ków i śro do wi sko sę dziow skie, prze niósł się
też na try bu ny. Czyn ne ki bi co wa nie na sta -
dio nie od lat bu dzi ło dresz czyk emo cji, ale te -
raz już na wet za go rza li fa ni ser decz nie
dzię ku ją za ta kie wi do wi ska. Spo tka nia oglą -
da garst ka, po rów nu jąc licz by do tych no to -
wa nych np. za Od rą. W Niem czech ka żdą
ko lej kę na ży wo, na sta dio nie, oglą da kil ka -
set ty się cy ki bi ców. U nas kil ka na ście lub kil -
ka dzie siąt. Pol ska pił ka po trze bu je
re ne san su, a pol scy ki bi ce po trze bu ją ido la.

Ko cha, lu bi, nie ko cha…

Przez la ta w pol skim spo rcie zmie nia -
ło się nie wie le. Po trans for ma cji ko lej ne
sta dio ny za pa da ły się i za ra sta ły tra wą
jak war szaw ska Skra, a no we obiek ty po -
wsta wa ły tyl ko tam, gdzie by ły du że pie -
nią dze i spon so rzy. Naj więk sze na dzie je
po kła da się w pił ka rzach i naj wię cej osób
oglą da me cze re pre zen ta cji na ro do wej
wła śnie w tej dys cy pli nie, ale co raz czę -
ściej Po la cy eks cy tu ją się też in ny mi kon -
ku ren cja mi. Pił ka rze ręcz ni, któ rzy

naj więk sze suk ce sy świę ci li też w la -
tach 70. i na po cząt ku 80. (trze cie 
miej sce na igrzy skach olim pij skich i mi -
strzo stwach świa ta), w wiel kim sty lu wra -
ca ją do pie ro w 2007 ro ku. Pod okiem
tre ne ra Bog da na Wen ty szczy pior ni ści
zaj mu ją na mi strzo stwach świa ta dru gie
miej sce i są na ustach wszyst kich w Pol -
sce. Na zwi ska za wod ni ków od mie nia się
przez wszyst kie przy pad ki. Bram ka rza,
któ ry nie ka pi tu lu je w żad nej sytua cji, ko -
cha ca ły kraj, a za wod ni ka, któ ry rzu ca
i tra fia z ka żdej po zy cji, na zy wa się naj -
lep szym w swo im fa chu na świe cie. Wy -
glą da na to, że mi ło ścią ob da ro wu je my
bar dzo szyb ko, ale rów nie szyb ko za po -
mi na my o uczu ciu, kie dy suk ces nie ma
kon ty nu acji. Trze cie miej sce na mi strzo -
stwach w 2009 ro ku od bie ra my ja ko po -
ra żkę. Rok wcze śniej po igrzy skach,
na któ rych ręcz ni zaj mu ją ósmą lo ka tę,
od wra ca się od nich ca ła rze sza ki bi ców.

Po dob ny los spo tkał siat kar ki. Złot ka,
bo tak na zy wa no zwy cię ski ze spół z Mał -
go rza tą Glin ką i Aga tą Mróz na cze le, któ -
re dwa ra zu z rzę du (w 2003 i 2005 ro ku)
wy gry wa ły mi strzo stwa Eu ro py, by ły trak -
to wa ne jak praw dzi we gwiaz dy. Ty sią ce
fa nów wi ta ły ka dro wicz ki na lot ni sku
po po wro cie do do mu, by w ko lej nych, su -
chych la tach prze stać in te re so wać się tym
spor tem. Za in te re so wa nie wró ci ło w 2009
ro ku, kie dy ze spół znów wy wal czył me dal
na mi strzo stwach Eu ro py. Wal kę o brąz
oglą da ło wte dy w te le wi zji po nad 4,5 mln
osób. Na co dzień jed nak za wo do wą li gą
ko bie cej siat ków ki in te re su je się garst ka
ki bi ców. W za koń czo nym se zo nie
2011/2012 śred nio na try bu ny przy cho -
dzi ło oko ło 1300 osób, fre kwen cja te le wi -
zyj na tak że nie po ra ża. Wy glą da więc
na to, że je ste śmy na ro dem se zo no wych
ki bi ców. Nasz en tu zjazm pod sy ca ją suk -
ce sy, ale o wie le szyb ciej ga szą go na wet
naj mniej sze po tknię cia czy po ra żki. To
praw dzi wa prze stro ga dla spor tow ców
z Or łem Bia łym na pier si, by nie wznieść
się zbyt wy so ko na fa li ra do ści wznie ca -
nej przez fa nów. Upad ki z niej są bo wiem
bar dzo gwał tow ne i bo le sne.

Czy gro zi nam 
ko lej na ma nia?

Roz pa tru jąc ten wą tek, uzna łem, że
na le ży po sta wić pew ną ce zu rę i po dzie lić
hi sto rię pol skie go spor tu i ki bi co wa nia
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na cza sy przed Ma ły szem i po nim. Mój
na iw ny spo sób my śle nia szyb ko skon -
fron to wał z rze czy wi sto ścią Woj ciech. Ki -
bic z wie lo let nim sta żem, pa mię ta ją cy
cza sy Wy ści gu Po ko ju i emo cje zwią za ne
z wy stę pa mi bok se rów w po ło wie ubie g-
łe go stu le cia. 

– Współ cze sny sport i ki bi co wa nie mo -
że my tak prze dzie lić, ale nie pol ski
w ogó le. Wy star czy wspo mnieć po pu lar -
ność lek ko atle tów i za peł nio ny po brze gi
stu ty sięcz ny Sta dion Dzie się cio le cia pod -
czas me czów z USA, tłu my ki bi ców pod -
czas Wy ści gu Po ko ju, po pu lar ność
bok se rów w la tach 50. i 60., czy choć by
za wo dy żu żlo we pod ko niec XX wie ku. 

Od ra zu spraw dzam, czy po dob nie
my ślą młod si ki bi ce. Roz ma wiam z Tom -
kiem dwu dzie sto pię cio lat kiem, wier nym
ki bi cem jed ne go ze sto łecz nych klu bów
pił kar skich. 

– Sze wiń ska? Tak, sły sza łem. Ku lej też,
te raz ko men tu je boks. Wiem spo ro o spo -
rcie, ale nie po tra fię po wie dzieć, w ja kich
la tach ci sportowcy od nie śli suk ce sy. 

To mek lek ko się de ner wu je, ale z twa -
rzy nie scho dzi mu uśmiech. Roz ma wia -
my o ki bi co wa niu, więc przyj mu je po zę
od da ne go fa na. 

– Dziś li czy się pił ka no żna. Dzię ki te -
le wi zji, pro mo cji, dzię ki tym wszyst kim
pie nią dzom, któ re są pom po wa ne w fo ot -
ball, wszy scy chcą to oglą dać. I pił ka jest
naj bar dziej wi do wi sko wa. Mecz nie mo -
że trwać 5 se kund, jak po je dy nek bok se -
rów. To 90 mi nut al bo i wię cej, cię żkiej
ha rów ki na tra wie, bie ga nia, po je dyn ków
in dy wi du al nych, strza łów, bra mek i krwi.
Dla te go ki bi ce tak bar dzo ko cha ją pił kę,
bo tych emo cji nie da się z ni czym in nym
po rów nać. Do te go do cho dzi at mos fe ra
na sta dio nie. Nie wszy scy to ro zu mie ją,
nie dla ka żde go spo tka nie z ko le ga mi
na try bu nach to ta kie prze ży cie jak dla
mnie. Kie dy je ste śmy ra zem, wie rzy my,
że nasz do ping mo że po móc dru ży nie wy -
grać. Trze ba w to wie rzyć, bo nie bez po -
wo du mó wi się o nas 12. za wod nik.
Iden ty fi ku je my się z klu bem na co dzień,
ale je ste śmy też ki bi ca mi re pre zen ta cji
czy in nych spor tów. Ty pew nie też.

To mek pa trzy na mnie wzro kiem in kwi -
zy to ra, kie dy po ka zu ję mu kar tę ki bi ca. 

– No wła śnie. Masz na wet na to pa -
pier. To po zwa la czło wie ko wi wejść
na sta dion, ale nie świad czy o by ciu ki bi -
cem. Jest du żo lu dzi, któ rzy są wier ny mi

fa na mi np. Bar ce lo ny, a ni gdy nie by li
na żad nym jej me czu. Ich ki bi co wa nie
po le ga głów nie na słow nych prze py chan -
kach z ko le ga mi, któ rzy są fa na mi Re alu,
i za sia da niu przed te le wi zo rem, kie dy
Bar ca gra w Li dze Mi strzów. Już na wet
oglą da nie hisz pań skiej li gi to pew nie
za du ży wy si łek. Są też przy pad ki od -
wrot ne. Lu dzie cho dzą na wszyst kie me -
cze np. ulu bio nej dru ży ny siat kar skiej.
Ma lu ją twa rze, wa lą w bęb ny, je żdżą
na wy jaz do we spo tka nia. Mnie wy star czy
sza lik, ko le dzy…

I pio sen ka na ustach – wtrą cam – a To -
mek wy bu cha na szczę ście śmie chem.

– Tak, i pio sen ka, dziw nie to mo że
brzmi, ale fak tycz nie du żo śpie wa my tych
na szych klu bo wych ka wał ków. To cie ka -
we, ale nie któ re wy my śla my sa mi, in ne
ko piu je my od ró żnych dru żyn. Jest tro chę
prze kleństw, ale co raz rza dziej. Na wie lu
me czach, jak np. ostat nio na no wym Sta -
dio nie Na ro do wym, po kil ku mi nu tach
na sze go udzia łu spi ker po pro sił o wy łącz -
nie kul tu ral ny do ping, bez wul ga ry zmów.
Na try bu nach by ło mnó stwo ro dzin
z dzieć mi, świet nie się ba wi li, my też to
ro zu mie my, cho ciaż my śli my so bie, że
bar dziej my je ste śmy u sie bie, bo na co
dzień przy cho dzi my na me cze, to po tra -
fi my to usza no wać. Już do koń ca by ło
kul tu ral nie. 

Ale ra ce ktoś od pa lił, pe tar dy wa li ły
jak pod czas ka no na dy. 

– Tak, ale na kil ka ty się cy ki bi ców by -
ło to kil ka pe tard i chy ba dwie ra ce. Szyb -
ko je uga szo no. Dla nas to się na zy wa

„opra wa”. Fla gi, ha sła, ra ce, pe tar dy
i przy śpiew ki – to ma nas wpro wa dzić
w na strój, ale też zmo bi li zo wać dru ży nę.
Dru ga spra wa to od stra sze nie prze ciw ni -
ków. Moż na się z te go śmiać, ale dziś,
kie dy ma my w Pol sce sta dio ny z praw dzi -
we go zda rze nia, kil ka dzie siąt ty się cy gar -
deł mo że zmia żdżyć pew ność sie bie
ka żde go za wod ni ka. Je śli usły szy gwiz dy
al bo prze ra ża ją cy śpiew ry wa li, nie strze li
kar ne go, nie uda mu się dry bling, nie wy -
je dzie od nas za do wo lo ny. My to pił ka,
pił ka to my.

To mek nie mo że od po wie dzieć na mo -
je ko lej ne py ta nia, tym ra zem o hi sto rię
pol skie go ki bi co wa nia. Śpie szy się
na mecz uko cha nej dru ży ny w fi na le Pu -
cha ru Pol ski. Mo że tyl ko się wy krę ca,
a mo że na praw dę się śpie szy, ale na od -
chod ne rzu ca jesz cze, że dziś jest ina czej,
a o daw nych cza sach le piej roz ma wiać
z ludź mi, któ rzy to pa mię ta ją. 

– My je ste śmy fa na ty ka mi. Ki bi cuj al -
bo giń, jak w Le gii Cu dzo ziem skiej. Daw -
niej spor to we prze ży cia da wa ły ja kieś
na dzie je al bo pa trzy ło się w te le wi zor, bo
nie by ło nic in ne go. Ty sią ce na tra sie ja -
kie goś wy ści gu też mnie nie dzi wią, sko -
ro w te le wi zji moż na by ło zo ba czyć tyl ko
start i me tę i jesz cze trze ba by ło na sło -
wo wie rzyć.

Wra cam do Wojt ka. On na co dzień nie
my śli o ki bi co wa niu i spo rcie. Jest już
na eme ry tu rze i „do bre me cze oglą da”,
ale nie ży je spor tem. 

– Te raz ka żdy bę dzie ki bi cem, bo zbli -
ża ją się mi strzo stwa w Pol sce, ale to zro -
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zu miałe, że ge ne ral nie nie je ste śmy od da -
ny mi fa na mi. Fak tycz nie, kie dyś by ło ina -
czej. Prze ży wa ło się wiel kie suk ce sy, bo one
by ły po czę ści suk ce sa mi ka żde go z nas.
Po la ków, któ rzy wie le świa ta nie wi dzie li,
a tu na gle zo sta ją mi strza mi świa ta. To by -
ło coś. Ki bi ce lek kiej atle ty ki, któ rzy za peł -
nia li Sta dion Dzie się cio le cia w licz bie 100
tys. pod czas zma gań Wun der te amu
pod ko niec lat 50. Na wet w po ło wie lat 70.
na sta dion Skry przy cho dzi ło po 30–50 tys.
wi dzów, kie dy re kor dy świa ta bi ła Sze wiń -
ska, Suk nie wicz, Rabsz tyn. Wcze śniej eks -
cy to wa li śmy się bie ga cza mi. Ka zi mierz
Zim ny, Zdzi sław Krzysz ko wiak, póź niej
Bro ni sław Ma li now ski, a pię ścia rze – z Je -
rzym Ku le jem na cze le, a cię ża row cy – Wal -
de mar Ba sza now ski, a sza bli sta Je rzy
Paw łow ski, a ku lo miot Wła dy sław Ko mar. 

Mo że to pro pa gan da tak do brze dzia ła -
ła. Nie od dziś wia do mo, że ka żde mu apa -
ra to wi za le ży na suk ce sach spor to wych, bo
to do brze ła go dzi oby cza je. 

– Pew nie tak, lu dzie da wa li się na krę cać
wła dzy, któ ra pusz cza ła w te le wi zji to, co
trze ba, ale dziś da ją się na krę cać wiel kim
kon cer nom, pry wat nym sta cjom i me na -
dże rom pił kar skim, któ rzy za swo je pen sje
mo gli by utrzy mać ma łe pań stwo. To ta ka
sym bio za, po trze bu je my tych emo cji, bo
one po zwa la ją nam na chwi lę ode rwać się
od rze czy wi sto ści, a z dru giej stro ny są
w stu pro cen tach rze czy wi ste. Czy jest coś
bar dziej rze czy wi ste go niż fa cet bie gną cy
przez 100 me trów? Wy gry wa szyb szy.
Esen cja spor tu ama tor skie go. Wy gra na dla
sa tys fak cji. Dziś są w tym wiel kie pie nią dze
i to pew nie do brze, bo – jak wi dać – wy ni -
ki są co raz lep sze, ale zmie ni li się też ki bi -
ce. Na przy kład mo ja cór ka.

Ania ma 35 lat i dwie có recz ki. Na co
dzień nie ki bi cu je ni ko mu.

– Mat ka, żo na, w gło wie ma wszyst ko,
ale na pew no nie ja kieś tam za wo dy. Kie dy
pod czas ostat nich mi strzostw świa ta na si pił -
ka rze gra li w fi na łach, za mie ni ła się w bia -
ło -czer wo ne go de mo na. Oglą da ła z na mi
me cze na te le bi mach w stre fie ki bi ca, śpie -
wa ła, krzy cza ła, ska ka ła. Ma lo wa ła twarz
w bia ło -czer wo ne fla gi, za kła da ła ka pe lusz
w na ro do wych bar wach. Szał. Na stęp ne go
dnia wy cho dzi ła do pra cy, zo sta wia jąc te
emo cje za so bą. Z jed nej stro ny pew nie po -
zwa la ło jej to prze żyć te dni ra zem z na mi,
do brze się ba wić, z dru giej da wa ło szan sę
na wy ła do wa nie się. Już się bo ję co bę dzie
te raz, do Eu ro po zo sta ły już tyl ko dni.

Woj tek śmie je się, ale za chwi lę ro bi się
cał ko wi cie po wa żny.

– To dla nas du ży spraw dzian. Dla nas,
dla Po la ków. Ja ki mi je ste śmy ki bi ca mi? Czy
przyj mie my z otwar ty mi ra mio na mi swo ich
ry wa li? Czy bę dzie my po tra fi li prze łknąć
go rycz po ra żki? Czy nie da my się spro wo -
ko wać? Lu dzie w mo im wie ku pod cho dzą
do ki bi co wa nia ina czej. Dla mło dych to
kwe stia ho no ru, być al bo nie być i nie ste ty
cza sem prze ra dza się to w bić al bo nie bić.
Ale wie rzę, że nie przy nie sie my so bie wsty -
du, po tra fi my ki bi co wać, co po ka zu ją try -
bu ny siat kar skich i ko szy kar skich aren. Nie
ma też co de mo ni zo wać, ró żne rze czy dzia -
ły się pod czas me czów żu żlo wych, ho ke jo -
wych, pił ka no żna nie jest je dy nym
ogni skiem ki bi cow skiej nie na wi ści, tyl ko
jest naj więk szym. Wszę dzie są do brzy i źli
ki bi ce, a że by wię cej by ło tych do brych, to
wy star czy sa me mu ta kim zo stać. Dziś
na me cze pił kar skie cho dzą lu dzie z kil ku -
let ni mi dzieć mi. Jesz cze kil ka lat te mu by -
ło to nie ty le nie od po wie dzial ne, co bar dzo
ry zy kow ne. Nie trze ba się gać pa mię cią da -
le ko, by przy po mnieć so bie, jak pod czas
spo tka nia Wi sły Kra ków z AC Par mą
w 1998 ro ku je den „Mi siek” (Pa weł M. zna -
ny sze rzej ja ko „Mi siek” – przyp. au to ra)
rzu cił w za wod ni ka go ści no żem. Na szczę -
ście tra fił rę ko je ścią. Dziś nie ma się cze go
bać, ki bi ce są iden ty fi ko wa ni, wie dzą, że
mo gą od po wia dać za to, co ro bią, na sta -
dio nie są ste war dzi, pa trzą nie na bo isko
jak cie cie, tyl ko na ki bi ców, po ma ga ją,
wska zu ją miej sca. Sta dion stał się te atrem
zma gań spor to wych, dla te go też sta je się
co raz bar dziej cy wi li zo wa ny. Jak się kibic
źle za cho wu je, to za raz go ktoś do pro wa dzi
do po rząd ku. Prze wa żnie krzy wym spoj rze -
niem, jed nym ko men ta rzem. Lu dzie nie bo -
ją się pod czas me czu in ter we nio wać, bo
je śli są w ta kich sa mych ko szul kach, to bar -
dziej czu ją, że są jed no ścią, że się zna ją. To
jest wła śnie pięk ne w spo rcie, że on zbli ża
lu dzi.

Osta tecz nie nie mo głem po dzie lić pol -
skie go ki bi co wa nia na cza sy przed Ma ły -
szem i po nim, ale praw do po dob nie gdy by
nie on, współ cze śni ki bi ce ni gdy nie do wie -
dzie li by się, na co ich stać ja ko fa nów. Czy
wie dzie li by śmy, jak wy so ko po tra fi my
wznieść się w eks ta tycz nej ra do ści, gdy
nasz za wod nik jest pierw szy, naj lep szy,
nie po ko na ny i to tak dłu go, że nie któ rym to
już zbrzy dło? Jak moc no po tra fi my ko chać
i wy le wać łzy szczę ścia pod czas od słu chi -

wa nia Ma zur ka Dą brow skie go i wcią ga nia
na maszt bia ło -czer wo nej fla gi? Tyl ko dzię -
ki suk ce som i po ra żkom te go naj bar dziej
uty tu ło wa ne go pol skie go spor tow ca od kry -
li śmy w so bie nie wia ry god nie ob fi te po kła -
dy życz li wo ści. Na uczy li śmy się na no wo,
po la tach po okrą gło sto ło wej spor to wej mi -
ze rii, prze ży wać ra zem unie sie nia, któ re
kie dyś wy zwa lał w Po la kach Ko za kie wicz,
For tu na czy nie zna ny pra wie współ cze sne -
mu ki bi co wi Ja nusz Si dło. Ten oszczep nik
zo stał przez pre sti żo wy ma ga zyn „Track &
Field News” uzna ny za naj lep sze go lek ko -
atle tę w hi sto rii. Był dwu krot nym (1954
i 1958) mi strzem Eu ro py, re kor dzi stą świa -
ta, pierw szym oby wa te lem Sta re go Kon ty -
nen tu, któ ry rzu cił po nad 80 me trów,
i wie lo krot nym mi strzem Pol ski. Krót ko
przed spor to wą eme ry tu rą po tra fił po słać
oszczep na po nad 86 me trów. Dziś no wo -
cze sny mi, ale la ta ją cy mi tro chę bli żej
oszcze pa mi Po la cy z tru dem rzu ca ją na 80
me trów i zdro wo od sta ją od świa to wej czo -
łów ki tej dys cy pli ny. O ki bi cach oszcze pu
w ogó le chy ba nie moż na mó wić, bo praw -
do po dob nie są to ro dzi ny za wod ni ków i tre -
ne rów plus za go rza li fa ni ki bi co wa nia
cze mu kol wiek, czy li tzw. nie dziel ni eks per -
ci. Tu jed nak znów do cho dzi my do mo men -
tu, w któ rym oka zu je się, że wy star czy
przy wieźć me dal, by Po la cy cho ciaż
na chwi lę oto czy li nas glo rią. 

Szy mon Ziół kow ski, mło ciarz, i Ka mi la
Sko li mow ska tak że upra wia ją ca tę dys cy -
pli nę, na chwi lę, za wład nę li prze strze nią
pu blicz ną, gdy w 2000 ro ku z Syd ney przy -
wieź li po zło tym krą żku olim pij skim. Jed -
no cze śnie po zwo li li na ło żyć na sie bie
brze mię zwy cięz cy. Na ko lej ne igrzy ska
mie li je chać ja ko fa wo ry ci, już za li cza ni
do tych, któ rzy po zwo lą pod re pe ro wać
bez na dziej ną sta ty sty kę me da lo wą. Nie
uda ło się. Czte ry la ta olim pia dy po zwo li ły
jesz cze na suk ce sy na mi strzo stwach Eu ro -
py (Ziół kow ski zdo był też zło to na MŚ), ale
już na igrzy skach tak do brze nie by ło. Ka -
mi la na pierw szych stro nach ga zet za go -
ści ła po now nie w lu tym 2009 ro ku.
Nie spo dzie wa nie ode szła z te go świa ta
pod czas zgru po wa nia w Por tu ga lii. Le ka -
rze orze kli, że po wo dem zgo nu był za tor
tęt ni cy płuc nej i nie roz po zna na za krze pi -
ca. Szy mon szy ku je się do igrzysk w Lon -
dy nie, ale je śli nie udo wod ni, że wciąż jest
w sta nie ry wa li zo wać z naj lep szy mi
na świe cie, nie mo że li czyć na po bła żli -
wość ki bi ców i tłu my przed te le wi zo ra mi.
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O po cią gach i sa mo lo tach cią gną cych
na Wy spy z bia ło -czer wo ny mi ki bi ca mi też
mo rze ra czej po ma rzyć. 

Tłu mów skan du ją cych po pol sku nie
by ło też ni gdy na try bu nach wo kół to rów
For mu ły 1. Abu Za bi w Zjed no czo nych
Emi ra tach Arab skich, São Pau lo w Bra zy -
lii, Mel bo ur ne w Au stra lii, na wet Mon te
Car lo są nie osią gal ne dla szer szej rze szy
fa nów spor tów mo to ro wych. Ro bert Ku bi -
ca mu siał więc po ra dzić so bie bez do pin -
gu. Ki bi com na to miast nie prze szka dza ło
wca le to, że za wod nik jest pol skim ro dzyn -
kiem, je śli cho dzi o tak pre sti żo we wy ści -
gi, i po kła da li w nim ogrom ne na dzie je.
Szep tem pra wie mó wi ło się o przej ściu Ku -
bi cy do ze spo łu Fer ra ri, wy ma rzo ne go 
te amu ka żde go kie row cy, i ko lej nych wy -
gra nych wy ści gach ja ko re pre zen tant Pol -
ski. Nie ste ty emo cje trze ba by ło odło żyć
na pół kę. Po tra gicz nym wy pad ku, do któ -
re go do szło po za to rem For mu ły 1, w cza -
sie raj du Ron de di An do ra we Wło szech,
Ro bert tra fił na wie le mie się cy do szpi ta -
la. Pra wie cał ko wi cie od ciął się od ki bi -

ców. Prze szedł se rię ope ra cji ra tu ją cych
ży cie i zdro wie, ale na ra zie nie ma szan -
sy na po wrót do peł nej spraw no ści. Czy
kie dy kol wiek speł ni ocze ki wa nia ogrom -
nej rze szy fa nów i zo sta nie pierw szym pol -
skim mi strzem świa ta w tym naj dro ższym
spo rcie na świe cie? W prze ci wień stwie
do wie lu in nych spor tow ców Ku bi ca ni gdy
nie roz cza ro wał swo ich ki bi ców. Zaw sze
wal czył do koń ca, jeź dził mą drze, choć
mo men ta mi na gra ni cy ry zy ka. Wy cho dził
z sytua cji nie do prze ży cia i za raz wsia dał
znów do sa mo cho du, by wal czyć o ko lej -
ne punk ty w kla sy fi ka cji ge ne ral nej.
Na ra zie nie sły szy się gło śne go uty ski wa -
nia, że Ro bert po zba wił nas, Po la ków,
szan sy na eks cy to wa nie się For mu łą 1, że
ukradł nam ma rze nia o mi strzu świa ta
w tej dys cy pli nie. Jest też w o ty le kom for -
to wej sytua cji, że kie dyś nie my śle li śmy
o tym wca le, bo gro no za wod ni ków ści ga -
ją cych się w tych roz gryw kach to za le d wie
gru pa 20 osób. Nie da się jed nak nie za -
uwa żyć, że gros ki bi ców oglą da ło zma ga -
nia Ku bi cy tyl ko ze wzglę du na pol ski

ak cent. Oglą dal ność od cza su wy pad ku
spa dła o po ło wę, a przed te le wi zo ra mi
z tru dem zbie ra się mi lion osób. 

Prze ciw nie wy glą da krzy wa fre kwen cji,
je śli cho dzi o te nis. Ostat nio za no to wa no re -
kord oglą dal no ści, gdy Agniesz ka Ra dwań -
ska ogry wa ła Ma rię Sza ra po wą w fi na le
tur nie ju w Mia mi. Przed ekra nem usia dło
pra wie 1,3 mln pol skich wi dzów, czy li kil -
ka ra zy wię cej niż pod czas naj cie kaw szych
spo tkań w hi sto rii. Od cza sów Woj cie cha Fi -
ba ka, na zy wa ne go przez dzie się cio le cia
naj lep szym pol skim te ni si stą, wresz cie
przy szły no we cza sy. Nie zna czy to, że Fi -
bak złym spor tow cem był, ale ra czej że roz -
pa mię ty wa nie je go suk ce sów, któ re trud no
dziś suk ce sa mi na zwać (trze cie miej sce
pod czas Au stra lian Open w 1978 ro ku
i zwy cię stwo w grze po dwój nej w tym sa -
mym tur nie ju), jest bez sen su, zwłasz cza że
bar dziej niż spor tem Fi bak zaj mu je się dziś
ko lek cjo no wa niem dzieł sztu ki i za peł nia -
niem ryn ku pra so we go no wy mi ty tu ła mi.
Tym cza sem pod no sem wy kieł ko wa ła nam
za wod nicz ka, któ ra ra kie tą wła da le piej niż
nie je den mę żczy zna i któ ra mo że po szczy -
cić się mia nem czwar tej ra kie ty świa ta, czy -
li czwar tej naj lep szej te ni sist ki w tym
se zo nie1. Jej umie jęt no ści do ce ni li już ki bi -
ce, któ rzy – choć kra ko wian ka do naj bar -
dziej po kor nych nie na le ży – po lu bi li Isię
(tak piesz czo tli wie na zy wa na jest Agniesz -
ka Ra dwań ska) i już za po wia da ją, że bę -
dzie pierw szą Po lką i pierw szym Po la kiem,
któ ry wy gra tur niej wiel kosz le mo wy w grze
po je dyn czej. Je śli tak się sta nie, nie wy klu -
czo ne, że cze ka nas isio ma nia, tym bar dziej
że sport in dy wi du al ny da je w tej ma te rii
więk sze po le do po pi su. Szans na roz wi nię -
cie fa scy na cji so bą mo że nie dać sa ma Ra -
dwań ska. Jak ostat nio zdra dzi ła po
po wro cie do Kra ko wa po wy gra nym tur nie -
ju w Mia mi, w Pol sce jest kil ka na ście dni
w ro ku, a na do da tek na kra jo wych im -
pre zach pra wie się nie po ja wia. Po ja wia -
ją się na to miast plot ki, że nie dłu go
na sta łe wy pro wa dzi się do Mo na ko, by
uciec przed fa na mi i przede wszyst kim
przed pol skim fi sku sem. Po zo sta nie wpa -
try wa nie się w te le wi zor.

Bar tło miej Ma ślan kie wicz
dzien ni karz, wier ny stu dent te goż kie run ku, uro dzo ny
new sman, re por ter i ra dio wiec

Aktualne tematy

1 Źró dło: http://www.wta ten nis.com/pa ge/Ran kings Sin gles/0,,12781~0~1~100,00.html
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To masz GARST KA

J
ak mo żna ro zu mieć punkt wi dze nia
ki bo li („ob cy ki bi ce to na si wro go -
wie”), ich emo cje i po sta wy (du ma,
ra dość, wście kłość, po gar da, po czu -

cie bez rad no ści) oraz za cho wa nia (wy -
bry ki chu li gań skie, wy zy wa nie, po ni ża nie
i ata ki na ob cych, groź by, za stra sza nie,
pro wo ka cje i bi ja ty ki)? Psy cho lo gicz na

per spek ty wa mo że być po moc na w pla -
no wa niu dzia łań wy cho waw czych wo bec
mło dych lu dzi od naj młod szych lat – pro -
fi lak ty ki sta dio no wej agre sji i pro mo wa -
nia ki bi co wa nia fa ir1. 

Mit oczysz cze nia
(ka thar sis)

Cią gle po wszech ne jest prze ko na nie, że
po pęd śmier ci (Ta na tos) jest wro dzo ny

i jest on re ali zo wa ny po przez dzia ła nia de -
struk cyj ne. We dług Sig mun da Freu da,
twór cy psy cho ana li zy, mo żna roz ła do wać
ro dzą ce agre sję po bu dze nie i do świad czyć
oczysz cze nia (ka thar sis) trze ma dro ga mi.
Po pierw sze, po przez sa mo za cho wa nie
– do ko na nie ak tu agre sji, ata ku, znisz cze -
nia (ka thar sis wła ści we). Po dru gie, przez
ob ser wo wa nie cu dzej agre sji (ka thar sis
za stęp cze). Po trze cie wresz cie, po przez
ak tyw ność sub sty tu cyj ną wo bec agre sji,

1 Por. Fa ir play w spo rcie i olim pi zmie. Szan sa czy uto pia = Fa ir play in sport and olim pism. Op por tu ni ty or uto pia, pod red. Z. Żu kow skiej, R. Żu -
kow skie go, Pol ski Ko mi tet Olim pij ski – Klub Fa ir Play, Wy daw nic two ES TREL LA, War sza wa 2010; Fa ir play – Sport – Edu ka cja. Eu ro pej ski Kon gres
Fa ir Play – II Ge ne ral ne Zgro ma dze nie Eu ro pej skie go Sto wa rzy sze nia Fa ir Play w War sza wie 2010, pod red. Z. Żu kow skiej, R. Żu kow skie go, Pol -
skie To wa rzy stwo Na uko we Kul tu ry Fi zycz nej, War sza wa 1997.

Gdy ogląda się relacje
z niektórych meczów
piłkarskich, można 
odnieść wrażenie, 
że walka o zwycięstwo 
na tych imprezach toczy się
nie na boisku w sportowej
rozgrywce, ale w ogniu walk
„kibiców” na trybunach.
Cudzysłowu używam celowo,
ponieważ nie chcę obrażać
kibiców, którzy na meczach
współtworzą widowisko
sportowe i są pochłonięci
zagrzewaniem swojej drużyny,
a nie agresją wobec kibiców
drużyny obcej.

Obcy – decydujące
starcie!
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np. ak tyw ność fi zycz ną, gry spor to we czy
fan ta zje na te mat prze mo cy (ka thar sis po -
moc ni cze). Za cho wa nia agre syw ne pseu -
do ki bi ca mia ły by więc zo stać wy ja śnio ne
je go de struk cyj nym po pę dem, któ ry uwal -
nia i od re ago wu je na sta dio nach i po za ni -
mi, w wal kach z ki bi ca mi ob cych dru żyn. 

Ta kie psy cho ana li tycz ne te zy nie ma ją
jed nak cha rak te ru teo rii na uko wych i nie
by ły pod da wa ne rze tel nej we ry fi ka cji.
Wy ni ki ba dań prze czą ta kim in ter pre ta -
cjom me cha ni zmów wzbu dza nia i roz ła -
do wa nia agre sji. Oka zu je się, że sa me
ak ty agre sji po wo du ją tyl ko cza so wy spa -
dek po zio mu fi zjo lo gicz ne go na pię cia
u agre so rów, a po tem je go wzrost na sku -
tek sty mu la cji. Sam udział w ostrej ry wa -
li za cji spor to wej, oglą da nie scen agre sji
w me diach i sy tu acji na pa stli wo ści na bo -
isku (mię dzy za wod ni ka mi lub za wod ni -
ków wo bec sę dziów) zwięk sza po ziom
agre sji w prze ja wia nych za cho wa niach
za wod ni ków i ki bi ców. W umy słach ak ty -
wi zu je się bo wiem sche mat wal ki oraz
wzbu dza ne są sil ne emo cje („za ra ża nie
się emo cja mi”). Za rów no u agre so rów, jak
i u ob ser wa to rów nie do cho dzi do roz ła -
do wa nia agre sji, ale do na si le nia wro go -
ści wo bec sa mej ofia ry ata ków („wro ga”)
i uogól nia nia jej na in nych, ob cych ki bi -
ców. Efek tem jest na si le nie skłon no ści
do dal szej agre sji. 

Ste reo typ ob ce go ki bi ca
Ba da nia po ka zu ją, że w pra wie 80% przy -

pad ków pol scy ki bi ce po strze ga ją ja ko wro -
gów ki bi ców dru ży ny prze ciw nej. Na dru gim
miej scu jest po li cja (bli sko 30%). Za nią do -
pie ro lo ku ją się na li ście wro gów za wod ni cy
dru ży ny prze ciw nej (nie ca łe 20%)2. 

Co spra wia, że ki bic dru ży ny prze ciw -
nej jest po strze ga ny ja ko ob cy lub wróg?
Mo że my tu wziąć pod uwa gę dwie gru py
czyn ni ków. Pierw szy zbiór czyn ni ków – in -
dy wi du al nych – do ty czy psy cho lo gicz nych
me cha ni zmów po strze ga nia spo łecz ne go
(czy li te go, jak wi dzi się in nych lu dzi). Dru -
gi zbiór do ty czy czyn ni ków in ter per so nal -
nych, gru po wych i spo łecz nych.

Ka żdy czło wiek w swo im umy śle bu du -
je po znaw cze sche ma ty rze czy wi sto ści
(po ję cio we i „ob ra zo we”). Ta kże rze czy wi -
sto ści spo łecz nej. Pod kre ślam, że my śle nie
sche ma to we nie ozna cza sche ma tycz ne go.
Po pro stu w roz wo ju ga tun ko wym nasz
umysł wy ewo lu ował do od zwier cie dla nia
i po rząd ko wa nia rze czy wi sto ści (uję te go
w po ję cia, wy obra że nia, skryp ty sy tu acji
i ról, nar ra cje). Te sche ma ty na stęp nie
uru cha mia ne są w pro ce sie po strze ga nia
rze czy wi sto ści i na ten pro ces wpły wa ją.
Nie któ re z nich są bar dzo uprosz czo ne,
au to ma tycz ne, nie pod da ją ce się mo dy fi -
ka cji pod wpły wem na pły wu no wych in -
for ma cji i po sze rza nia wie dzy.
Ak ty wi za cja ta kich sche ma tów po znaw -
czych do pie ro skła da się na to, co na zy -
wa my my śle niem sche ma tycz nym.
Na nie skła da ją się m.in. ste reo ty py. One
wła śnie są za ko do wa ny mi w umy śle
sche ma ta mi po znaw czy mi, któ re w spo -
sób uprosz czo ny, nad mier nie uogól nia ją -
cy, sztyw ny i od por ny na zmia ny od no szą
się do ja kiejś ka te go rii spo łecz nej. Do ty -
czą wy glą du, za cho wań, kom pe -
ten cji i cech przed sta wi cie li okre ślo nej
gru py, np. ob cych ki bi ców. Oczy wi ście te
po znaw cze ste reo ty po we sche ma ty wpły -
wa ją na po strze ga nie da nej gru py ja ko
ca ło ści oraz jej człon kó w3. O ste reo ty pie
spo łecz nym mó wi my, gdy to wy obra że -
nie po dzie la pew na gru pa lu dzi. Gdy zaś
ste reo typ prze sy co ny jest ne ga tyw ny mi
emo cja mi, mó wi my o uprze dze niu.

Rów nież u ka żde go mło de go ki bi ca
po wsta ją w to ku je go roz wo ju i do świad -
czeń okre ślo ne umy sło we re pre zen ta cje
re la cji: „mo ja gru pa ki bi ców – ob ce gru -
py ki bi ców” i po znaw cze sche ma ty ob -
cych. W za le żno ści od te go, jak
funk cjo nu ją je go struk tu ry po znaw cze
i ja kie pro ce sy oce ny są uru cha mia ne
w umy śle, czło wiek ma ten den cję do bu -
do wa nia obrazów uprosz czo nych, ste reo -
ty po wych lub – prze ciw nie – bar dziej
zło żo nych, le piej od zwier cie dla ją cych
rze czy wi ste ce chy ki bi ców ob cych dru -
żyn. 

Czyn ni ki po znaw cze 
w po strze ga niu 
ob cych ki bi ców

Im bar dziej oso ba jest za mknię ta na
wie dzę o in nych i no we in for ma cje spo -
łecz ne, tym sil niej sza jest u niej ten den -
cja do two rze nia ste reo ty pów i trzy ma nia
się ich w po strze ga niu i oce nia niu in nych.
Na zy wa się to za mknię ciem struk tur po -
znaw czych umy słu4. Ki bi ce, któ rzy nie
znaj du ją i/lub nie przyj mu ją do wia do mo -
ści in for ma cji o lu dziach ki bi cu ją cych in -
nym dru ży nom, a co za tym idzie –
nie wie le o nich wie dzą, bę dą po strze gać
ob cych w uprosz czo ny spo sób. 

Z ko lei kon kret ność struk tur po znaw -
czy ch5 ozna cza, że ktoś bu du je „pro to ty py”
osób da nej ka te go rii na pod sta wie pierw -
szych, frag men ta rycz nych do świad czeń.
Tym sa mym ła two wpa da w pu łap kę ste -
reo ty pi za cji. Mo żna po wie dzieć, że mło dy
czło wiek na ba zie sil nie na sy co nych emo -
cja mi do świad czeń ła two zbu du je ste reo -
typ ob ce go ki bi ca i nie bę dzie to mia ło nic
wspól ne go ani z pro ce sem abs tra ho wa nia
i two rze nia de fi ni cji ki bi ca, ani z two rze -
niem zbio ru ró żno rod nych jed nost ko wych
ob ra zów osób, któ re są ki bi ca mi. 

Na to, jak od bie ra się in ne oso by, wpły -
wa rów nież sto pień zło żo no ści po znaw -
cze j6. Im bar dziej uprosz czo na jest wie dza
o świe cie i in nych lu dziach (ma ła zło żo ność
po znaw cza), tym sil niej sza jest ten den cja
do ich ste reo ty po we go po strze ga nia
w kon kret nych sy tu acjach. Po nad to w po -
strze ga niu spo łecz nym (w prze ci wień stwie
do po strze ga nia rze czy) w ogrom nym stop -
niu wy cho dzi my po za od bie ra ne da ne („to,
co wi dzi my”). Na ich pod sta wie w nie bez -
po śred ni spo sób wnio sku je my o ce chach
in nych lu dzi. Na do da tek emo cje za an ga -
żo wa ne są w na sze oce ny. Gdy w rze czy -
wi sto ści ma ło wie się o obiek cie (ki bi cu
ob cej dru ży ny, któ re go się prze cież nie zna
tak na praw dę), gdy ma się na sta wie nie
oce nia ją ce (a nie ro zu mie ją ce), a sy tu acja
jest an ga żu ją ca emo cjo nal nie i wy ma ga
szyb kie go re ago wa nia, tak jak dzie je się
na try bu nach im prez spor to wych – wte dy

2 H. Se ku ła -Kwa śnie wicz, Lu dzie spor tu wo bec sys te mu war to ści [w:] War to ści a struk tu ra spo łecz na, pod red. S. Mar czu ka, Wyd. Wy ższej Szko ły
Pe da go gicz nej, Rze szów 1990, s. 207–232.

3 Por. E. Aron son, Czło wiek – isto ta spo łecz na, PWN, War sza wa 1995; I. Kurcz, Zmien ność i nie uchron ność ste reo ty pów, In sty tut Psy cho lo gii PAN,
War sza wa 1994; Ste reo ty py i uprze dze nia, pod red. Z. Chle wiń skie go, I. Kurcz, In sty tut Psy cho lo gii PAN, War sza wa 1992.

4 Wg Z. Mil ska, Otwar tość struk tur po znaw czych [w:] T. Szu stro wa, Oso bo wość ja ko przed miot dia gno zy psy cho lo gicz nej, Wy daw nic two UW, War -
sza wa 1993.

5 Wg J. Trze biń ski, Sto pień abs trak cyj no ści struk tur po znaw czych ja ko oso bo wo ścio wa de ter mi nan ta za cho wań [w:] T. Szu stro wa, Oso bo wość ja ko
przed miot dia gno zy psy cho lo gicz nej, Wy daw nic two UW, War sza wa 1993.

6 Wg J. Cza piń ski, Zło żo ność po znaw cza [w:] T. Szu stro wa, Oso bo wość ja ko przed miot dia gno zy psy cho lo gicz nej, Wy daw nic two UW, War sza wa 1993.
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do mi nu ją afek tyw ne re gu ły wnio sko wa nia
o in nych lu dziach. Są szyb kie, uprasz cza -
ją ce, emo cjo nal ne i ma ją zna cze nie głów -
nie war to ściu ją ce, a nie opi so we (do bry –
zły, war to ścio wy – bez war to ścio wy).

Na pew no też bar dziej po dat ny na po -
strze ga nie „ob ce go ki bi ca” ja ko wro ga
bę dzie ten mło dy czło wiek, któ ry ma do -
gma tycz ny sys tem prze ko na ń7. Dla cze -
go? Po nie waż bę dzie miał ten den cję
do wy ol brzy mia nia ró żnic i po mniej sza -
nia po do bieństw po staw i po glą dów ak -
cep to wa nych przez sie bie i od rzu ca nych.
Nie bę dzie do strze gał oczy wi stych ana lo -
gii mię dzy kul tu rą swo jej dru ży ny a kul -
tu ra mi in nych dru żyn. Kul tu ra mi, na
któ re skła da ją się za wsze: zbli żo ny styl
ży cia, zwy cza je i sym bo le (do pin go wa -
nie, sza li ki, fla gi, cza so pi sma i zi ny, ubio -
ry, przy śpiew ki, slang, ga dże ty, wlep ki,
graf fi ti i mu ra le, a nie rzad ko też nad uży -
wa nie al ko ho lu). Nie bę dzie się in te re so -
wał tym, co nie do ty czy je go prze ko nań
o wy ższo ści swo jej dru ży ny. Bę dzie ak -
cep to wał u sie bie po glą dy wza jem nie
sprzecz ne, np. „Zwy cię ża ją lep si – je śli
zwy cię ży li ob cy, to i tak na si są lep si”.
Zwy kły, praw dzi wy (nie de struk cyj ny) ki -
bic uzna po ra żkę swo jej dru ży ny i nie wy -
co fa się z jej wiel bie nia. Pseu do ki bic
po ra żki dru ży ny nie mo że za ak cep to wać.
Od re ago wu je lub mści się na ki bi cach
zwy cięz ców, tak jak wcze śniej atak
na nich miał da wać mu po czu cie do mi -
na cji i wy ższo ści.

Wpływ gru py i spo łecz no ści
W wy ni ku ob ser wa cji, ob co wa nia

i iden ty fi ka cji z gru pa mi ki bi ców uzna -
wa ny mi za wła sne i ob ser wa cji, sty ka nia
się i kon fron ta cji z gru pa mi ob cych
w umy śle do ko nu ją się tzw. ka te go ry za -
cje spo łecz ne. Zwią za ne są z ni mi dwie
po wszech ne ten den cje:
 ten den cyj ność we wnątrz gru po wa, któ -

ra po le ga na bez kry tycz nym fa wo ry -
zo wa niu człon ków wła snej gru py
i po strze ga niu ich ja ko lep szych,
atrak cyj niej szych, spraw niej szych
i tych, któ rym na le ży się wię cej niż in -
nym;

 ho mo ge ni za cja ze wną trz gru po wa, któ -
ra po le ga na po strze ga niu grup ob cych

ja ko jed no li tych, bez bra nia pod uwa -
gę ró żno rod no ści in dy wi du al nej jed no -
stek skła da ją cych się na te gru py
(przy czy nia ją się do te go rów nież
wspól ne dzia ła nia, po dob ny wy gląd
człon ków gru py ob cej, któ ra pod kre śla
swą spój ność i jed no rod ność, a nie we -
wnętrz ne zró żni co wa nie).
Do czyn ni ków z dru gie go zbio ru,

wpły wa ją cych na po strze ga nie ki bi ców
in nej dru ży ny ja ko ob cych czy wro gów,
trze ba za li czyć me cha ni zmy gru po we
i spo łecz ne. Po pierw sze, to re gu lar na
„pro pa gan da” prze ciw ob cym (od okrzy -
ków de wa lu ują cych prze ciw ni ka do
wul gar nych obelg, od ma te ria łów in ter -
ne to wych do ha seł pi sa nych na mu rach). 

Po dru gie, w to ku in te rak cji w tłu mie
wła snych ki bi ców wy ła nia ją się no we
nor my, któ re mo gą być sprzecz ne z nor -
ma mi ogól no spo łecz ny mi obo wią zu ją cy -
mi po za tłu mem pod czas im prez
spor to wych. „Ralph Tur ner sfor mu ło wał
teo rię wy ła nia nia się norm spo łecz nych
w tłu mach. Po ka zu je on, jak w to ku spon -
ta nicz ne go i cha otycz ne go za cho wa nia
w tłu mie na stę pu je jak by wza jem ne ucie -
ra nie się uczest ni ków, upo dab nia nie ich
dzia łań, aż wresz cie po ja wia ją się bar dzo
pro ste, ru dy men tar ne re gu ły po stę po wa -
nia, do któ rych wszy scy za czy na ją się sto -
so wać i któ re za czy na ją być przez in nych
eg ze kwo wa ne i sank cjo no wa ne. Dal sza
stan da ry za cja ta kich re guł czy ni je trwa -
ły mi skład ni ka mi kul tu ry ty po wej dla du -
żych zbio ro wisk lu dzi”8. Tak mo że być ze
zwy cza ja mi wer bal nej i fi zycz nej agre sji
wo bec ki bi ców ob cych dru żyn. „To już nie
jest dzia ła nie spon ta nicz ne, lecz re gu lo -
wa ne wcze śniej skry sta li zo wa nym ze
spon ta nicz nych re ak cji wzo rem. Prze ko -
na się o tym ka żdy, kto chciał by za cho -
wać się ina czej. Do zna z pew no ścią
owe go po czu cia pre sji spo łecz nej (…)”9.

Po trze cie, wśród agre syw nych ki bi -
ców czę sto za uwa ża się bez względ ne
pod po rząd ko wa nie, za ufa nie i ule ga nie
au to ry te to wi li de rów wła snej gru py. Oso -
by w funk cji au to ry te tów gru po wych nie
tyl ko sta ją się wzo ra mi pew nych za cho -
wań, za któ ry mi idą in ni, ale ta kże są
obiek ta mi iden ty fi ka cji. 

Po czwar te wresz cie, tak jak w wie lu in -

nych gru pach, gdzie ma to być mo że mniej
de struk cyj ne skut ki, dzia ła tu efekt kon for -
mi zmu i oba wy przed od rzu ce niem przez
człon ków da nej gru py. Dla te go bo jo wi
pseu do ki bi ce w oce nach in nych uwzględ -
nia ją, ja ki jest sto su nek tych osób nie tyl ko
do dru żyn, któ rym ki bi cu ją, ale ta kże
do wła snej gru py ki bi ców i uzna wa nych
w niej sym bo li i au to ry te tów (li de rów). 

Cóż za tem ro bić?
Wy cho wy wa nie mło dych ki bi ców

i pro fi lak ty ka pseu do ki bi co wa nia po win -
na za cząć się od me men tu, gdy dzie ci
prze ja wia ją za in te re so wa nie spor tem.
Pierw sze dzia ła nie to wspól ne (ro dzin ne
i gru po we) wyj ścia na im pre zy spor to we
z do ro sły mi i mo de lo wa nie za an ga żo wa -
ne go do bre go ki bi co wa nia. 

W szko le war to two rzyć ko dek sy ki bi -
ca. Nie po win ny oczy wi ście skła dać się
z opi su te go, cze go nie wol no na try bu -
nach i/lub cze go nie po wi nien ro bić
praw dzi wy ki bic, lecz z po zy tyw nych za -
le ceń do ty czą cych np.:
 do brej zna jo mo ści prze pi sów dys cy pli -

ny spor to wej, w któ rej ki bi cu je się
swo jej dru ży nie;

 zna jo mo ści roz wo ju tej dys cy pli ny i hi -
sto rii wła snej dru ży ny (czy to re pre -
zen ta cji na ro do wej, czy dru ży ny
klu bo wej);

 umie jęt no ści ana li zy moc nych stron
gry zwy cięz ców i do ce nia nia jej ja ko -
ści nie za le żnie od te go, czy zwy cięz cą
jest dru ży na wła sna, czy prze ciw na;

 umie jęt no ści ana li zy sła bych stron
i błę dów gry po ko na nych oraz ich kon -
struk tyw ne go, me ry to rycz ne go omó -
wie nia nie za le żnie od te go, kto jest
zwy cięz cą;

 oka zy wa nia ra do ści ze zwy cię stwa,
du my i uwiel bie nia dla wła snej dru ży -
ny na wszel kie mo żli we spo so by, któ -
re nie wią żą się z szy der stwem czy
po gar dą wo bec prze gra nych;

 po tę pia nia i zwal cza nia wszel kich
form nie uczci wo ści i oszustw w grze;

 pro mo wa nia za sad do bre go ki bi co wa -
nia i uczci wej ry wa li za cji spor to wej
w ulu bio nej dys cy pli nie.
A jak wy ko rzy stać wie dzę o me cha ni -

zmach po znaw cze go po strze ga nia ob cych

7 Wg M. Ro ke ach, The open and clo sed mind, Ba sic Bo oks, New York 1960. Por. A. Ma lew ski, Nie to le ran cja, do gma tyzm, lęk. Ana li za teo rii M. Ro -
ke acha, „Stu dia So cjo lo gicz ne” 1961, nr 1.

8 P. Sztomp ka, So cjo lo gia. Ana li za spo łe czeń stwa, Wy daw nic two Znak, Kra ków 2002, s. 250.
9 Ta mże.
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„Cienie na Księżycu” to narracja nastoletniej Suzume
żyjącej w Krainie Księżyca przypominającej feudalną
Japonię. W dniu swoich 14. urodzin dziewczyna staje się
świadkiem śmierci ojca i kuzynki, z którą łączyła ją
siostrzana przyjaźń. Sama przeżywa atak zabójców dzięki
swoim niezwykłym umiejętnościom tkania iluzji, które
po raz pierwszy ujawniają się w chwili zagrożenia. 

Dalej akcja rozgrywa się niczym w prequelu Hamleta:
na miejsce zbrodni przyjeżdżają matka dziewczyny i
przyjaciel jej ojca - lord Tarayama, który przygarnia obie
kobiety. Suzume obserwuje, jak jej matka pozwala
przyjacielowi męża na adorację. Wkrótce, pomimo żałoby,
wdowa zostaje żoną lorda. Dziewczyna czuje się coraz
bardziej marginalizowana, opuszczona i zdradzona, a z
czasem odkrywa, że zleceniodawcą śmierci jej ojca był
właśnie Tarayama. 

Rozpacz, pragnienie zemsty, ucieczka i upadek na samo
dno społecznej hierarchii to dalsze koleje losu Suzume.
Niczym Siddartha Hessego, który musiał utracić wszystko,
by zacząć dążyć do doskonałości i harmonii, Suzume
odbija się od dna i ostatecznie osiąga spełnienie: spokój i
miłość. Po drodze zaś, niczym Kopciuszek, napotka
Księżycowego Księcia, który nie okaże się tym jedynym i
wybranym, choć pomoże osiągnąć ważny cel: ukaranie
zbrodni. 

Czytelnicy obserwują świat powieści oczami Suzume.
Wraz z nią przeżywają traumę gwałtownej śmierci

najbliższych i najbardziej kochających ją ludzi,
odrzucenie przez matkę, depresję i próby uciszenia bólu
duszy. Mimo pozornie oddalonej od naszej rzeczywistości
świata baśniowej Japonii, stają się świadkami życia
nastolatki duchowo bardzo bliskiej współczesnym
młodym ludziom. Samotność, odrzucenie, brak bliskości,
poczucie utraconego sensu istnienia i wewnętrznego bólu,
który udaje się wyciszyć jedynie kolejnymi ranami
zadawanymi samej sobie to doświadczenia nieobce wielu
dzisiejszym nastolatkom.

Na szczęście historia Suzume nie kończy się na upadku.
To punkt zwrotny na drodze do osiągnięcia dojrzałości,
rozwijania talentu, którym została obdarowana i
budowania poczucia własnej wartości.  Pragnienie zemsty
przekształci się w potrzebę dążenia do sprawiedliwości, a
poznawanie samej siebie pozwoli otrząsnąć się z traumy i
odkryć możliwości podążania własną drogą.

Ta niełatwa i mocna jak na powieść dla młodzieży
historia inicjacyjna, choć umieszczona w egzotycznych
baśniowych dekoracjach, została napisana w sposób
fascynujący. Czytamy kolejne strony i ten świat nas
pochłania. Bardzo szybko identyfikujemy się z bohaterką.
T Od książki da się oderwać dopiero po przewróceniu
ostatniej kartki Zaiste bardzo obiecujący początek serii
„Poza czasem”.

Magdalena Walusiak

Hamletyczny
Kopciuszek

Co by by ło, gdy by Kop ciu szek
nie był ofer mą? To py ta nie by ło
dla bry tyj skiej pi sar ki Zoë Mar -
riott punk tem wyj ścia do na pi -
sa nia po wie ści „Cie nie
na Księ ży cu”. Ksią żka jest jed -
nak czymś znacz nie po wa żniej -
szym niż zmo der ni zo wa ną
wer sją Kop ciusz ka w ja poń -
skich de ko ra cjach: łą czy wąt ki
szek spi row skiej tra ge dii z opo -
wie ścią o upad ku i pod nie sie niu
się z naj głęb sze go dna.
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ki bi ców oraz me cha ni zmach gru po wych
i spo łecz nych w za po bie ga niu agre syw ne -
mu pseu do ki bi co wa niu? Me to dy te mo żna
wy ko rzy stać w pra cy ze star szy mi ucznia mi
i uczen ni ca mi (na sto lat ka mi), gdyż nie któ re
bę dą wy ma gać pew ne go po zio mu re flek sji. 

Po ka zy wa nie w me diach za mie szek
na sta dio nie i bó jek mię dzy ki bi ca mi ró ż-
nych dru żyn nie ma cha rak te ru pro fi lak -
tycz ne go. Po pierw sze, mo de lu je ta kie
za cho wa nia wśród mło dych lu dzi. Po dru -
gie, dla wie lu pseu do ki bi ców (i „kan dy -
da tów” na pseu do ki bi ców) po ka za nie ich
sa mych i/lub ich gru py w me diach sta no -
wi swo iste wy na gro dze nie, po zy tyw ne
wzmoc nie nie. Dla te go war to wy wie rać
na cisk na me dia, by pre zen to wa ły przy -
kła dy do bre go ki bi co wa nia (a na pew no
na le ży je po ka zy wać w szko le). 

Wska za łem wcze śniej, że za cho wa nia
agre syw ne mię dzy za wod ni ka mi lub za -
wod ni ków wo bec sę dziów sta no wią czę -
sto wy zwa la cze agre sji ki bi ców. War to
więc for mu ło wać ocze ki wa nia wo bec za -
wod ni ków (od ju nio rów po czy na jąc)
i dzia ła czy spor to wych, by oka zy wa li so -
bie sza cu nek, wy ko ny wa li wo bec sie bie
ge sty życz li wo ści i po tra fi li gra tu lo wać
zwy cięz com w sy tu acji wła snej prze gra -
nej.

Wa żna jest psy cho edu ka cja mło dych lu -
dzi, by ro zu mie li to, co zna ją z do świad cze -
nia lub ob ser wa cji. Kon tro la po znaw cza
(ro zu mie nie) za cho wań de struk cyj nych
pseu do ki bi co wa nia mo że być pod sta wą
do ucze nia oso bi ste go dy stan su, bu do wa nia
po czu cia prze wa gi dzię ki zdol no ści oce ny
burd ja ko pa to lo gii oraz du my z nie ule ga nia
pre sji włą cza nia się w nie. 

Agre syw ni ki bi ce uza sad nia ją czę sto
swo je za cho wa nia pro wo ka cją dru giej stro -
ny. Na le ży więc bu do wać zdol ność au to kry -
tycz nej re flek sji i wska zy wać, że to
prze ko na nie – wy ko rzy sty wa ne ja ko uspra -
wie dli wie nie – jest czę sto złud ne. War to też
trak to wać wy trzy ma łość na pro wo ka cję ja -
ko war tość i pro mo wać ją. Do te go zaś przy -
da je się ćwi cze nie aser tyw no ści.

Ko lej ne wa żne dzia ła nie to tre ning em -
pa tii. Od naj młod szych lat war to roz bu dzać
nie tyl ko wy obraź nię („Jak mo że po czuć się

ob ra ża na, ata ko wa na oso ba?”), ale też coś
wię cej – wczu wa nie się w do świad cze nie in -
nych („Jak byś się po czuł, gdy by cię ob ra ża -
no i ata ko wa no?”). 

War to też wy cho wy wać aser tyw nych li -
de rów grup ki bi ców i bu do wać zwar te, spój -
ne gru py ki bi cow skie. Cza sem jed na, dwie
oso by, któ re prze ciw sta wią się pro wo ka -
cjom, uła twia ją in nym opar cie się im pul so -
wi re ago wa nia nie zgod ne go z za sa da mi
do bre go ki bi co wa nia. 

Zmia na po strze ga nia
ob cych

Czy za pra szać człon ka dru ży ny prze -
ciw nej lub wa żne go przed sta wi cie la (li -
de ra?) śro do wi ska ki bi ców tej dru ży ny,
by po ka zać, że to ta ki sam czło wiek jak
my? Jest to ma ło sku tecz ny śro dek pro fi -
lak tycz ny. Na wet je śli oso ba ta ka zo sta -
nie za ak cep to wa na, to czę sto w umy śle
two rzo na jest dla niej „szu flad ka” – wy -
ją tek po twier dza ją cy re gu łę10. Lo gicz nie
jest to ab sur dal ne, ale umysł ra dzi so bie
w ten spo sób z ró żny mi sprzecz ny mi tre -
ścia mi: „Nie lu bię ki bi ców tej dru ży ny,
a ten ki bic to tyl ko wy ją tek”. Jak za tem
przy bli żać do sie bie ki bi ców trak tu ją cych
się wza jem nie ja ko ob cych i wro gów?
Spo so bem na to jest wspól ne dzia ła nie
– współ pra ca na rzecz osią ga nia ce lu
ważne go dla obu stron – i po zna wa nie
się, gdy ste reo ty py nie są zak ty wi zo wa -
ne. Niech bę dzie tu przy kła dem wspól na
or ga ni za cja ja kiejś im pre zy spor to wej
przez wro gich so bie ki bi ców al bo ak cji
cha ry ta tyw nej.

By ki bi ce in nych dru żyn nie by li wi -
dzia ni ja ko ob cy, war to po zna wać ich hi -
sto rię, ana lo gie mię dzy kul tu rą wła sne go
śro do wi ska a in nych śro do wisk ki bi cow -
skich. War to też pod wa żać do gma tycz ne
prze ko na nia na te mat swo jej dru żyny
i ob cych grup. Po nad to zaś wzbu dzać re -
flek sję i tre no wać prze wi dy wa nie,
do cze go mo że do pro wa dzić nie ustan na
kon fron ta cja z ob cy mi. Dys cy pli ny spor -
to we al ter na tyw ne do „dzie lą cej” mo gą
rów nież przy czy niać się do zmia ny
utrwa lo ne go skryp tu „spor to wej” ry wa li -
za cji. 

Wro gość w po strze ga niu ob cych ki bi -
ców na si la się w wy ni ku sa mej eks po zy -
cji na ce cho wa nych emo cjo nal nie słów
(np. po ko nać, prze ciw nik, snaj per, strzał,
atak, mur obron ny, gol sa mo bój czy, woj -
na, bi twa, star cie, wróg, obro na, do bit -
ka)11. Czy mo żna zmie nić ję zyk opi su ją cy
ry wa li za cję spor to wą? Pew nie nie do koń -
ca, ale mo żna uży wać po czu cia hu mo ru
i two rzyć nie agre syw ne ha sła do do pin -
go wa nia.

Dok tor Kon rad Maj ze Szko ły Wy ższej
Psy cho lo gii Spo łecz nej za pro po no wał
pro gram ma ją cy roz wią zać pro blem chu -
li gań stwa sta dio no we go za po mo cą me -
tod psy cho lo gicz ny ch12. Obej mu je on
m.in. ta kie dzia ła nia, jak:
 pro mo wa nie mo de lu do bre go ki bi ca;
 uświa do mie nie pił ka rzom i tre ne rom

wpły wu ich za cho wa nia na za cho wa -
nie ki bi ców;

 in du ko wa nie na sta dio nie po zy tyw ne -
go na stro ju od po wied nią mu zy ką;

 or ga ni za cja kon kur sów na sta dio nach;
 mo de lo wa nie wzo rów po zy tyw ne go

do pin go wa nia na te le bi mach, ulot -
kach;

 ofe ro wa nie smacz nych prze ką sek do -
star cza nych przez mi łą ob słu gę;

 two rze nie na stro ju za ba wy, kar na wa -
łu;

 li kwi da cja przed mio tów, któ ry mi moż-
na by mio tać; 

 za pew nie nie przy ja znych pa tro li po li -
cji na wią zu ją cych roz mo wy z ki bi ca mi
(si ły in ter wen cyj ne nie wi docz ne).
Trze ba po wie dzieć na ko niec, że wy -

cho wa nie no we go ki bi ca i zmia na my śle -
nia o or ga ni za cji im prez spor to wych,
naj pierw w szko le i na spo tka niach mię -
dzysz kol nych, to no we za da nie dla na -
uczy cie li wy cho wa nia fi zycz ne go,
pro mo to rów zdro wia i wy cho waw ców
klas. Ko niecz na wy da je się też współ pra -
ca z ro dzi ca mi, któ rzy mu szą być świa do -
mi ce lów ta kie go po dej ścia i te go, co
utrud nia ich osią gnię cie.

Tomasz Garstka
psycholog, pracuje w Lecznicy Prosen-SMO w Warszawie

10 Por. B. Woj cisz ke, Pro ce sy oce nia nia lu dzi, Wy daw nic two Na kom, Po znań 1991, s. 210.
11 D.L. Wann, N.R. Bran scom be, Per son per cep tion when ag gres si ve or no nag gres si ve sports are pri med, „Ag gres si ve Be ha vior”, Vo lu me 16,

Is sue 1, 1990, s. 27–32.
12 K. Maj, Roz wią za nie pro ble mu chu li gań stwa sta dio no we go za po mo cą me tod psy cho lo gicz nych, pre zen ta cja z 15 wrze śnia 2011.
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Ja cek DĄ BROW SKI

K
ie dyś wszyst ko by ło pro ste. Słusz no ści wła snych po -
glą dów do wo dzi ło się si łą. Kie dyś na prze ciw ko sie -
bie sta wa li ry wa le, wy krzy ki wa li bo jo we ha sła
i przy stę po wa li do wal ki. Ra cję miał: sil niej szy ja ski -

nio wiec, wo jow nik, ry cerz; więk sza ar mia, pań stwo, ko ali -
cja so jusz ni ków. Jed nak z bie giem wie ków lu dzie sta wa li się
„co raz bar dziej” Ho mo sa piens. Zo ba czy li śmy, że zbyt du żo
tra ci my, a za ma ło zy sku je my, sku pia jąc się wy łącz nie
na tym, aby znisz czyć ry wa la. Po za tym zy ski wa li głów nie
do wód cy, kró lo wie, wład cy. Po ka żdej ze stron naj bar dziej
cier pie li „pro ści lu dzie”. Świa do mie lub nie świa do mie za -
czę li śmy bar dziej o sie bie dbać. 

Roz wój fi lo zo fii, psy cho lo gii i in nych na uk spo łecz nych
za czął uwra żli wiać nas na po trze by dru gie go czło wie ka.
Z dru giej stro ny nie mie li śmy wyj ścia, bo nie chyb nie zmie -
rza li by śmy ku sa mo za gła dzie. Zresz tą w la tach 30.
i 40. XX wie ku by li śmy już cał kiem bli sko kra wę dzi. Ogól no -
świa to wa ma sa kra jed nak cze goś nas na uczy ła. W słyn nej
de kla ra cji za pi sa li śmy pra wa czło wie ka i oby wa te la,
a w ślad za ni mi stwo rzy li śmy wie le re gu la cji praw nych ma -
ją cych ja koś ucy wi li zo wać mię dzy ludz kie sto sun ki. Jed nak
ani mo zje, po dzia ły, pa mięć o wcze śniej szych krzyw dach po -
zo sta ły. Mu sie li śmy ja ko lu dzie zna leźć spo sób na po ko jo -
we , acz kol wiek – co nie bez zna cze nia – spek ta ku lar ne
udo wad nia nie swo ich ra cji. Oka za ło się, że wszyst kie spo łe -
czeń stwa po trze bu ją wen ty la bez pie czeń stwa.

Krót ka hi sto ria spor to wej ry wa li za cji

Jak uwa ża ją so cjo lo go wie, wen tyl bez pie czeń stwa jest
środ kiem roz wią zy wa nia kon flik tów, na któ ry prze no szo ne
są ne ga tyw ne emo cje, np. z ja kiejś gru py, w ce lu ich roz ła -
do wa nia1. Jed nym z ta kich wen ty li są za wo dy spor to we.
Naj star szą i naj więk szą mię dzy na ro do wą im pre zą spor to wą
są igrzy ska olim pij skie. Mię dzy na ro do wy Ko mi tet Olim pij -
ski or ga ni zu je je co 4 la ta, a ha słem prze wod nim jest „szla -
chet ne współ za wod nic two i bra ter stwo wszyst kich
na ro dów”. Tra dy cja or ga ni zo wa nia igrzysk się ga sta ro żyt -
nej Gre cji, kie dy to w Olim pii na cześć bo ga Zeu sa zor ga ni -
zo wa no świę te igrzy ska olim pij skie. Już w sta ro żyt no ści du żą
wa gę przy kła da no do za sad fa ir play. Ka żdy uczest nik uro -
czy ście przy się gał, że nie bę dzie oszu ki wał pod czas za wo -
dów oraz że bę dzie uczci wie przy kła dał się do ćwi czeń je
po prze dza ją cych. Ka ry dla oszu stów by ły su ro we – łotr mu -
siał po sta wić Zeu so wi po mnik, na któ rym wy ry te by ło je go
imię i na zwi sko oraz łaj dac two, któ re go się do pu ścił. Co waż-
ne, na okres igrzysk za wie ra no po kój bo ży – za wie sza no
kon flik ty, wstrzy my wa no ka ry śmier ci oraz pro ce sy są do we.

Cy wi li zo wa na woj na

Moż na po wie dzieć, że idea po ko ju bo że go prze trwa ła
do dziś. Glo bal na ry wa li za cja po le ga ją ca na fi zycz nej eli mi -
na cji prze ciw ni ka, miej my na dzie ję, mi nie bez pow rot nie.
Wciąż jed nak mu si my so bie ja koś ra dzić z agre sją, fru stra -
cją i roz ła do wy wać ją. Ko niec XIX wie ku i po czą tek XX to

Droga do sukcesu
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No dobra. Skupienie, szybkość. 
Jestem szybki. 43 chętnych, a pierwsze miejsce
tylko jedno. (...)
Jestem Zygzak, jestem piorun, jestem syn burzy.

Auta

1 J.H. Tur ner, Struk tu ra teo rii so cjo lo gicz nej, PWN, War sza wa 2004.

Fot. Fotolia
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m wiel kie na ro dzi ny ró żne go ro dza ju spor to wych dys cy plin,

w któ rych mo że my in dy wi du al nie lub gru po wo ze so bą ry -
wa li zo wać. Od te go cza su sta ra my się w mia rę „ludz ki” spo -
sób udo wad niać so bie na wza jem, kto jest lep szy.

Zu peł nie nie zwy kłym zja wi skiem, bi ją cym wszel kie re -
kor dy po pu lar no ści, jest pił ka no żna – pro sta gra spor to wa
opar ta na ry wa li za cji 11 za wod ni ków, po le ga ją ca na
umiesz cze niu pił ki w bram ce prze ciw ni ka. Na czym po le ga
jej fe no me n? Po słu żę się tu taj sło wa mi Gu sta wa Ho lo ub ka,
wy bit ne go ak to ra i wiel kie go fa na pił ki no żnej: „Pił kar ski
mecz da je nam oka zję do oglą da nia z bli ska bi twy, bi twy
w peł nym zna cze niu te go sło wa, bo rzą dzą cej się za sa da mi
stra te gii wo jen nej. Wszyst ko w niej jest. Wstęp ne har ce słu -
żą ce do zba da nia moż li wości bo jo wych prze ciw ni ka, pró by
ata ków ma ły mi si ła mi, wy pa dy w głąb li nii obron nej wro -
ga, ge ne ral ne ofen sy wy pod ję te z pew no ści prze wa gi al bo
de ter mi na cji w ob li czu klę ski, dba łość o za bez pie cze nie wła -
snych ty łów, od kry cia po szcze gól nych na past ni ków do sko -
ma so wa nej de fen sy wy. I broń za sad ni cza – strza ły – tak
wła śnie się na zy wa ją i ma ją miej sce po wy pra co wa niu naj -
do god niej szej po zy cji dla ich cel no ści (...)”2. Czym in nym jak
nie pró bą ucy wi li zo wa nia woj ny i roz ła do wa nia agre syw -
nych skłon no ści jest ry wa li za cja pił kar ska? Dla te go ty le
w tym emo cji.

Nie ste ty nie kie dy emo cje wy cho dzą po za sta dion i zdro -
wy roz są dek, a naj gor szym te go przy kła dem są ki bi cow skie
woj ny. Wi dać wte dy wie le za cho wań gru po wych wy ni ka ją -
cych z praw rzą dzą cych tłu mem, opi sy wa nych przez so cjo -
lo gów i psy cho lo gów. Dwa wa żne me cha ni zmy, o któ rych
war to wspo mnieć, to uciecz ka od wol no ści opi sa na przez Eri -
cha From ma oraz kom pen sa cja ma łej war to ści opi sy wa na
przez Al fre da Ad le ra. Si ła i moc pły ną ca z prze by wa nia
wśród gru py lu dzi po dob nych do sie bie, sil na iden ty fi ka cja,
ano ni mo wość, „roz pły nię cie się w gru pie” oraz brak ko niecz -
no ści po dej mo wa nia de cy zji (jak rów nież w wie lu przy pad -
kach po no sze nia od po wie dzial no ści) sprzy ja ją pa to lo-
gicz nym za cho wa niom. Fa na ty cy ma ją wła sne za sa dy i po -
tra fią zra cjo na li zo wać swo ją agre sję. Jed na kże to te mat
na osob ny ar ty kuł. Za pew niam, że więk szość ki bi ców
uczęsz cza ją cych na me cze pił kar skie to zu peł nie nor mal ni
lu dzie, chcą cy spę dzić mi ło czas.

Nie ma już wspól ne go

W okre sie PRL -u suk ces ro zu mia ny był nie co ina czej niż
dziś. Po la cy dość szyb ko za po mnie li o ki lo me tro wych ko lej -
kach po ocet, wie lo go dzin nym ocze ki wa niu na „coś”, co mia -
ło być przy wie zio ne do skle pu – czę sto nie wia do mo by ło,
co „rzu cą”. Po pu lar ne by ły dow ci py ty pu: jak brzmi sklep
mię sny po chiń sku? „Na gie ha ki” itp. W bie dzie i nie do stat -
ku ku ły w oczy przy wi le je, któ re otrzy my wa li lu dzie wła dzy
i ci, któ rzy ich po pie ra li. Oso bom o in nych po glą dach niż ofi -
cjal nie przy ję te gro zi ły po wa żne sank cje – utra ta pra cy lub

na wet wię zie nie. Suk ce sem dla lu dzi w tam tych cza sach by -
ło więc za pew nie nie pod sta wo wych wa run ków do ży cia – je -
dze nia i da chu nad gło wą. O spe cjal nych atrak cjach
więk szość mo gła tyl ko po ma rzyć. Jed nak z per spek ty wy cza -
su, jak wspo mi na ją nie któ rzy, mie li śmy coś, o co dziś nie za -
wsze umie my za dbać, czy li wol ny czas dla sie bie na wza jem.
Kie dyś nie by ło zbyt du że go wy bo ru, szcze gól nie w za kre -
sie pra cy za rob ko wej. Póź niej za chły snę li śmy się wol no ścią
i pra wie nie ogra ni czo ny mi mo żli wo ścia mi za rob ko wa nia
– je śli tyl ko ktoś miał od wa gę i gło wę na kar ku. Te raz do -
pie ro za uwa ża my, że zy sku jąc pie nią dze, tra ci my coś
wa żne go. Po wo li sta ra my się ra dzić so bie z tym.

Po okre sie pięć dzie się cio let niej przy mu so wej współ pra cy
z in ny mi kra ja mi „mi łu ją cy mi po kój”, w któ rym do bro ogó -
łu by ło lep sze niż do bro jed nost ki, od zy ska li śmy wol ność.
Tro chę z roz pę du od rzu ci li śmy wszyt ko to, co by ło do tej po -
ry, czy li ko lek ty wizm i za pa trzy li śmy się w tzw. in dy wi du -
ali zm3 ro zu mia ny błęd nie ja ko po sta wa ego cen trycz na
i ego istycz na. Po pu lar ne sta ły się ha sła: „Ka żdy so bie rzep -
kę skro bie” oraz „Umiesz li czyć, licz na sie bie”. Sprzy ja ły te -
mu moż li wości, ja kie da wał wol ny ry nek. Przed się bior czość
i sa mo dziel ność by ły na gra dza ne rów nież fi nan so wo.

Je śli prze sta ło być „wspól ne”, trze ba by ło za cząć wal czyć
o swo je. Na po cząt ku lat 90. XX wie ku, pod wpły wem re al -
nych moż li wości stwa rza nych przez od ra dza ją ce się pań stwo
oraz wzor ców z cy wi li za cji za chod nich, wie lu lu dzi za czę ło
my śleć o tzw. suk ce sie.

Mo da na suk ces

Trud no o jed ną spój ną de fi ni cję sło wa suk ces, na któ rą
wszy scy by śmy się zgo dzi li. Z pew no ścią ko ja rzy się nam on
ze speł nia niem na szych ma rzeń i pra gnień. Jed nak ka żdy
ma rze nia i pra gnie nia ma in ne, ró żni my się po my sła mi
na ży cie.

Po tocz nie sło wo suk ces ko ja rzy się po pro stu z bo gac -
twem – do bro by tem, tym, co na wierz chu, co ob ser wo wal -
ne. Rzad ko kie dy przy cho dzi nam na myśl, że zwy kle jest on
efek tem pra co wi to ści, za an ga żo wa nia oraz de ter mi na cji.
Szcze gól ną ro lę w kre owa niu uprosz czo nej wi zji suk ce su od -
gry wa ją me dia. Lan so wa ne war to ści moż na stre ści w trzech
sło wach: fu ra, skó ra i ko mó ra. Ta kie po dob no są ocze ki wa -
nia wi dzów i ta ką też mi sję speł nia te le wi zja. Zbli żo ną ideę
pre zen tu je po pu lar ny, nie koń czą cy się se rial Mo da na suk -
ces. Bo ha te ra mi są bo ga ci wła ści cie le ry wa li zu ją cych ze so -
bą do mów mo dy oraz mo de le i mo del ki. „Śmia li i pięk ni”
(ory gi nal ny ty tuł) to lu dzie, któ rzy praw do po dob nie – w za -
my śle au to rów – ma ją wszyst ko. Choć wła ści wie moż na po -
wie dzieć, że ma ją tyl ko pie nią dze. Wąt ki ro man so we
w se ria lu do pro wa dzo ne są do ab sur du. Je den z głów nych
bo ha te rów, Rid ge For re ster, np. uczest ni czył w kil ku na stu
ślu bach, w tym kil ku z tą sa mą ko bie tą oraz kil ku nie ste ty
nie uda nych. Sa mi ak to rzy gu bią się w za wi ło ściach swo ich

2 R. Stec, Wspa nia ła za ba wa dla chłop ców – roz mo wa z Gu sta wem Ho lo ub kiem o pił ce no żnej, „Ga ze ta Wy bor cza” z 26 wrze śnia 2002.
3 In dy wi du alizm w ro zu mie niu wie lu fi lo zo fów jest ter mi nem pod kre śla ją cym wa gę jed nost ki ludz kiej w spo łe czeń stwie. W ta kim uję ciu,

aby spo łe czeń stwo mo gło się roz wi jać, na le ży stwa rzać moż li wości roz wo ju po szcze gól nych lu dzi.
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lo sów i mno go ści re la cji. Ronn Moss (gra ją cy wła śnie 
Rid ge’a) w jed nym z wy wia dów za żar to wał, że nie wie, kto
jest obec nie je go żo ną i czy w ogó le ta ką ma4. Fe no men po -
pu lar no ści te go se ria lu moż na tłu ma czyć chy ba je dy nie za -
zdro ścią i chę cią współ uczest ni cze nia w ży ciu „lu dzi suk ce su”.

Wy ścig szczu rów

Wie lu lu dzi ro zu mie suk ces wy łącz nie ja ko po zy tyw ny wy -
nik ry wa li za cji z kimś in nym. In ny mi sło wy, je śli nie je ste śmy
lep si od in nych, je śli ich nie po ko na my, po no si my po ra żkę.
Klu czo wą kwe stią jest tak że by cie po strze ga nym ja ko czło -
wiek suk ce su. By cie na świecz ni ku, „ogrze wa nie się” w świe t-
le re flek to rów, bły sków fle szy. Cią głe po rów ny wa nie się
z in ny mi i dą że nie do ich dys kre dy ta cji i po ko na nia. Zwy kle
w ta kich sy tu acjach za sta na wiam się, cze go ta cy lu dzie mu -
sie li do świad czyć ja ko dzie ci. Czy po po wro cie ze szko ły do do -
mu sły sze li py ta nia: „Co do sta łeś?”, „Cze mu nie piąt kę
(szóst kę)?”, „A co do sta li in ni?”. Czy by li po rów ny wa ni z in -
ny mi dzieć mi? Czy by li za wsty dza ni z te go po wo du, że nie są
do sta tecz nie do brzy? Czy mi łość ro dzi ców by ła uwa run ko wa -
na szkol ny mi suk ce sa mi? Py ta nia zo sta wiam bez od po wie dzi.

Zmia ny w na szym spo łe czeń stwie, więk szy in dy wi du alizm
i na si le nie ry wa li za cji nie omi nę ły śro do wi ska oświa to we go.
Ran kin gi szkół, ran kin gi klas, kon kur sy uczniów, kon kur sy
na uczy cie li. Do te go wy ści gu szczu rów (czy ra czej owcze go
pę du) do łą cza rów nież wie lu ro dzi ców, a co za tym idzie
– tak że ich dzie ci. Trzy lat ki w so bo tę ra no cho dzą na ję zyk
an giel ski, ro dzi ce z dzieć mi w szko le pod sta wo wej wie le go -
dzin spę dza ją na od ra bia niu lek cji, ma li ucznio wie ma ją kil -
ka go dzin ty go dnio wo do dat ko wych za jęć, na któ re wca le nie
ma ją ocho ty cho dzić, zmu sze ni są uczyć się w fe rie, wa ka -
cje, week en dy i kie dy tyl ko się da, za wsze mo gą prze cież
wię cej się uczyć, wię cej umieć, być bar dziej zdol ni. Pe wien
smut ny chło piec w ga bi ne cie pa ni pe da gog na py ta nie:
„W co się ba wisz?” od po wie dział: „Pro szę pa ni, ja nie mam
cza su się ba wić...”. Wszyst ko to w imię lep szej przy szło ści,
pra cy, „ży cio we go suk ce su”. Uczy my dzie ci, jak być pra co -
ho li ka mi, a czy uczy my je, jak być szczę śli wy mi ludź mi?

Oczy wi ście w sa mych za ję ciach po za lek cyj nych nie ma
nic złe go. W koń cu ko lej ne po ko le nie do sta ło mo żli wość
roz wi ja nia swo ich pa sji, ja kiej ni gdy wcze śniej nie mie li ro -
dzi ce tych mło dych lu dzi. Wa żne jest, aby ra cjo nal nie
z nich ko rzy stać bez szko dy dla dziec ka. Za pi su jąc po cie -
chę na do dat ko we za ję cia, za sta nów my się nad tym, dla -
cze go to ro bi my. Sprawdź my na szą mo ty wa cję. Chcę, że by
mo je dziec ko by ło szczę śli we, czy re ali zu ję swo je am bi cje?
A mo że kie ru je mną strach, brak wia ry w mło de go czło wie -
ka – je śli te raz nie bę dę w nie go do sta tecz nie „in we sto -
wać”, to nic w przy szło ści nie osią gnie, nie po ra dzi so bie
w ży ciu?

Udo wod nij, że mo żesz być lep szy

Ry wa li za cja i pęd do suk ce su do ty czą nie tyl ko uczniów.
We wnątrz szko ły ma ją one jed nak spe cy ficz ny cha rak ter.
Od na uczy cie li ocze ku je się obec nie wszyst kie go – by cia fa -
chow cem z da ne go przed mio tu, wy cho waw cą, spe cja li stą
od dia gno zy psy cho lo gicz no -pe da go gicz nej, pra wa nie tyl -
ko oświa to we go, by cia me dia to rem, te ra peu tą itp. Roz wój
oso bo wy i za wo do wy jest za wsze na miej scu, czę sto jed nak
nie stwa rza się im do te go wa run ków. Na stu diach na uczy -
cie le nie otrzy mu ją po trzeb nej i wy ma ga nej póź niej wie dzy
i umie jęt no ści, a po pod ję ciu pra cy za wo do wej nie jed no krot -
nie utrud nio ne jest do szka la nie. Zda rza się, że po ja wia ją się
sprzecz ne i nie ja sne ocze ki wa nia: „Ja ko szko ła mu si my by li
naj lep si, ale ty, na uczy cie lu, nie pró buj być wśród nas naj -
lep szy”. Pro wa dzi to do na ra sta ją cej zło ści i fru stra cji. Efek -
ty edu ka cji i wy cho wa nia, jak wia do mo, za le żą
od wa run ków, w ja kich się oba pro ce sy od by wa ją, od po ten -
cja łu ucznia, za an ga żo wa nia i współ pra cy ro dzi ców oraz sa -
mych na uczy cie li. Wie lu am bit nych pe da go gów bie rze
jed nak wszyst ko na sie bie, wie rząc w swo ją omni po ten cję
i nie wal cząc o sie bie i swo je pra wa. W ja kich wa run kach
wie lu na uczy cie li mu si wciąż pra co wać, wszy scy wie my. 
Cią głe oszczęd no ści i brak środ ków na wszyst ko. A co gor -
sza, fa tal na w wie lu szko łach at mos fe ra w gro nie pe da go -
gicz nym i za rzą dza nie pro wa dzą ce do cał ko wi tej

4 Ronn Moss: „Mo da na suk ces” ni gdy mnie nie znu dzi ła, „Ga ze ta Te le wi zyj na” z 12 ma ja 2007.
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na tym ucznio wie, ale ob ry wa ją też na uczy cie le.

W pie kle dia bły Po la ków nie pil nu ją

Na jed nym z fo rów po świę co nych ry wa li za cji wśród na -
uczy cie li emo cje wzbu dził na stę pu ją cy wpis: „(…) cho dzi
o za zdrość. Cza sem na wet o za wiść. Kto wię cej za ra bia, kto
ma więk sze przy wi le je, ko mu wy szedł ja kiś suk ces wi docz -
ny już po za szko łą. Jest ta ka pre sja, że by rów nać w dół. Nie
za wy żać, pra co wać mi ni mum, nie wy ka zy wać się ini cja ty -
wą (bo, nie daj Bo że, jesz cze in ni tak bę dą mu sie li...)”. I ko -
lej ny smut ny wpis: „Ry wa li za cję (ta ką praw dzi wą)
za uwa żam je dy nie wśród mło dych na uczy cie li po stu diach.
Oni jesz cze coś pró bu ją ro bić, są na iw ni i my ślą, że za do -
brą pra cę do sta je się na gro dę al bo że ktoś ich do ce ni. Wy -
star czy rok, dwa i uczą się, że nie war to. Za czy na się
rów na nie w dół”5.

Po dob no w pie kle dia bły nie pil nu ją Po la ków, że by nie
ucie ka li z ko tła, bo co tyl ko je den się wy chy li, to kil ka rąk
ścią ga go w dół...

We wnętrz ne źró dło suk ce su

Suk ces nie jest uwa run ko wa ny wy łącz nie ze wnętrz ny mi
czyn ni ka mi, ta ki mi jak wła dza, pre stiż i pie nią dze. Du żo za -
le ży od te go, w ja ki spo sób po strze ga my sa mych sie bie. In -
nych lu dzi nie zmie ni my, przy naj mniej nie szyb ko. Je dy ne,
co mo że my sta rać się ro bić, to za jąć się so bą. Klu czem
do suk ce su, ja kim jest szczę śli we ży cie, jest po zy tyw na sa -
mo oce na. Jest ona znacz nie trwal sza niż prze mi ja ją cy blichtr
i da je du żo wię cej sa tys fak cji. Po za tym wy po sa żyć w nią
mo że my na sze dzie ci nie za le żnie od za so bów fi nan so wych.

Psy cho te ra peu ta i pi sarz Na tha niel Bran den w ksią żce 6 fi -
la rów po czu cia wła snej war to ści szcze gó ło wo opi su je umie jęt -
no ści, któ re na le ży prak ty ko wać, aby „do brze o so bie my śleć”.
Za li cza się do nich: świa do me ży cie, sa mo ak cep ta cja, od po -
wie dzial ność za sie bie, aser tyw ność, ce lo we ży cie i pra wość.

Wie lu lu dzi uto żsa mia po zy tyw ną sa mo oce nę z tzw. po -
zy tyw nym my śle niem. Jed nak nie tak ła two jest oszu kać sa -
me go sie bie. Wła sne są dy na nasz te mat mu szą mieć
od zwier cie dle nie w rze czy wi sto ści. Nie wszyst ko moż na za -
pa ko wać w ko lo ro wy pa pie rek. Czę sto mu si my po dej mo wać
trud ne, ale zbie żne z na szą hie rar chią war to ści de cy zje, któ -
re po zwo lą nam za cho wać sza cu nek dla nas sa mych.

Do te ma tu sa mo oce ny z pew no ścią wró ci my, jed nak mu -
szę się po dzie lić z Pań stwem jesz cze mo im ulu bio nym cy ta -
tem z ksią żki Na tha nie la Bran de na: „Oso ba o wy so kiej
sa mo oce nie nie po trze bu je wy wy ższać się; nie mu si udo -
wad niać swo jej war to ści, po rów nu jąc się ze stan dar dem. Ra -
dość da je jej to, kim jest, a nie to, że jest lep sza od in nych”.
Na stęp nie au tor opi su je spo strze że nia do ty czą ce swo je go
psa, któ ry bie gał i ska kał po po dwór ku, ba wił się i ga niał
wie wiór ki. Oka zy wał „wiel ką ra dość z fak tu, że ży je. Nie my -

ślał, że jest bar dziej za do wo lo ny z ży cia niż pies są sia dów.
Po pro stu za chwy cał się swo im ist nie niem”6.

Jesz cze raz o szczę ściu

Cał kiem do brym po my słem wy da je się wpro wa dze nie
do szkół przed mio tu uczą ce go lu dzi, jak być szczę śli wym.
Ra zem z nim w szko łach po win ni po ja wić się też szczę śli wi
na uczy cie le. Na świa dec twie mie li by śmy: ję zyk pol ski, ma -
te ma ty kę, szczę ście (oczy wi ście nie na oce nę)... Przy da ły by
się tak że in ne po trzeb ne w ży ciu umie jęt no ści.

Ja kiś czas te mu mo ja do bra zna jo ma po wie dzia ła mi, że
przez dal szą część ży cia bę dzie sta ra ła się uczyć in nych, jak
być szczę śli wym. Uwa ża, że z ta ki mi ludź mi jest naj mniej
pro ble mów. Trud no się nie zgo dzić, z pew no ścią nie bę dą
chcie li się do war to ścio wać cu dzym kosz tem, chęt niej bę dą
nas wspie rać i współ pra co wać, nie bę dą nam za zdro ścić, bo
i cze go? Ma ją wszyst ko, cze go po trze bu ją. Cie szą się swo im
szczę ściem. Tyl ko nie szczę śli wi lu dzie bę dą chcie li zro bić
z na sze go ży cia pie kło...

Naj częst sze ży cze nia, ja kie so bie skła da my na wza jem, to
„szczę ścia, zdro wia, po myśl no ści”. Mo że my w związ ku z tym
wnio sko wać, że te go wła śnie więk szość z nas pra gnie i uwa -
ża za praw dzi wy suk ces. Dla cze go więc tak rzad ko o nich
mó wi my, tak ma ło się o nie sta ra my i tak dra ma tycz nie ich
nie do ce nia my?

– Co ty ro bisz, sy nu?
– Król mu si ukoń czyć ostat ni wy ścig.
– Mo głeś wy grać ten Zło ty Tłok. 
– Wie pan, co mi kie dyś po wie dział je den wred ny

dzia dy ga? To tyl ko tro chę zło mu.
Au ta

Ja cek Dą brow ski
psy cho log, wspie ra dzie ci, ro dzi ców i na uczy cie li,  pry wat nie szczę śli wy mąż i ta ta Ku bu sia

Bi blio gra fia i po le ca ne po zy cje:
 Au ta (Cars), reż. J. Las se ter, J. Ranft, Pi xar/Di sney, 2006.
 Bran den N., 6 fi la rów po czu cia wła snej war to ści, Wy daw -

nic two Ra vi, Łódź 2003.
 Ła now ski J., Świę te igrzy ska olim pij skie, Wy daw nic two

Po znań skie, Po znań 2000.
 Stec R., Wspa nia ła za ba wa dla chłop ców – roz mo wa

z Gu sta wem Ho lo ub kiem o pił ce no żnej, „Ga ze ta Wy bor -
cza” z 26 wrze śnia 2002.

 Tur ner J.H., Struk tu ra teo rii so cjo lo gicz nej, PWN, War sza -
wa 2004.

 Ronn Moss: „Mo da na suk ces” ni gdy mnie nie znu dzi ła,
„Ga ze ta Te le wi zyj na” z 12 ma ja 2007.

 http://www.45mi nut.pl/fo rum/to pic s29/ry wa li za cja -mie -
dzy -na uczy cie la mi -w -szko le -vt3592.htm [do stęp: 18.04.2012]
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Ju sty na ZA REM BA

W
y obraź so bie ta ką sy tu ację. Je steś w szczę śli wym
związ ku z mę żczy zną two je go ży cia. Dba o cie bie,
z za chwy tem re agu je na to, co zro bisz. Mó wi in nym,
ja ka je steś cu dow na, na co wszy scy przy ta ku ją ze

szcze rym uśmie chem. Ma dla cie bie czas, słod ko ści i piesz czo ty.
Na gle z dnia na dzień, mi mo że na wet coś wspo mi nał o tym, jak
jesz cze wspa nial sze bę dzie wa sze ży cie, wszyst ko się zmie nia.

Któ re goś dnia on przy pro wa dza do do mu in ną ko bie tę i mó -
wi: „Ko cha nie, to jest Ania, bę dzie ci ni czym sio stra, bę dzie my
te raz ra zem miesz kać, cie szysz się? A, ko cham ją tak sa mo jak
cie bie! I dbaj o nią, bo jest tu no wa i czu je się za gu bio na”. 

Mo gły by wte dy paść ta kie ar gu men ty, jak: „Bę dziesz mia ła
z kim spę dzać czas, kie dy ja je stem w pra cy”, „Im wię cej lu dzi,
tym raź niej na sta rość” czy „Wresz cie ci ktoś po mo że w co dzien -
nych obo wiąz kach…”. 

A za raz po tem oka zu je się, że uko cha ny nie ma już ty le cza -
su i cier pli wo ści dla cie bie. Uśmiech na twa rzy za stą pił gry mas
nie do spa nia, a w ca łym do mu sły chać cią głe roz mo wy, usta le -
nia, py ta nia… Chcesz spę dzić z nim czas tyl ko we dwo je? Za -
po mnij, te raz wła śnie ona cze goś po trze bu je. A wuj ko wie i cio cie
roz ma wia ją z wy pie ka mi na twa rzy wy łącz nie o no wym człon -
ku ro dzi ny. Za chwy tom nie ma koń ca… 

I ja ka jest two ja re ak cja? Co czu jesz? Co my ślisz? Na zro bie -
nie cze go masz ocho tę?

A cze go ocze ku ją od cie bie in ni?
Tak mniej wię cej wy glą da sy tu acja dziec ka, któ re mu ro dzi

się ro dzeń stwo. Po ja wie nie się ko lej nej po cie chy to wiel ka ra -
dość dla ro dzi ców, jed nak z per spek ty wy dziec ka to sy tu acja
peł na mie sza ni ny ró żnych uczuć. Ra dość ocze ki wa nia na ma łą
sio strzycz kę czy bra cisz ka, któ ry wy da je się no wą za baw ką,
szyb ko ustę pu je miej sca roz cza ro wa niu wy ni ka ją ce mu z nie -
możno ści re ali za cji wspól nej za ba wy czy z po czu cia od su nię cia. 

Dzie ci są peł ne sprzecz nych od czuć

To nie jest sie lan ka. Je śli chce my le piej wspie rać dzie ci w bu -
do wa niu do brej re la cji sio strza no -bra ter skiej, war to zro zu mieć
emo cjo nal ny kli mat owych wspól nych po cząt ków.

Zro zu mie nie te go, że star sze dziec ko mo że czuć złość, za -
zdrość mieć, po czu cie od rzu ce nia wte dy, kie dy po świę ca się
czas młod sze mu, mo że uchro nić ro dzi ców przed wy po wia da -

niem zdań: „Prze cież wi dzisz, że usy piam Ja sia! Nie bądź sa -
mo lu bem, zaj mij się so bą”. 

Od pierw szych chwil kon tak tu po wsta ją pod wa li ny przy szłej
re la cji. Z te go po wo du ro dzi ce sta ra ją się już w szpi ta lu za zna -
ja miać star sze dzie ci z ma lu cha mi, a w mo men cie przy jaz du
do do mu ro bią coś, co nie po zwa la od czuć star sze mu stra ty czy
bra ku za in te re so wa nia ze stro ny do ro słych. Na przy kład ku pu -
ją mu ja kiś pre zent al bo or ga ni zu ją atrak cyj ny dla dziec ka czas
z do ro słym. 

Na tu ral ne jest to, że uwa ga do ro słych bę dzie się głów nie
kon cen tro wa ła na naj młod szym, jed nak nie na le ży tra cić z oczu
po trzeb po zo sta łych dzie ci.

Szcze gól nie w tym pierw szym okre sie wspól ne go ży cia war -
to ak cep to wać ró żne uczu cia star szych dzie ci, sta ra jąc się
wzmac niać to, co po zy tyw ne, i da wać znać dzie ciom, że mi mo
no we go po tom ka cią gle są dla nas wa żne.

Z upły wem cza su, jak dzie ci do ra sta ją, do cho dzi mię dzy ni -
mi do sprze czek, kłót ni i bar dziej lub mniej wprost ujaw nia nej
ry wa li za cji o za in te re so wa nie do ro słe go.

Sy tu acja, w któ rej nie wy stę po wa ły by żad ne z wy mie nio nych
zja wisk, wca le nie by ła by ide al na. Mo gła by świad czyć o tym,
że tak na praw dę mię dzy ty mi ludź mi nie ma żad nej re la cji. Tam,
gdzie są emo cje, na wet trud ne, tam jest kon takt, roz wój i mo bi -
li za cja do dzia ła nia. Sa ma ry wa li za cja mo że mieć też swo je do -
bre stro ny, jed nak wszy scy chcie li by unik nąć jej nisz czą cych
aspek tów: za wi ści, bra ku wza jem ne go wspie ra nia się, nie li cze -
nia się z dru gim.

Co mo że ro bić ro dzic, a cze go nie po wi nien, je śli chce wspie -
rać dzie ci w bu do wa niu zdro wej re la cji?

Ak cep tuj uczu cia dziec ka,
gań nie ak cep to wa ne za cho wa nia

Co to zna czy? Dziec ko mu si wie dzieć, że je go uczu cia są istot -
ne, ma do nich pra wo i mo że je bez piecz nie wy ra żać. War to pa -
mię tać, że prze ży wa nie cze goś to jed no, a za cho wa nie
pod wpły wem te go uczu cia to in na spra wa. A więc: „Mo żesz się
zło ścić na Jan ka, bo za brał ci two ją za baw kę, ale nie mo żesz go
cią gnąć za wło sy. Je steś na nie go zły? Po wiedz mu to”. W ta -
kich sy tu acjach nie war to mó wić: „Nie przej muj się”, „Nie to jest
wa żne, on jest ma lut ki”, „To nie praw da”. Ta kie ko men ta rze
dzie ci od bie ra ją ja ko za prze cza nie ich uczu ciom. 

Im dzie ci młod sze, tym bar dziej ro dzic peł ni funk cję oso by,
któ ra po ma ga im zro zu mieć sie bie sa mych w re la cjach z bra -

Nigdy nie będę taka

jak mój brat!
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m tem, per spek ty wę dru giej stro ny, a tak że me an dry re la cji. To ro -

dzic uczy dziec ko em pa tii i li cze nia się z dru gim czło wie kiem,
dla te go dzie ci bę dą wzo ro wa ły się przede wszyst kim na tym,
co on sam ro bi, a nie je dy nie na tym, co mó wi.

Ona to po tra fi zro bić, a ty nie?!

Po rów na nia. Po tra fią ze psuć naj lep szy hu mor na wet do ro s-
łe mu czło wie ko wi, a co do pie ro isto cie wra żli wej na sy gna ły oto -
cze nia. Na le ży uni kać po rów nań, któ re przed sta wia ją jed no
z dzie ci w nie ko rzyst nym świe tle. A tym bar dziej sytua cji, w któ -
rych jed no z ro dzi ców w ko mi ty wie z bra tem na śmie wa się z sio -
stry: „Ty to za wsze wy my ślisz coś głu pie go! Ja nek ni gdy by tak
nie zro bił!”.

Ja koś tak się dzie je, że dzie ci szyb ciej po czu ją w ta kich sy tu a-
cjach nie chęć do Jan ka, niż ze złosz czą się na do ku cza ją ce za -
cho wa nie ze stro ny do ro słe go. I po wo dów do lu bie nia Jan ka jest
co raz mniej… Co za miast po rów ny wa nia i oce ny? Po ma ga opi -
sa nie sytua cji. Na przy kład dziec ko opó źnia się z wyj ściem z do -
mu, a je dzie cie ra zem do ki na. Za miast: „Twój brat ni gdy się tak
nie guz drze, a ty jak zwy kle” moż na po wie dzieć „Cze kam już 10
mi nut, a ma my za kwa drans se ans, spó źni my się”.

War to też wy ra zić swo je uczu cia, bo prze cież nie jest nam
do śmie chu: „Złosz czę się, jak nie wy cho dzisz z do mu na czas,
i de ner wu ję się, że się spó źni my”.

A co zro bić, że by zmi ni ma li zo wać praw do po do bień stwo wy -
stą pie nia ta kiej sytua cji w przy szło ści? Po wiedz dziec ku wprost
o swo ich ocze ki wa niach: „Na stęp nym ra zem ocze ku ję, że bę -
dziesz go to wa na czas”. A z ko men ta rzy ty pu: „Je steś śla ma za -
rą”, „Z to bą to tak za wsze…” war to zre zy gno wać.

Na le ży roz ma wiać z po cie chą na te mat jej za cho wań, a nie
wzmac niać w niej my śle nie ty pu: „No tak, ja je stem do ni cze go.
Li czy się dla nich tyl ko Ja nek. Je go się tak nie cze pia ją. La luś”.

Ustąp Ali, jest młod sza.
Ty po win naś być mądrzej sza

Dla star sze go ro dzeń stwa to ist na zmo ra. Nie dość, że ten ko -
mu ni kat za wie ra w so bie pod stęp ną oce nę, to na do da tek mo -
że utrwa lać po czu cie nie spra wie dli wo ści i wy ko rzy sty wa nia
u dzie ci. Ile to ra zy wła śnie ten „młod szy, słab szy” tak do ku czył
owe mu „mą drzej sze mu i star sze mu”, że zro zu mia ła jest je go
gwał tow na re ak cja? Nie war to kie ro wać się ste reo ty pa mi: star -
szy to po wi nien, młod szy, to mu wol no. Ra czej na le ży pa trzeć
na po trze by i mo żli wo ści dzie ci w da nym mo men cie roz wo jo -
wym. Ma łe dzie ci też po win ny oswa jać się z sy tu acją, że nie za -
wsze do sta ną to, cze go pra gną, po nie waż in ni ma ją pra wo
do od mo wy.

Ko cham was tak sa mo!

Czy żby? Dzie ci ma ją wąt pli wo ści i słusz nie. Nie spo sób roz -
dzie lić mi ło ści po rów no. Zresz tą w ka żdym ko cha my i do ce nia -
my in ne je go za le ty. Wie lu ro dzi ców, pró bu jąc za po biec
ry wa li za cji mię dzy ro dzeństwem, dzie li wszyst ko po rów no. Jak
li zak, to dla jed ne go i dru gie go, no we ubra nia – jed no i dru gie,
jed no nad mo rze na wa ka cje to dru gie też nad mo rze. A mo że

to dru gie lu bi gó ry, a nie mo rze? Kie dy ro dzic bie rze pod uwa -
gę to, co czu je i cze go po trze bu je dziec ko, to ono czu je się wa -
żne i wy jąt ko we.

I nie trze ba wca le do sta wać te go sa me go po rów no, że by nie
czuć się po mi ja nym przez ro dzi ca. Co wię cej, dzie ci uczą się ro -
zu mie nia, że ka żdy ma swo je po trze by. Brat mo że mieć in ne niż
ja, i ro dzi ce ro zu mie jąc to, na nie od po wia da ją, po nie waż za -
uwa ża ją i re spek tu ją na szą in dy wi du al ność. A więc za miast:
„Ko cham was tak sa mo” le piej po wie dzieć: „Ka żdy z was jest
dla mnie wy jąt ko wy. Ty je steś mo ją Anią i ko cham cię jak Anię,
a ty mo im Ja siem i ko cham cię jak Ja sia”.

Po dob nie ma ją się spra wy z do stę pem do przy wi le jów. Młod -
si czę sto uska rża ją się: „Je mu na to po zwo li łaś, dla cze go mi
nie!?”, „Je go bar dziej ko chasz!”. A więc: „Jan ko wi po zwa lam
sa me mu je chać do cio ci, po nie waż ma ty le lat, ile ma, i po tra fi
po ra dzić so bie w pod ró ży. Jak bę dziesz w je go wie ku i bę dziesz
po tra fił za cho wać się tak, abym by ła o cie bie spo koj na, też bę -
dziesz mógł to zro bić”.

Có recz ka ta tu sia, sy nek ma mu si

Cza sem by wa tak, że ro dzi ce „dzie lą się” dzieć mi. Ni by to
nie mo żli we, a jed nak spo ty ka ne w ży ciu. Dzie ci od czu wa ją, że
brat czy sio stra są fa wo ry zo wa ni przez jed no z ro dzi ców, do któ -
re go oni nie ma ją ta kie go do stę pu. Po wo du je to ra nę w ser cu
i nie zro zu mia ły żal do bra ta czy sio stry. Po la tach lu dzie ci od -
kry wa ją, że tak na praw dę nie zna ją swo je go ro dzeń stwa, bo nie
mie li szan sy po czuć z ni mi wspól no ty i by li jak by po dwóch stro -
nach nie wi dzial nej ba ry ka dy. Na wet je śli tak jest, że jed no
dziec ko ma szcze gól ny klucz do ser ca ro dzi ca, war to nie za po -
mi nać o dru gim i je go po trze bie po sia da nia oby dwoj ga ro dzi -
ców. 

Dru ży na dzie ci – dru ży na ro dzi ców

Dzie ci będą mia ły mo żli wość wzmac nia nia re la cji mię dzy so -
bą, jeśli będą musiały ra zem coś zrobić, razem za coś od po wia -
da ć: czy to bę dzie opie ka nad kró li kiem, pra ce w ogro dzie, czy
przy go to wa nie nie spo dzian ki imie ni no wej dla ma my. Uczą się
wte dy po le ga nia na so bie i ra zem od po wia da ją przed ro dzi ca -
mi za zre ali zo wa ne za da nia. Tak jak w zgra nej dru ży nie. Li czy
się pra ca ze spo ło wa. A kie dy coś pój dzie nie tak, ro dzi ce nie
usta la ją ewen tu al nych win nych, a ra czej kon fron tu ją dzie ci
z wła sny mi ocze ki wa nia mi. Le piej, że by zło ści ły się na was, niż
wal czy ły po mię dzy so bą, je śli nie spro sta ją ja kie muś za da niu.

Nie oce nio ne jest na zy wa nie i do ce nia nie te go, co dzie ci ro -
bią w imię współ pra cy, wza jem nej tro ski i li cze nia się ze so bą.
War to, że by otrzy ma ły ja sny prze kaz od ro dzi ców do ty czą cy
wza jem ne go sza cun ku, któ ry nie wy klu cza ró żnych po trzeb czy
wy stę po wa nia kon flik tów. 

Nie ła two jest żyć z tym dru gim, ale o ile przy jem niej jest czer -
pać ra dość z bli skiej re la cji i ła twiej dzie lić tru dy w przy szło ści,
wie dząc, że obok jest ktoś, kto mo że ci po móc. 

Ju sty na Za rem ba
psy cho log, pra cu je w Spe cja li stycz nej Po rad ni OPTA w War sza wie, pro wa dzi te ra pię ro dzin ną,
warsz ta ty i kon sul ta cje dla ro dzi ców i na sto lat ków
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Pozytywnie
o sporcie

Sport jest częścią dziedzictwa każdego człowieka
i nic nigdy go nie zastąpi.

Pierre de Coubertin

1 J. No wo cień, R. War da, Za sa da fa ir play – li ce ali ści wo bec czy stej gry, „Wy cho wa nie Fi zycz ne i Zdro wot ne” 2011, nr 6.
2 S. Ju dyc ki, Fi lo zo fia spor tu, http://www.kul.pl/fi les/57/wy dzial/ju dyc ki/fi lo zo fia_spor tu.pdf [do stęp: 5.04.2012].
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S
port jest zwią za ny z czło wie kiem od za wsze, a hi sto -
ria wie lu je go dys cy plin, ma ją ca po czą tek w za -
mierz chłej prze szło ści, wy wo dzi się z czyn no ści
uty li tar nych. Ale zma ga nia sta ro żyt nych Gre ków

i Rzy mian oraz póź niej sze gry i za ba wy bę dą ce ele men tem
wy cho wa nia ry cer skie go są już ogra ni czo ne pew ny mi re gu -
ła mi. W wie ku XIX do ko nu je się ko lej ny krok w roz wo ju spor -
tu, po wsta ją for my or ga ni za cyj ne – klu by (naj pierw
w śro do wi sku elit, a póź niej wśród miesz czań stwa) oraz
przy stę pu je się do opra co wy wa nia prze pi sów okre śla ją cych
wa run ki roz gry wa nia po szcze gól nych kon ku ren cji. Od tej
chwi li, a zwłasz cza od wskrze sze nia pierw szych no wo żyt -
nych igrzysk olim pij skich (Ate ny, 1896 rok) roz po czy na się
szyb ki roz wój spor tu – przy by wa klu bów i to wa rzystw spor -
to wych, po wsta ją na ro do we związ ki sku pia ją ce owe klu by
oraz mię dzy na ro do we fe de ra cje. 

Współ cze śnie sport jest upra wia ny przez rze sze lu dzi
i sta no wi wa żną dzie dzi nę ży cia spo łecz ne go. Jest uzna wa -
ny za je den z naj po pu lar niej szych i naj bar dziej wpły wo wych
ru chów spo łecz nych, a cza sem jest trak to wa ny ja ko fe no men
cy wi li za cyj ny. Je rzy No wo cień uwa ża, że sport ja ko dy na -
micz nie roz wi ja ją ce się zja wi sko spo łecz ne i wy twór kul tu -
ro wy sta no wi wy raź ne zna mię wszyst kich współ cze snych
spo łe czeń stw1. 

Czym jest sport?

Na le ży więc po sta wić py ta nie: czym jest sport i ja ki jest je -
go cel? Sa mo sło wo sport wy wo dzi się od ła ciń skie go de spor -
ta re i ozna cza: „od prę żyć się, ro ze rwać, od da wać się
roz ryw kom”. Sta ni sław Ju dyc ki, po dej mu jąc pró bę zde fi nio wa -
nia spor tu ja ko ak tyw no ści ró żnej od in nych dzia łań ludz kich,
po da je trzy kon cep cje2. W kon cep cji lu dycz nej sport jest przede

wszyst kim za ba wą. Kon cep cja ago ni stycz na uzna je sport
za wal kę, ale ta ką, w któ rej wszyst kie czyn no ści od by wa ją się
zgod nie z obo wią zu ją cy mi re gu ła mi za pew nia ją cy mi rów ność
szans i któ rej za ło że niem jest sza cu nek dla prze ciw ni ka. Kon -
cep cja pe da go gicz na na to miast za kła da, że sport jest dzia łal -
no ścią czło wie ka, któ rej ce lem jest wy cho wa nie, a ćwi cze nia
fi zycz ne słu żą wy kształ ce niu wie lu cech ważnych rów nież w ży -
ciu po za spor to wym. Aby nie na ra zić się na za rzut jed no stron -
no ści, na le ża ło by – pod czas opi sy wa nia współ cze sne go spor tu
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3 J. Li piec, Fi lo zo fia olim pi zmu, War sza wa 1999, s. 73.
4 Bia ła księ ga na te mat spor tu, Bruk se la, 11.07.2007. COM (2007) 391. Wer sja osta tecz na.
5 Z. Żu kow ska, R. Żu kow ski, Fa ir play ja ko szcze gól na war tość w spo rcie i w ży ciu mło dzie ży, do da tek spe cjal ny do „Ma ga zy nu Olim pij -

skie go” 2009, nr 3.
6 Ta mże.
7 J. Biel ski, War to ści źró dłem ce lów wy cho wa nia fi zycz ne go, „Li der” 2004, nr 9.
8 M. Cze chow ski, Fa ir play w spo rcie i co dzien nym ży ciu uczniów szan są edu ka cyj ną [w:] Fa ir play w spo rcie i olim pi zmie. Szan sa czy uto -

pia, pod red. Z. Żu kow skiej, R. Żu kow skie go, Polski Komitet Olimpijski – Klub Fair Play, Wydawnictwo ESTRELLA, War sza wa 2010.
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m – te trzy kon cep cje trak to wać ra zem. Po dob nie jak Jó zef Li piec,

któ ry uwa ża, że sport „sta no wi ko lej ne ogni wo w nie prze rwa -
nej cią gło ści prze pla ta ją cych się wy ni ków lu dycz nych, oby cza -
jo wych, ry wa li za cyj nych i in stru men tal nych”3.

Stu diu jąc li te ra tu rę przed mio tu, mo żna zna leźć wie le ró ż-
nych de fi ni cji spor tu. We dług Ra dy Eu ro py4 sport to „wszel kie
for my ak tyw no ści fi zycz nej, któ re po przez uczest nic two do raź -
ne lub zor ga ni zo wa ne, sta wia ją so bie za cel wy pra co wa nie
bądź po pra wie nie kon dy cji fi zycz nej i psy chicz nej, roz wój sto -
sun ków spo łecz nych lub osią ga nie wy ni ków spor to wych
na wszel kich po zio mach”. Nie jest to de fi ni cja do sko na ła
(choć by z te go po wo du, że cał ko wi cie po mi ja tak ważny
w spo rcie aspekt prze strze ga nia obo wią zu ją cych re guł), ale
na po trze by na szych roz wa żań wy da je się wy star cza ją ca.

Sport a war to ści

Bio rąc pod uwa gę de fi ni cję i pod sta wo we funk cje spor tu
(zdro wot ną, wy cho waw czą, in te gral no -spo łecz ną oraz wi -
do wi sko wo -spor to wą), nie ma my wąt pli wo ści, że jest on no ś-
ni kiem wie lu po zy tyw nych i po wszech nie ak cep to wa nych
war to ści. Jed no cze śnie zda je my so bie spra wę z te go, że
w dys ku sji o spo rcie nie mo żna ucie kać od zwią za nych z nim
zja wisk ne ga tyw nych ta kich jak: do ping, de hu ma ni za cja,
ko mer cja li za cja, agre sja czy dys kry mi na cja. Jest to jed nak
te mat na osob ny tekst – dziś zwró cę uwa gę wy łącz nie na po -
zy tyw ne stro ny spor tu.

Ko fi An nan po wie dział kie dyś, że „sport – mą drze wy ko -
rzy sta ny – zbli ża lu dzi, nie za le żnie od ich po cho dze nia et nicz -
ne go i spo łecz ne go, wy zna wa nej re li gii czy sta tu su
eko no micz ne go. Kie dy mło dzi lu dzie uczest ni czą w spo rcie lub
ma ją do stęp do wy cho wa nia fi zycz ne go, prze ży wa ją praw dzi -
wą ra dość, ta kże wte dy, gdy uczą się to le ran cji i za sad pra cy
w ze spo le”5. Dla cze go? Po nie waż sport we wszyst kich swo ich
od mia nach od gry wa zna czą cą ro lę w ży ciu ka żde go, a zwłasz -
cza mło de go czło wie ka – uczy war to ści i wa żnych umie jęt no -
ści ży cio wych oraz kształ tu je wła ści we po sta wy. Na le żą
do nich: am bi cja, wo la wal ki, sa mo dy scy pli na, obo wiąz ko -
wość, od wa ga, od po wie dzial ność, sys te ma tycz ność, opa no wa -
nie, prze zwy cię ża nie bó lu, ra dość ze zwy cię stwa i umie jęt ność
prze gry wa nia, pew ność sie bie, ko mu ni ko wa nie się, umie jęt -
ność pra cy w ze spo le, po czu cie wspól no ty, so li dar ność, ko le -
żeń stwo, sza cu nek dla prze ciw ni ka itp. 

Ak tyw ność spor to wa wpły wa rów nież na psy chi kę, bo po -
pra wia kon cen tra cję i roz wi ja zdol ność ucze nia się. „Mło dzi lu -
dzie uczą się le piej, gdy ba wią się i są ak tyw ni” – uwa ża ją Z.
i R. Żu kow scy6. Oprócz te go sport wpły wa na po czu cie es te ty -
ki (bo czy mże jest wi do wi sko spor to we, je śli nie swo istym te -
atrem) i po bu dza uczu cia pa trio tycz ne w ska li mi kro i ma kro
(po czy na jąc od barw klu bo wych, a kończąc na na ro do wych). 

Ja nusz Biel ski, od no sząc się do ak tyw no ści dzie ci i mło -
dzie ży, po gru po wał war to ści tkwią ce w spo rcie we dług na -
stę pu ją cych ka te go rii7:
 war to ści po znaw cze: uczest ni cy spor tu po zna ją za sa dy,

re gu ły, prze pi sy wy stę pu ją ce w kon ku ren cjach in dy wi -
du al nych i ze spo ło wych, zdo by wa ją pod sta wo wą wie dzę
z za kre su roz wo ju fi zycz ne go i mo to rycz ne go, har to wa -
nia or ga ni zmu, za cho wa nia się po szcze gól nych ukła dów
pod wpły wem wy sił ku fi zycz ne go;

 war to ści es te tycz no -ar ty stycz ne: sport po przez spe cy ficz -
ne ćwi cze nia przy czy nia się do roz wi ja nia po czu cia pięk -
na, har mo nii, ryt mu, do kład no ści;

 war to ści spo łecz ne: gru pa, dru ży na, ze spół spor to wy to
do sko na ły te ren wy stę po wa nia ró żno rod nych pro ce sów,
wię zi i re la cji spo łecz nych za cho dzą cych po mię dzy jed -
nost ką a zbio ro wo ścią;

 war to ści mo ral ne: po przez za ję cia spor to wo -re kre acyj ne,
udział w roz gryw kach i za wo dach spor to wych na le ży dą -
żyć do roz wo ju ta kich cech, jak: bra ter stwo, ho nor, przy -
jaźń, od po wie dzial ność, spra wie dli wość, uczci wość.
Jed nak w tym miej scu na le ży pod kre ślić szcze gól ną ro lę
i od po wie dzial ność, ja ka spo czy wa na oso bach do ro słych
(na uczy cie lach, in struk to rach, tre ne rach, sę dziach, or ga -
ni za to rach i dzia ła czach spor to wych), po nie waż wszel kie
błę dy i za cho wa nia po zo sta ją ce w sprzecz no ści z przy ję -
ty mi nor ma mi mo ral ny mi mo gą pro wa dzić do ne ga tyw -
nych skut ków wy cho waw czych;

 war to ści wi tal ne: ak tyw ność spor to wa przy czy nia się
do po mna ża nia dóbr zwią za nych z roz wo jem fi zycz nym,
mo to rycz nym i zdro wiem czło wie ka;

 war to ści prag ma tycz ne: sys te ma tycz ne za ję cia spor to we,
udział w za wo dach spor to wych oraz tre ning in dy wi du al -
ny mo gą przy go to wy wać do rze tel nej i so lid nej pra cy, po -
zwa la ją roz wi jać ta lent, uczą za rad no ści;

 war to ści ma te rial ne: sport dzie ci i mło dzie ży trak to wa ny
ja ko za ple cze i pod ło że spor tu wy czy no we go czy za wo -
do we go mo że być dla wie lu osób szan są na zro bie nie ka -
rie ry, zdo by cie sła wy i ma jąt ku;

 war to ści he do ni stycz ne: sport za spo ka ja po trze by zwią -
za ne z roz ryw ką, za ba wą i ra do ścią.

Fa ir play

Nie ule ga jed nak wąt pli wo ści, że jest jed na war tość spor -
tu, któ ra spi na je wszyst kie i stoi jak by po nad – mo wa 
o fa ir play. To war tość sta no wią ca głów ny wa ru nek roz wo -
ju spor tu. Bo „bez fa ir play sport prze sta je być spor tem – tra -
ci to, co w nim pod sta wo we – praw dę” – pi sze Mar cin
Cze chow ski8. War to jed nak do dać, że idea fa ir play bę dzie
speł niać wy cho waw czą funk cję wte dy, gdy jej isto ta bę dzie
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9 A. Przy łu ska -Fi szer, B. Mi siu na, Etycz ne aspek ty spor tu, Stu dia i Mo no gra fie AWF, War sza wa 1993.
10 Z łac. szyb ciej, wy żej, moc niej.
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pra wi dło wo ro zu mia na nie tyl ko w ry wa li za cji spor to wej, ale
rów nież pod czas ki bi co wa nia i w ży ciu co dzien nym. Bog dan
Mi siu na wy mie nia re gu ły fa ir play w spo rcie:
 bez in te re sow ne po sza no wa nie re guł gry;
 za cho wa nie rów nych szans w wal ce;
 sza cu nek dla prze ciw ni ka;
 mi ni ma li za cja cier pień prze ciw ni ka;
 nie wy ko rzy sty wa nie prze wa gi lo so wej;
 re zy gna cja z prak tycz nych ko rzy ści zwy cię stwa9.

Za sta nów my się za tem, czy po dob ne re gu ły bę dą obo -
wią zy wa ły w co dzien nym ży ciu uczniów. Wy da je się, że tak,
bo idea fa ir play bę dą ca wy kład ni kiem rów no ści szans w ry -
wa li za cji spor to wej prze kła da się na rów ność wszyst kich
lu dzi wo bec sie bie. Wy ni ka z te go, że sy tu acji wy ko rzy stu -
ją cych war to ści, któ rych no śni kiem jest sport oraz idea fa ir
play, mo żna, a na wet na le ży szu kać ta kże po za wy cho wa -
niem fi zycz nym. 

Nie trze ba chy ba ni ko go prze ko ny wać, że znaj dzie my je
nie mal w ka żdym mo men cie ży cia szkol ne go: na lek cjach,
na prze rwach, pod czas wy cie czek, a zwłasz cza w dzia łal no -
ści wo lon ta riac kiej, w któ rą na sza mło dzież tak chęt nie się
an ga żu je. Czy re gu ły te bę dą obo wią zy wa ły na spraw dzia -
nie z ma te ma ty ki (i z ka żde go in ne go przed mio tu)? Od po -
wiedź jest pro sta – TAK. W tym przy pad ku spraw dzian
bę dzie grą, w któ rej ka żdy ma ta kie sa me szan se na zwy -
cię stwo, a ścią ga nie jest trak to wa ne ja ko zła ma nie re guł gry
i pró ba wy ko rzy sta nia prze wa gi lo so wej. 

Na bo isku spor to wym bar dzo wy raź nie wy ty czo na gra ni -
ca mię dzy do brem a złem obo wią zu je wszyst kich uczest ni -
ków ry wa li za cji i nikt nie chce być ko ja rzo ny z za cho wa nia mi
nie fa ir. W rze czy wi sto ści szkol nej by wa ró żnie. A mo że war -
to prze no sić te do bre wzo ry na wszyst kie ob sza ry ży cia mło -
dych lu dzi, zwłasz cza że wie lu z nich zgła sza
za po trze bo wa nie na obec ność w ich ży ciu war to ści fa ir play?

Spor tow cy są in ni

Ja ko na uczy ciel, sę dzia spor to wy i ro dzic do ra sta ją ce go
spor tow ca już daw no zwró ci łam uwa gę na to, że mło dzi lu -
dzie upra wia ją cy sport za cho wu ją się nie co ina czej niż ich
ró wie śni cy – za rów no w szko le, jak i po za nią. Po pierw sze:
są to nie zwy kle zor ga ni zo wa ne oso by, któ re mu szą po go dzić
co dzien ny tre ning z obo wiąz ka mi szkol ny mi i do mo wy mi.
Aby spro stać te mu wszyst kie mu, wy ma ga ją od sie bie du żej
sa mo dy scy pli ny, od po wie dzial no ści i sys te ma tycz no ści. 

Opi nia spor tow ca nie uka na szczę ście ode szła w za po -
mnie nie – mam na dzie ję, że bez pow rot nie, bo by ła bar dzo
krzyw dzą ca dla wie lu uczniów bę dą cych spor tow ca mi.
Po dru gie: są to oso by, któ re bar dzo szyb ko po tra fią od na -
leźć się w ka żdym śro do wi sku. Jest to rów nież za słu ga upra -
wia nia spor tu, w któ ry – oprócz tre nin gów – wpi sa ne są
obo zy, za wo dy, kon sul ta cje itp., a więc cią gły kon takt z za -
wod ni ka mi z in nych miast (a na wet kra jów), tre ne ra mi, sę -
dzia mi. Do dat ko wo te kon tak ty z in ny mi ludź mi wzmac nia ją

u mło dych spor tow ców pew ność sie bie oraz umie jęt ność ko -
mu ni ko wa nia się (nie rzad ko w ob cym ję zy ku). A prze cież są
to po żą da ne ce chy u ka żde go czło wie ka, któ ry po ukoń cze -
niu szko ły szu ka swo je go miej sca na ryn ku pra cy. Po trze -
cie: są to oso by, któ re do sko na le współ pra cu ją z in ny mi. 

Uczeń tre nu ją cy wie, że suk ces spor to wy nie jest dzie łem
jed nej oso by i wy ma ga współ pra cy. W spor tach in dy wi du -
al nych jest to pra ca z tre ne rem, w spor tach ze spo ło wych
na suk ces pra cu je ca ła dru ży na. Mło dy spor to wiec rów nież
w szko le wy so ko ce ni so bie po czu cie wspól no ty i po tra fi swo -
je oso bi ste am bi cje pod po rząd ko wać ogó ło wi, np. po trze -
bom kla sy. Choć czę sto by wa or ga ni za to rem, ra czej nie
na rzu ca swo ich po my słów, lecz pod da je je pod dys ku -
sję. I wresz cie po czwar te: są to oso by, któ re po tra fią god nie
wy gry wać i z ho no rem prze gry wać, nie tyl ko na ni wie spor -
to wej. Spor to wiec wie, że nie za wsze się wy gry wa, i sza nu -
je do ko na nia in nych za wod ni ków, a po dzię ko wa nie
prze ciw ni ko wi za ry wa li za cję jest tak na tu ral ne jak od dy -
cha nie. Uczeń prze no si te za cho wa nia do szko ły i nie cho -
dzi dum ny po otrzy ma niu szóst ki z wa żne go spraw dzia nu
(zwy kła to dla mnie sy tu acja – dziś ja, na stęp nym ra zem ty)
ani nie ro bi tra ge dii z po wo du prze gra nej, czy li np. otrzy -
ma nia złej oce ny. Zda je so bie spra wę, że trze ba tę oce nę po -
pra wić, a am bi cji i wo li wal ki ni gdy spor tow com nie bra ku je. 

Oczy wi ście nie ka żdy uczeń upra wia ją cy sport jest wzo -
rem do na śla do wa nia i zda rza ją się cza sa mi przy pad ki złe -
go za cho wa nia mło dych spor tow ców. Nie mniej jed nak mo je
ob ser wa cje zo sta ły po twier dzo ne w licz nych dys ku sjach nie
tyl ko w gro nie na uczy cie li wy cho wa nia fi zycz ne go. Oka zu -
je się, że te war to ści i po sta wy, któ rych no śni kiem jest sport,
są bar dzo przy dat ne pod czas przy go to wy wa nia się mło dych
osób do peł nie nia ró żnych ról spo łecz nych. 

Mo że w ta kim ra zie war to pro mo wać te war to ści we
wszyst kich ob sza rach ży cia, zwłasz cza że sport jest dość bli -
ski mło dym lu dziom i ko ja rzy się z przy jem no ścią. Wie lu
z nich jest za wod ni ka mi, po zo sta li – mniej lub bar dziej ak -
tyw ny mi ki bi ca mi. Fa ir play w szko le mo żna pro pa go wać
w ka żdych wa run kach. Na od wo ły wa nie się do za gad nień
zwią za nych z war to ścia mi spor tu mo żna prze zna czyć dwa
zda nia (np. pod czas spraw dzia nu), frag ment lek cji (je śli za -
ist nie je ta ka po trze ba), ca łą lek cję (np. go dzi nę wy cho waw -
czą, lek cję wy cho wa nia fi zycz ne go) lub pół dnia (np.
pod czas wy ciecz ki). Naj wa żniej sze, aby czy nić to sys te ma -
tycz nie. Spraw my, aby ide ały olim pij skie Ci tius, al tius, for -
tiu s10 wspo ma ga ne ideą fa ir play skie ro wa ły ener gię
mło dzie ży we wła ści wym kie run ku nie tyl ko na bo isku spor -
to wym, ale rów nież w zwy kłych, co dzien nych sy tu acjach.
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Mag da le na SĘD KIE WICZ

P
o dob nie rzecz ma się z na szym wy ma rzo nym mi lio -
nem. Czy mo że my pew ne go dnia mieć na kon cie
okrągłą sum kę z sze ścio ma ze ra mi na koń cu? Oczy wi -
ście! Jed nak je śli bę dzie my tyl ko cze kać, aż pie nią dze

sa me wpły ną do ban ku, mo że my nie do cze kać tej wy ma rzo -
nej chwi li. Mo żli we jest jed nak zwięk sze nie szan sy na to, by
stać się mi lio ne rem. Jak? O tym w Szko le Wy ższej Psy cho lo gii
Spo łecz nej opo wie dział świa to wej sła wy fi zyk kwan to wy, prof.
Amit Go swa mi. Spo tka nie od by ło się w ra mach cy klu roz mów
„Ho ry zon ty po zna nia SWPS”.

Pre le gent na po cząt ku spo tka nia od niósł się do co raz bar dziej
zna ne go fil mu Se kret, któ ry opi su je pra wo przy cią ga nia (we dług
je go au to rów to przez na sze my śle nie przy cią ga my do bre bądź
złe rze czy). Zda niem prof. Go swa mie go sa mo sie dze nie i my śle -
nie nie wy star czy, aby osią gnąć cel. Praw do po do bień stwo, czy li
fakt, że da ne zja wi sko mo że za ist nieć, to za ma ło. Trze ba uczy -
nić coś jesz cze – od po wied nio wpły nąć na rze czy wi stość.

Pro fe sor przed sta wił teo rię, we dług któ rej świa do mość to
coś wię cej niż pro dukt ubocz ny ak tyw no ści mó zgu, jak twier -
dzą przed sta wi cie le nur tu na uko wych ma te ria li stów. Od rzu ca
rów nież po dej ście du cho we, któ re wi dzi w świa do mo ści je dy -
nie byt du cho wy. Go swa mi przed sta wił „dro gę środ ka”: po -
dej ście zin te gro wa ne, we dług któ re go myśl łą czy się z ener gią
prze ka zy wa ną w nie kon wen cjo nal ny spo sób.

Teo rię tę po twier dza ba da nie wy ko na ne w Mek sy ku,
podczas którego dwie me dy tu ją ce oso by zo sta ły za mknię te
w klat kach Fa ra daya (nie prze pusz cza ją one m.in. fal elek tro -
ma gne tycz nych). Kie dy jed nej z me dy tu ją cych osób za świe -
co no kil ka ra zy la tar ką w oczy, oka za ło się, że... wy kre sy EEG
uczest ni ków po kry wa ły się w 71%! Dru ga oso ba mó zgiem nie -
ja ko „wi dzia ła” świa tło nie wi docz ne dla oka.

Aby osią gnąć suk ces i zo stać mi lio ne rem, na le ży sko rzy stać
z tych za dzi wia ją cych mo żli wo ści mó zgu. Po trzeb na jest rów -
nież od po wied nia in ten cja lub po mysł. Ta ką in ten cję – chęć
nie sie nia po mo cy – mia ła na przy kład Mat ka Te re sa. W wy -
ści gu o mi lion li czy się rów nież po mysł – jak w przy pad ku cho -
cia żby Ste ve’a Job sa.

Pro ces zdo by wa nia mi lio na mo żna po dzie lić na czte ry fa -
zy: przy go to wa nie, in ku ba cja, olśnie nie, ma ni fe sta cja. Wspo -
mnia ny mi lio ner na po cząt ku miał tyl ko po mysł – zmie nić
ob li cze świa ta elek tro ni ki. Chciał stwo rzyć kom pu ter ła twy
w ob słu dze, do stęp ny dla ka żde go. Oprócz te go, że miał po -
mysł, zro bił coś, cze go wie lu z nas nie ro bi, za trzy mu jąc się
na ma rze niach o suk ce sie – przy go to wy wał się i cze kał. Bez
przy go to wań (w tym wy pad ku na uki, pierw szych prób kon -
struk cji itd.) cze ka nie nic nie da je. Mo ce prze ro bo we świa do -
mo ści za miast kon cen tro wać się na po szu ki wa niu
od po wied nich roz wią zań, roz prasza ją się na rze czy nie istot ne.

Tu taj wła śnie z po mo cą przy cho dzi fi zy ka kwan to wa. Je śli
chce my coś osią gnąć i sys te ma tycz nie sta ra my się dzia łać na rzecz
te go ce lu, na sza pod świa do mość bę dzie pra co wać w chwi lach,
gdy my bę dzie my zaj mo wać się czymś in nym. Fa le na je zio rze,
któ re wzbu dzi ła na sza myśl, bę dą się roz cho dzić co raz da lej, spra -
wia jąc, że praw do po do bień stwo suk ce su bę dzie ro snąć.

Z my śle niem jed nak nie mo żna prze sa dzić. Wy star czy, je śli
raz na ja kiś czas bę dzie my do kła dać drwa do ogni ska, ja kim
jest na sza chęć zdo by cia mi lio na w kon kret ny spo sób. Pro ces
ten mo żna na zwać sło wa mi Fran ka Si na try „do be do be do”,
czy li „rób – bądź”. Dzia ła nie po win no prze pla tać się ze zwy -
czaj nym co dzien nym ży ciem. Cho dzi o to, by z ko lei nie „prze -
ste ro wać” i nie kon cen tro wać się nad mier nie na suk ce sie
– ta kie „na pi na nie się” nie po zwa la na po ja wie nie się olśnie -
nia. Jak to w ży ciu by wa – gdy na czymś nam za le ży za bar -
dzo, zwy kle te go nie otrzy mu je my.

Kie dy pro por cje „do” do „be” są od po wied nie, mo że za ist -
nieć do świad cze nie „aha!”, czy li olśnie nie. Na gle do gło wy
wpa da nam po mysł, na któ ry cze ka li śmy i któ ry mo że stać się
pod sta wą przy szłej ka rie ry. Wte dy nie po zo sta je nam nic in ne -
go jak dzia łać, czy li spra wić, by myśl sta ła się rze czy wi sto ścią.

Teo rie za pre zen to wa ne przez prof. Go swa mie go brzmią za -
chę ca ją co. Z dru giej jed nak stro ny pod ko niec wy kła du gość
za chę cał do wzię cia pod uwa gę ener gii prze pły wa ją cej przez
na sze cia ło, któ ra gro ma dzi się w cza kra mach, a któ rej za blo -
ko wa nie po wo du je ró żne go ro dza ju cho ro by. Pod kre ślił rów -
nież ro lę bio ener go te ra peu tów m.in. w le cze niu no wo two rów
oraz zba wien ne skut ki ho me opa tii.

Mo że jed nak za miast chwa lić fi zy kę kwan to wą, war to po szu -
kać cie ka wych roz wią zań w psy cho lo gii? Ktoś, kto jest opty mi -
stą, bę dzie bar dziej skłon ny do dzia ła nia i otwar ty na no we
mo żli wo ści. Z ko lei prze rwy po zwa la ją ce ode rwać się my śla mi
od roz wią zy wa ne go pro ble mu mo gą po móc w lep szym ich
„prze tra wie niu” przez mózg (cho cia żby pod czas snu). Brzmi nie -
co mniej spek ta ku lar nie, ale rów nież po ma ga osią gnąć suk ces.

Magdalena Sędkiewicz
studentka SWPS, kierunku Psychology in English. Oprócz psychologii interesuje się także
teologią, ornitologią oraz dziennikarstwem (współpracuje z Radiem WNET)

Mieć milion?
Jakie to proste…
Czy moż na upo lo wać lwa na pu sty -
ni? Tak! Wy star czy, że łow ca otwo rzy
klat kę i za cze ka. Wcze śniej czy póź -
niej lew do niej tra fi. Co cie ka we,
z punk tu wi dze nia fi zy ki kwan to wej
jest to mo żli we – choć mo że się oka -
zać, że czas ocze ki wa nia na na dej -
ście zwie rzę cia bę dzie dłu ższy niż
ży cie łow cy.A,
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Pol skie ro dza je
go ścin no ści
Ja nusz ŻMIJ SKI

N
asz kraj stał się dzięki Euro punk -
tem do ce lo wym wę drów ki za rów -
no po je dyn czych go ści z ca łe go
świa ta, jak i wie lo ty sięcz nych ki -

bi cow skich ple mion przy by wa ją cych w po -
szu ki wa niu roz ryw ki, emo cji i wra żeń.
Go spo darz to sło wo pier wot nie ozna cza ją -
ce oso bę przyj mu ją cą i ob da ro wu ją cą go -
ści. Jak za tem przyj mie my go ści z ró żnych
stron świa ta? Czym ob da ru je my? Czy pol -
ska go ścin ność to mit, czy rze czy wi stość?

Go ścin ność?

Prze glą dam po sty na jed nym z ki bi cow -
skich fo rów. Du ża część z nich za wie ra wo -
jow ni cze za po wie dzi. Przy kła do wo: Niech
tyl ko ja kieś by dla ki z Nie miec czy Fran cji
za bar dzo bę dą się sza ro gę sić w klu bie czy
w pu bie, w któ rym bę dę się ba wić z ko le -
ga mi, to ich bę dą wy no sić no ga mi do przo -
du. Cóż po ra dzić, ta ka na tu ra Po la ka. 

Na tu ra Po la ka… A co z sza cun kiem
dla go ści uwa ża nym przez wie lu za wa ż-
ną część owej pol skiej na tu ry? Ru szam ze
swo imi wąt pli wo ścia mi do mo je go by łe -
go ucznia, Rad ka, któ ry od wie lu lat na -
le ży do lo kal nej gru py tzw. ki bo li.

Tak do kład nie bę dzie. Bę dzie my się bi li
z Niem ca mi, An gli ka mi, a z Ru ski mi to
na sto pro cent. Trzy ty sią ce pseu do ki bi ców
z Ro sji ma za miesz kać tu, w Ło dzi. Nie ma
cu dów, ktoś rzu ci ka mie niem, krzyk nie tak
al bo ina czej, we pchnie się przed ko goś
w ko lej kę i się za cznie za dy ma – wy ja śnia
nie co pod eks cy to wa ny Ra dek. 

Do da je: Przy odro bi nie szczę ścia wy -
buch nie tu praw dzi wa pol sko -ru ska woj -
na. Jak się da, zrów na my ich z as fal tem
za Ka tyń i Smo leńsk. I roz bio ry.

A An gli ków to mia no wi cie za co bę -
dzie cie bi li? Oni by li w hi sto rii ra czej
po na szej stro nie…

Na An gli ków wszy scy w Eu ro pie po lu -
ją, bo za dzie ra ją no sa. Ta ka już do la An -
gli ka ki bi ca.

A co z na szą ro lą go spo da rza, sza cun -
kiem dla go ści?

To go ście, któ rzy szu ka ją wal ki, za dy -
my, emo cji. My ja ko go spo da rze da je my
im to, cze go chcą. 

Za tem uwa żasz, że nie na wiść mo że
być mo ty wem go ścin no ści?

Nie nie na wiść. Praw dzi wa ho no ro wa
wal ka. We mnie obrzy dze nie bu dzi, jak
skle pi ka rze, ho te la rze, pro sty tut ki czy kie -
szon kow cy uśmie cha ją się do go ści,
a cho dzi im tyl ko o to, by wy cyc kać ich
do go łe go. 

Go ścin ność tra dy cyj na

O Rad ko wym po ję ciu go ścin no ści opo -
wia dam miesz ka ją cej w przy siół ku
pod Woł ko wy ją pa ni Ana sta zji, któ ra nie -
daw no skoń czy ła dzie więć dzie siąt lat.
Sta rusz ka jest wciąż cał kiem spraw na
i re zo lut na. Ma cha rę ko ma ob ru szo na
na po mysł, że bi ja ty ki z go ść mi mo gą być
prze ja wem go ścin no ści. 

Na woj nę to przy je żdża woj sko, a nie
go ście. Go ścia się sza no wa ło, bo był da -
le ko od swo ich i bez po mo cy nie dał by so -
bie ra dy. Ma tu la mi opo wia da ła, jak
w pierw szą woj nę de zer ter Mo skal pół ro -
ku u nas po miesz ki wał. Czas cię żki był
i dla dzie cio rów nie raz chle ba bra ko wa -
ło, ale gość w po trze bie, choć nie pro szo -
ny, rzecz świę ta. Wstyd przed Bo giem
i ca łą wio ską by ło mu jeść nie dać i spa -
nia w cha łu pie. 

W tym, co mó wi pa ni Ana sta zja i nie -
licz ni już lu dzie z jej po ko le nia, po brzmie -
wa ją ar cha icz ne echa do da ją ce
wia ry god no ści prze ko na niom o szcze gól -
nej go ścin no ści Po la ków. Nie wąt pli wie
by ła ona rzu ca ją cą się w oczy ce chą sta -
ro pol ską, a wła ści wie zna mie niem ca łej
daw nej Sło wiańsz czy zny. Sło wia nie bo -

wiem obok Hisz pa nów ucho dzi li za naj -
bar dziej przy ja znych ob cym wę drow com
w ca łej Eu ro pie.

Go ścin ność daw nych Po la ków nie by -
ła z pew no ścią mi tem. W wie lu pi sa nych
źró dłach po ja wia się kon sta ta cja, że na si
przod ko wie by li go ścin ni aż do zgor sze -
nia. Kra dzież cze goś dla go ścia nie by ła
po strze ga na ja ko prze stęp stwo, wręcz
prze ciw nie – ucho dzi ła za za szczyt. Pra -
wo go ścia obej mo wa ło nie gdyś nie tyl ko
dach nad gło wą, je dze nie i al ko hol oraz
pre zent na dro gę (zwa ny go spo dą), ale
i seks z go spo dy nią. Od bi cie te go ostat -
nie go zwy cza ju mo żna do strzec jesz cze
we frasz kach Ja na Ko cha now skie go, np.
w utwo rze O fli sie.

Z cza sem grun tu ją ce się chrze ści jań -
skie oby cza je wy kre śli ły żo nę go spo da rza
z me nu go ścia. Od no si się wra że nie, że
w to miej sce ty tu łem re kom pen sa ty po ja -
wi ła się po dwo jo na da ni na z al ko ho lu.
Wspo mnia ny Ko cha now ski opi sy wał to
tak: W Pol sz cze ślach cic ja ko by też
na karcz mie sie dział, / Bo kto jed no przy -
je dzie, to z ka żdym pić mu si, / A żo na, po -
ściel zwłó cząc, nie bo ga się krtu si.
Od śre dnio wie cza szlach ta we wła snym
gro nie kul ty wu je na po tę gę sta ro daw ną
go ścin ność, a nie trzeź wie ją cy go spo darz
i żo na sprzą ta ją ca wy mio ci ny to jej „sar -
mac kie” prze ja wy, któ re gdzie nie gdzie
ob ser wo wać mo żna jesz cze dzi siaj.

Choć żal ser ce ści ska, gdy my śli my
o tra dy cyj nej go ścin no ści – cza sem roz -
bu cha nej, a na wet szko dli wej dla zdro -
wia go ścia, ale za wsze szcze rej – nie
pa su je ona ni jak do na szej współ cze snej
in dy wi du ali stycz nej men tal no ści. W jej
pier wot nej for mu le ob cy był go ściem
szer szej wspól no ty, nie da nej oso by czy
ro dzi ny. Nie mia ło zna cze nia, kim był
oso bi ście i czy go spo darz ma do nie go
po zy tyw ne na sta wie nie. Ple mien ny na -
kaz sa kral ny opar ty na ta bu za bra niał ob -
ce mu czy nić krzyw dę, na ka zy wał dać mu
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schro nie nie i go na kar mić, a uchy bie nie
go spo dar skim po win no ściom ucho dzi ło
za naj więk szą zbrod nię, któ rej zbio ro -
wość nie pusz cza ła pła zem. My jed nak
wo li my do bie rać so bie go ści we dle oso bi -
stych upodo bań i sa me mu de cy do wać
o tym, jak ich po dej mie my. Tra dy cyj na
pol ska go ścin ność prze cho dzi za tem
do na ro do wej mi to lo gii i tam bę dzie eg -
zy sto wa ła. Jak por tret sar mac kie go
przod ka na ścia nie – pięk ny, choć pod
wie lo ma wzglę da mi eg zo tycz ny.

Go ścin ność za de kre to wa na

Emi lia, na uczy ciel ka z Po zna nia, twier -
dzi, że choć nie spe cjal nie sym pa ty zu je z fe -
mi ni zmem, zga dza się za sad ni czo z opi nią
Ka zi mie ry Szczu ki: eu ro igrzy ska pił kar skie
ozna cza ją kło po ty dla zwy kłych lu dzi oraz
ko rzy ści dla al fon sów, pro sty tu tek i aso cjal -
nych ki bo li, któ rzy uwiel bia ją de mo lo wać
przy stan ki i bić ko go po pad nie.

Dla ich de wia cyj nej przy jem no ści bę -
dę mia ła tu taj eu ro kosz mar. Już jest cięż-
ko, bo ca łe mia sto w re mon cie, a bę dzie
tyl ko go rzej. Je stem wście kła, bo w te dni
dziec ka do szko ły nie bę dzie mo żna do -
pro wa dzić i do pra cy do je chać. Po bli skie
uli ce bę dą wy łą czo ne z ru chu, przy chod -
nia osie dlo wa pew nie się za mknie, kto
wie, czy nie pie kar nia. Nic, tyl ko wy je -
chać na urlop, ale zmian w ka len da rzu
szkol nym nie prze wi dzia no. 

Emi lia ubo le wa, że zwy kli oby wa te le
– ta cy jak ona – nie mie li żad ne go wpły -
wu na de cy zję o zor ga ni zo wa niu w Pol -
sce wiel kich za wo dów. Nie zga dza się,
gdy z jej po dat ków ktoś fi nan su je kosz -
tow ne po trze by go ści, któ rych nie zna
i któ rych styl ży cia i sys tem war to ści są jej
kom plet nie ob ce. 

Mam gdzieś ta ką… za de kre to wa ną go -
ścin ność. A jak i kie dy ci rze ko mi „go ście”
mi się od wdzię czą? Zor ga ni zu ją u sie bie
dla mnie po dob ne igrzy ska? Wol ne żar ty…

Jej zda niem ra chu by na zy ski są wy -
ssa ne z pal ca i nie spraw dzą się. Za no si
się na to, że przy je dzie go ści mniej niż za -
kła da no, a opty mi stycz ne biz ne spla ny
w od nie sie niu do sta dio nów pra wie
na pew no przyj dzie zwe ry fi ko wać. Ma ło
ko mu na świe cie uda ło się za ro bić
na wiel kich igrzy skach. Po zo sta nie du ma
z te go, że śmy po ka za li kraj na do rob ku,
cał kiem nie źle już za go spo da ro wa ny.
Emi lia re to rycz nie py ta, czy war to za tę

du mę i pa rę wy pa sio nych sta dio nów za -
pła cić gru be mi liar dy, na któ rych nam
prze cież nie zby wa.

Go ścin ność oby wa tel ska

Wie lu do dziś pa mię ta fan ta stycz ną at -
mos fe rę, ja ką stwo rzy ła lo kal na spo łecz ność
pod czas olim pia dy zi mo wej w ka na dyj skim
mie ście Cal ga ry w 1988 ro ku. To sztan da ro -
wy przy kład go ścin no ści oby wa tel skiej.
Miesz kań cy te go mia sta po dłu giej we -
wnętrz nej de ba cie pod ję li olim pij skie wy -
zwa nie, po czym z en tu zja zmem oraz
nie sły cha nym wkła dem wła snej pra cy spo -
łecz nej urzą dzi li swo je mia sto na przy ję cie
go ści. Ich go ści. Pań stwo po mo gło, ale tyl -
ko w nie zbęd nych kwe stiach. Na re la cji
z otwar cia igrzysk ca ły świat zo ba czył miej -
sco wych, którzy witali przy by szów z dum -
ną pro sto tą, ja kiej ni gdzie do tąd przy
po dob nych oka zjach nie wi dzia no. 

Ma ciek, uczeń ostat niej kla sy li ceum,
po da je przy kład Cal ga ry ja ko źró dło swo -
jej de cy zji, by włą czyć się do war szaw -
skie go wo lon ta ria tu miej skie go w trak cie
tur nie ju UEFA Eu ro 2012. Wo lon ta riu sze
wraz z mia stem go spo da rzem bę dą od -
po wia da li za ró żne aspek ty wiel kiej spor -
to wej im pre zy pod ha słem „Wszy scy
je ste śmy go spo da rza mi”. Ochot ni ków po -
dzie lo no na gru py, w któ rych bę dzie pra -
co wać mniej wię cej 10 osób. Ka żda
bę dzie mia ła do wy ko na nia za da nia
w ró żnych ob sza rach. Pierw sze gru py za -
czną dzia łać już w ma ju. Nie któ re bę dą
czyn ne przez ca ły okres tur nie ju, in ne tyl -
ko w dni me czo we. 

To wszyst ko jest dość wy kal ku lo wa ne,
ja wiem. Ale nie zmie nia to fan ta stycz ne -
go uczu cia, że bę dzie my do cze goś po -
trzeb ni, znaj dzie my się w sa mym ser cu
wy da rzeń, po zna my lu dzi z ca łe go świa ta.
Że je ste śmy go spo da rza mi. Mo ja gru pa bę -
dzie wspie rać opie kę me dycz ną, gdyż
wszy scy ma my za so bą kurs pierw szej po -
mo cy. Szko da, że nas tak ma ło i że tak wie -
lu wo li po na rze kać niż co kol wiek zro bić.

Ma ciek pod kre śla, że do pie ro kie dy
włą czył się w dzia ła nia or ga ni za cyj ne, po -
czuł, że zbli ża ją ca się im pre za jest je go
spra wą, a przy by sze bę dą je go go ść mi.

Go ścin ni na ró żne spo so by

Jak to jest za tem z pol ską go ścin no -
ścią? Mo żna mó wić ra czej o ró żnych jej

od mia nach. Sta je my się go ścin ni na ró ż-
ne spo so by. 

Przy szłość na le ży do go ścin no ści zin -
dy wi du ali zo wa nej oraz oby wa tel skiej.
Czy li ta kiej, któ rej pod sta wą jest wol ny
wy bór. To my ja ko jed nost ki i mniej sze
lub więk sze wspól no ty de cy du je my, ko go
chce my go ścić – a cza sem de cy du je my,
ko go go ścić nie chce my. Za pew ne trze ba
bę dzie się po go dzić z tym, że bę dzie my
po strze ga ni ja ko emo cjo nal nie chłod niej -
si, a za pra sza nych go ści być mo że bę dzie
mniej. Tro chę mo żna to po rów nać z sy-
tu acją de mo gra ficz ną. Współ cze śnie
w Pol sce dzie ci ro dzi się mniej, ale za to
te, któ re przy cho dzą na świat, są w zde -
cy do wa nej więk szo ści chcia ne i ota cza ne
sta ran ną opie ką. Przez ana lo gię – współ -
cze śnie nie wy star czy za pro szo ne go go -
ścia na kar mić i prze no co wać. Trze ba mu
po ka zać coś z dzie dzi ny kul tu ry, ka wa łek
co dzien ne go ży cia, za wieźć w cie ka we
miej sca czy przed sta wić cie ka wych lu dzi.
Nie co dzien nie i nie w sto sun ku do ka żde -
go mo żna so bie na to po zwo lić.

Zin dy wi du ali zo wa na go ścin ność nie -
sie jed nak ze so bą pew ne nie bez pie czeń -
stwo. Gdy by Po la cy za pra sza li go ści,
kie ru jąc się tyl ko sym pa tią, mi le wi dzia -
ni by li by u nas mó wią cy po dob nym ję zy -
kiem są sie dzi, któ rzy nas w hi sto rii nie
skrzyw dzi li za nad to, oraz przed sta wi cie -
le na ro dów, któ rym się w na szej oce nie
po wio dło. Ta ka jest wy mo wa ba dań prze -
pro wa dzo nych przez CBOS w czerw -
cu 2011 ro ku. Najbardziej lu bia ni
w Pol sce są Cze si i Sło wa cy, po tem Wło si,
An gli cy, Hisz pa nie, Fran cu zi, Nor we go -
wie i Szwajcarzy. Naj mniej sym pa tii ma -
my na to miast do Tur ków, Li bij czy ków,
Ru mu nów, Ro mów i Ara bów. Za pro si li by -
śmy za tem do sie bie tych, któ rzy są
do nas po dob ni, i tych, któ rym tro chę za -
zdro ści my. Ci, któ rym się nie po wo dzi
zbyt do brze al bo są od nas ró żni, nie są
jed nak mi le wi dzia ni. Po wsta je za tem py -
ta nie, co zro bić, by bo ga cą ca Pol ska po -
zo sta ła kra jem otwar tym na uchodź ców
po li tycz nych i eko no micz nych – ta kim, ja -
kim by wa ła w naj lep szych okre sach na -
szej wspa nia łej i burz li wej hi sto rii.
Od po wiedź na to py ta nie to jed nak te mat
na osob ną opo wieść.

Janusz Żmijski
nauczyciel i dyrektor w różnych szkołach, wykładowca, autor
oraz redaktor licznych publikacji edukacyjnych
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Kon for mizm, czy li co?

Kon for mizm naj czę ściej ro zu mie my ja -
ko ten den cję do do pa so wy wa nia przez
lu dzi ich wła snych po staw, są dów i za -
cho wa nia do te go, w co wie rzy lub co ro -
bi więk szość. Nie na le ży jed nak ko ja rzyć
te go zja wi ska po zy tyw nie – kon for mizm
to coś znacz nie wię cej niż tyl ko zwy kła
nie chęć do kon flik tów.

Za rów no z punk tu wi dze nia spo łecz no -
ści, jak i z na szej jed nost ko wej per spek ty -
wy naj wła ściw sza po sta wa to z jed nej
stro ny umie jęt ność har mo nij ne go uło że -
nia so bie kon tak tów z in ny mi, ugo do wość,
to le ran cja dla od mien no ści, z dru giej stro -
ny jed nak ta kże au to no mia w sfe rze włas-
nych za cho wań i po staw, sa mo dziel ność
my śle nia i de cy do wa nia oraz umie jęt ność
obro ny swo ich prze ko nań. Po sta wa kon -
for mi stycz na zaś ozna cza nie kom pro mis,
ale re zy gna cję z wła snej opi nii, nie sa mo -
dziel ność, ale pod po rząd ko wa nie wo li in -
nych, nie to le ran cję, ale bez kry tycz ność.
Czło wiek kon for mi stycz ny czę sto nie my -
śli sa mo dziel nie; pły nie z prą dem utar tych
w je go śro do wi sku prze ko nań, a na wet je -
śli jest sa mo dziel ny w my śle niu, nie oka -

zu je te go na ze wnątrz, do sto so wu jąc swo -
je za cho wa nie do gru py.

Kon for mizm nie jest jed no li tym zja wi -
skiem. Mo że przy bie rać ró żne for my w ró -
żnych sy tu acjach i u ró żnych osób.
Cza sem jest zu peł nie nie groź ny, cza sem
nie bez piecz ny. To, ja ką bę dzie miał po -
stać i si łę, za le ży od kil ku czyn ni ków. Jed -
nym z nich jest obec ność au to ry te tu
– mo że on bar dzo sil nie wzmac niać kon -
for mi stycz ne ten den cje (ta kim au to ry te -
tem by wa na uczy ciel dla uczniów).
Ko lej ny czyn nik to przy czy na, dla któ rej
czło wiek prze ja wia kon for mi stycz ną po -
sta wę – lu dzie są kon for mi sta mi, po nie -
waż pra gną mieć traf ny ogląd świa ta
i/lub pra gną być lu bia ni przez in nych
(bo ją się od rzu ce nia).

Pierw sza z przy czyn to pra gnie nie, by
mieć ra cję, po sia dać praw dzi we in for ma -
cje na te mat ja kiejś kwe stii. Oso by nie -
pew ne swo ich ra cji czy wie dzy mo że to
do pro wa dzić do po sta wy tzw. kon for mi -
zmu in for ma cyj ne go, czy li sy tu acji, w któ -
rej opi nie in nych sta ją się dla nas
kry te rium praw dy i po praw no ści. Wy -
obraź my so bie, że za pro szo no nas na uro -
czy stą ko la cję do wy kwint nej re stau ra cji.
Nie tyl ko po da no nam kil ka kom ple tów
ró żno rod nych no ży i wi del ców, ale jesz cze
ho ma ra, a my ni gdy w ży ciu nie je dli śmy

ho ma ra. Co ro bi my? Czło wiek pew ny sie -
bie w ta kiej sy tu acji mógł by po wie dzieć
pół żar tem: „Ojej, wy glą da prze pysz nie,
ale ni gdy cze goś ta kie go nie ja dłem!
W ja ki spo sób do brać się do środ ka?” lub
w ja ki kol wiek in ny spo sób po pro sić o po -
moc, wie rząc, że prze cież nie mu si znać
się na wszyst kim. A co zro bi kon for mi sta?
Praw do po dob nie bę dzie zwle kał z roz po -
czę ciem po sił ku, by naj pierw przyj rzeć
się, jak za bie ra ją się do nie go in ni, bar -
dziej do świad cze ni i le piej po in for mo wa -
ni. A póź niej bę dzie ich na śla do wał.

Opi sa ne wy żej za cho wa nie kon for mi -
stycz ne nie jest nie bez piecz ne czy nie po -
ko ją ce, a na wet mo że oka zać się
wła ści we. Są sy tu acje, w któ rych za cho -
wa nie kon for mi stycz ne (lub po pro stu
tak tow ne) się spraw dza. Pro blem le ży
w tym, że zda rza się, że ktoś jest kon for -
mi stą ta kże wte dy, kie dy nie na le ży nim
być. Sto sun ko wo nie win nym przy kła dem
ta kiej sy tu acji jest słyn ny eks pe ry ment
Ascha z 1955 ro ku, póź niej wie lo krot nie
po wta rza ny przez ró żnych ba da czy. 

Asch po ka zy wał ochot ni kom dwie ta -
bli ce. Na jed nej by ła na ry so wa na po je -
dyn cza pio no wa li nia (od ci nek) X,
na dru giej by ły trzy od cin ki ró żnej dłu go -
ści: A, B i C. Od ci nek C był tej sa mej dłu -
go ści co X, A był od nie go krót szy,

Konformizm

Sły szy my cza sem, że szko ła 
uczy kon for mi zmu. 

Czy jest się czym mar twić
i czy mo żna ja koś te mu

prze ciw dzia łać? 

Fot. Fotolia
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na to miast B – dłu ższy. Ba dacz pro sił
ochot ni ków, aby przyj rze li się li niom i zde -
cy do wa li, któ ra jest naj bar dziej po dob na
do X. Po praw nej od po wie dzi (C) udzie li -
ło 98% ba da nych, co świad czy o tym, że li -
nie by ły na ty le ró żne, że wska za nie
wła ści wej nie spra wia ło pro ble mów. Sy tu -
acja przy bra ła jed nak in ny ob rót, kie dy
ba da ni mie li tej sa mej oce ny do ko ny wać
w gru pach. Asch po słu żył się spryt ną ma -
ni pu la cją eks pe ry men tal ną – za trud nił 7
ak to rów, by gra li ro lę ba da nych, i do ich
gru py do łą czył ósmą oso bę – praw dzi we -
go ochot ni ka. Te raz mie li oni udzie lać od -
po wie dzi po ko lei: naj pierw ak to rzy,
póź niej ochot nik (nie świa do my fak tu, że
po zo sta li to ak to rzy). Kie dy 7 ochot ni ków
ce lo wo po da wa ło nie wła ści wą od po wiedź,
aż 2/3 (a cza sem na wet 3/4) ba da nych po -
wta rza ło ją ta kże, choć po cząt ko wo my śle -
li ina czej. Część z nich ro bi ła to, bo nie
chcia ła od sta wać od gru py. Jesz cze in ni

za czy na li na praw dę wie rzyć, że mu sie li się
po my lić i ra cja le ży po stro nie resz ty gru -
py! Ta kie ten den cje ma ją szcze gól nie oso -
by o ni skiej sa mo oce nie.

Kon for mizm in for ma cyj ny nie szko dli wy
w za ci szu sa li eks pe ry men tal nej czy re stau -
ra cji mo że źle skoń czyć się w praw dzi wym
ży ciu. Przy kła dem ta kiej sy tu acji jest mi ja -
nie na uli cy le żą ce go czło wie ka. Ob ser wu -
je my in nych, któ rzy go igno ru ją,
i na bie ra my nie uza sad nio ne go prze ko na -
nia, że oni z ja kie goś po wo du wie dzą, że nie
trze ba mu po ma gać. My śli my so bie: to pew -
nie pi jak, nie war to. Tym cza sem czło wiek
ten mo że mieć atak ser ca lub być ofia rą po -
bi cia. Na sza wia ra w słusz ność obo jęt no ści
in nych mo że kosz to wać tę oso bę ży cie.

Dru gi ro dzaj kon for mi zmu, wy ni ka ją cy
z po trze by ak cep ta cji ze stro ny in nych, to
kon for mizm nor ma tyw ny. Jak sa ma na zwa
wska zu je, po le ga on na do sto so wa niu się
do norm za cho wań, o któ rych są dzi my, że

są udzia łem człon ków gru py, na któ rej
sym pa tii nam za le ży. Kie dy ktoś tra fia
do no wej gru py i aby się do pa so wać, zmie -
nia np. styl ubie ra nia się, ma my do czy nie -
nia z kon for mi zmem nor ma tyw nym.
Po dob nie jak wów czas, gdy na po sie dze niu
ra dy pe da go gicz nej dy rek tor za py ta, czy są
jesz cze ja kieś py ta nia, a my, za nim za da -
my swo je, za sta na wia my się, jak od bio rą je
in ni i czy nie znie cier pli wią się, że przed łu -
ża my spo tka nie. Je śli czło wiek o ne ga tyw -
nym sto sun ku do kra dzie ży da je się gru pie
ko le gów pod pu ścić i krad nie swe ter ze skle -
pu, to rów nież bę dzie kon for mizm nor ma -
tyw ny. W skraj nym przy pad ku efek tem
ta kiej po sta wy mo że być współ udział w po -
bi ciu czy zbio ro wym gwał cie. Jak za tem wi -
dać, kon for mizm mo że mieć ró żne twa rze,
od cał kiem nie win nej, po ta kie, któ re mo gą
sta no wić za gro że nie dla in nych osób. Kon -
for mizm in for ma cyj ny i nor ma tyw ny czę sto
też wy stę pu ją wspól nie.

1. Wśród lu dzi czu ję się...
a) ra czej nie pew nie
b) zwy kle bez skrę po wa nia
c) do brze, o ile wiem, że pa nu ję nad sy tu acją

2. Gdy nie zga dzam się z ja kąś kon klu zją czy de cy zją...
a) po tra fię wy ra zić sprze ciw w wie lu ró żnych sy tu acjach,

ta kże w ob li czu au to ry te tów
b) po tra fię wy ra zić sprze ciw wo bec osób mi zna nych, któ -

rym ufam
c) krę pu ję się prze ciw sta wiać na wet bli skim

3. Chcę, aby in ni mnie lu bi li...
a) za to, ja ki/ja ka na praw dę je stem
b) nie ma to dla mnie więk sze go zna cze nia
c) po nie waż jest to dla mnie bar dzo wa żne

4. Kie dy mó wię do ko goś coś wa żne go...
a) spra wia mi przy jem ność, że słu cha mnie z uwa gą; lu bię

się dzie lić swo imi prze my śle nia mi
b) mar twię się, ja kie wra że nie zro bię na roz mów cy, i sta ram

się do nie go do pa so wać
c) nie bar dzo in te re su je mnie opi nia tej oso by, wa żne, że

mam ra cję

5. In ni lu dzie w mo im oto cze niu są zdol niej si lub bar dziej
kom pe tent ni ode mnie:
a) ra czej tak
b) tyl ko nie któ rzy
c) prze wy ższam wszyst kich

6. Kie dy ktoś ma od mien ne zda nie na in te re su ją cy mnie te -
mat...
a) czę sto się zda rza, że zmie niam zda nie pod wpły wem ar -

gu men tów tej oso by i przy zna ję jej ra cję
b) na wet je śli zo sta ję przy swo jej opi nii, rzad ko wy po wia -

dam ją gło śno; wo lę mieć spo kój, a i tak ro bię swo je
c) dys ku tu ję i pre zen tu ję swo je ra cje; by wa, że cza sem

wdam się w sprzecz kę, je śli wiem, że mam ra cję

7. Kie dy wiem, że ro biąc coś, mo gę się ośmie szyć...
a) de cy du ję się spró bo wać, je śli pój dzie źle, ja koś dam

so bie ra dę
b) ro bię to, naj wy żej wszyst kim bę dzie we so ło
c) ra czej re zy gnu ję, na wet je śli mam na to ochotę – nie

chcę zro bić z sie bie po śmie wi ska

8. Kie dy wiem, że ktoś cze goś ode mnie ocze ku je, ale nie
mó wi mi te go wprost...
a) sta ram się do sto so wać do tych ocze ki wań

Czy za cho wu jesz się kon for mi stycz nie?
Zda rza się to w za sa dzie ka żde mu z nas, ale w ró żnym stop niu i z ró żną czę sto tli wo ścią. Je śli chcesz
spraw dzić, czy je steś kon for mi stą, wy ko naj po ni ższy test. Pa mię taj jed nak, że wa run kiem uzy ska -
nia wia ry god ne go wy ni ku jest udzie la nie szcze rych od po wie dzi na ka żde py ta nie. Wy bierz tę wer -
sję od po wie dzi, któ ra jest naj bli ższa praw dy.

 Test  
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Jak już wie my, zda rza się, że za cho wu -
je my się kon for mi stycz nie, mi mo że ma my
in ną opi nię – jed nak nie ujaw nia my jej
i de cy du je my się pod po rząd ko wać. Jest to
kon for mizm ze wnętrz ny, za cho wa nie
na po kaz. Lu dzie nie lu bią jed nak świa do -
mo ści, że wy rze ka ją się swo ich prze ko nań
i są ule głym przed mio tem wpły wu in nych.
Kon for mizm ze wnętrz ny stop nio wo zmie -
nia się więc w we wnętrz ny, kie dy to za czy -
na my na praw dę wie rzyć, że ule ga my
in nym, po nie waż ma ją oni ra cję. Nie trud -
no so bie wy obra zić, że w ten wła śnie spo -
sób mo gło się kształ to wać po par cie dla
nie jed ne go dyk ta to ra...

Kie dy si ła jest 
po stro nie mniej szo ści?

Kon for mizm to po tę żna si ła. Hi sto ria
po ka zu je jed nak, że cza sem zwy cię stwo
od no si ła mniej szość, któ ra po tra fi ła po -

cią gnąć za so bą więk szość i zmie nić
obo wią zu ją ce nor my czy tra dy cje. Ba da -
cze po chy li li swe mą dre gło wy nad tym
zja wi skiem i do szli do wnio sku, że więk -
szość mo że ulec mniej szo ści, kie dy ta
mó wi jed nym gło sem – jest kon se kwent -
na, a jej są dy są spój ne. Mo że wów czas
zwró cić uwa gę więk szo ści na fak ty, sy -
tu acje czy prze słan ki, któ re nor mal nie
umknę ły by uwa dze jej człon ków. 

Zdol ność mniej szo ści do wy wie ra nia
istot ne go, pro wo ku ją ce go zmia ny wpły -
wu jest czę sto mo to rem spo łecz ne go
roz wo ju, mo że być jed nak ta kże zja wi -
skiem nie bez piecz nym, kie dy np.
w grzecz nej kla sie po ja wi się na gle
dwo je roz ra bia ków, któ rzy roz ra bia jąc
kon se kwent nie i jed no myśl nie, po cią -
gną za so bą resz tę na szych pod opiecz -
nych. Ule gać mo żna wszak za rów no
po zy tyw nym, jak i ne ga tyw nym wzor -
com.

Non kon for mizm

Gdy by na si ucznio wie by li non kon for mi -
sta mi, nie da li by się ła two prze ka ba cić roz -
ra bia kom. Po sta wa non kon for mi stycz na jest
prze ci wień stwem kon for mi zmu. Ozna cza
od por ność na wpływ i na ci ski ze stro ny jed -
no stek lub gru py, a ta kże ogra ni czo ne za -
ufa nie wo bec au to ry te tów i utar tych za sad.
Non kon for mizm jest efek tem od mien ne go
wy ni ku star cia mię dzy pra gnie niem, by być
lu bia nym, a dą że niem do te go, by... czuć się
kimś wy jąt ko wym i lep szym od in nych.
U kon for mi sty wy gry wa dą że nie do sym pa -
tii gru py, non kon for mi sta wy żej ce ni so bie
po czu cie nie za le żno ści, de cy do wa nia o so -
bie i wra że nie by cia po nad prze cięt nym.

Więk szość osób, któ re mo żna by okre ślić
mia nem non kon for mi stów, mie ści się w ra -
mach przy ję tych spo łecz nie norm. Wy ra ża -
ją one po glą dy nie co od mien ne od
więk szo ści, ale jed no cze śnie ta kie, któ re nie

b) bio rę to pod uwa gę, ale do sto so wu ję się je dy nie, kie -
dy te ocze ki wa nia są uza sad nio ne

c) kor ci mnie, że by za cho wać się do kład nie od wrot nie,
a cza sem na wet tak ro bię

9. Sta ram się żyć w zgo dzie z ludź mi:
a) z więk szo ścią, jed nak nie chcę re zy gno wać z mo ich za -

sad
b) tyl ko z naj bli ższy mi, ale nie za wszel ką ce nę
c) za le ży mi na zgo dzie z pra wie wszyst ki mi, na wet na ich

za sa dach

10. Gdy nie zga dzam się z więk szo ścią...
a) mó wię o tym otwar cie
b) przede wszyst kim sta ram się do kład nie zro zu mieć ich

punkt wi dze nia, słu cham, za miast mó wić; bar dzo 
mo żli we, że to ja je stem w błę dzie

c) sta ram się zna leźć kom pro mis, szcze gól nie je śli spra -
wa jest wa żna

In ter pre ta cja wy ni ków

10–16 pkt: Mo żesz mieć ten den cję do pod da wa nia się na -
ci skom i ocze ki wa niom oto cze nia. Czę sto oba wiasz się for mu -
ło wać wła sne zda nie i nie do ce niasz swo ich kom pe ten cji,
oba wiasz się, że bra ku je Ci si ły prze bi cia. Bar dzo za le ży Ci
na sym pa tii in nych i na do brej at mos fe rze w gru pie. To fak -
tycz nie bar dzo wa żne, war to jed nak cza sem po my śleć ta kże
o so bie, swo im sa mo po czu ciu, pra gnie niach i am bi cjach. Po -
pra cuj nad swo ją sa mo oce ną, bo mo że być ona zbyt ni ska.
Do ceń sie bie. Two je zda nie ta kże mo że wzbo ga cić wie dzę
gru py lub po móc w zna le zie niu roz wią za nia, na wet je śli zda -
je Ci się, że jest ina czej.

17–23 pkt: Po tra fisz od na leźć się w wie lu sy tu acjach i po stą -
pić dy plo ma tycz nie – je śli uznasz, że gra jest war ta świecz ki,
aser tyw nie ko mu ni ku jesz swo je opi nie, na wet je śli spo dzie -
wasz się, że nie bę dą zbyt po pu lar ne. Sta rasz się zna leźć kon -
struk tyw ny kom pro mis i jed no cze śnie nie na ra żać się na zbyt
sil ną kry ty kę. Je śli spra wa jest ma ło wa żna, po tra fisz od pu ścić
i nie wcho dzisz w spór. Upew nij się wów czas, czy fak tycz nie
od pusz czać na le ży, bo mo że to jed nak kwe stia wa żniej sza,
niż Ci się po cząt ko wo zda wa ło.

24–30 pkt: Sło wo kom pro mis, de li kat nie mó wiąc, nie bu dzi
w To bie po zy tyw nych sko ja rzeń, po dob nie jak kon for mizm.
Zwy kle masz ja sno spre cy zo wa ne po glą dy i wła sne zda nie
na ka żdy te mat. Czę sto uwa żasz, że ra cja le ży po Two jej stro -
nie i na wet je śli po tra fisz usza no wać i zro zu mieć ra cję dru giej
stro ny, to w obro nie swo ich prze ko nań mo żesz wdać się na -
wet w dłu gi i burz li wy spór. Two ja zde cy do wa na po sta wa mo -
że przy no sić Ci sza cu nek oto cze nia, ale ta kże być przy czy ną
kon flik tów. Im bli żej wy ni ku 30 pkt, tym więk sze masz prze ko -
na nie o swo jej nie omyl no ści i bez kom pro mi so wości, tym
mniej za le ży Ci na opi nii oto cze nia, po nie waż wy żej ce nisz
wła sną. Pa mię taj jed nak, że nie za wsze mu sisz mieć ra cję
i war to wy słu chać ar gu men tów dru giej stro ny.
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A 1 3 2 2 1 1 2 1 2 3

B 3 2 3 1 2 2 3 2 3 1

C 2 1 1 3 3 3 1 3 1 2
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na ra żą ich na cał ko wi te od rzu ce nie.
W grun cie rze czy jest to po sta wa kon struk -
tyw ne go kom pro mi su – jed nost ka po zwa la
so bie na gło sze nie swo ich prze ko nań, po zo -
sta jąc jed no cze śnie w do brych re la cjach
z in ny mi. Oso by bez kom pro mi so we sta no -
wią mniej szość i mo gą być przez oto cze nie
po strze ga ne ja ko „dzi wa cy”. Non kon for -
mizm sprzy ja jed nak dzia ła niom twór czym.
Oso ba, któ ra uni ka wy tar tych szla ków (ta k-
że my ślo wych), ma więk sze szan se na opra -
co wa nie no wa tor skie go, war to ścio we go
roz wią za nia czy po my słu. 

By cie non kon for mi stą jest ła twiej sze
w sfe rze gu stów niż opi nii. Po rze ka dło gło -
si, że o gu stach się nie dys ku tu je i lu dzie są
skłon ni wy ba czać in nym ró żni ce w upodo -
ba niach. Z te go po wo du zdra dze nie się
z ory gi nal nym gu stem jest po strze ga ne ja -
ko bez piecz niej sze niż zdra dze nie się z od -
mien ną opi nią. Lu dzie są bo wiem czę sto
prze ko na ni, że przy ró żnych opi niach jest
tyl ko jed na wła ści wa i zgod na z praw dą.
Zdra dze nie się z opi nią od mien ną od zda -
nia więk szo ści na ra ża czło wie ka na uzna -
nie go za głup ca, od szcze pień ca, kiep skie go
fa chow ca. Wszę dzie tam, gdzie zda je się, że
tyl ko jed na oso ba (czy gru pa) mo że mieć ra -
cję, sprze ci wie nie się więk szo ści mo że wy -
ma gać du żej pew no ści sie bie, od wa gi
i umie jęt no ści ra dze nia so bie z kry ty ką czy
po psu tą at mos fe rą. Z te go po wo du wie lu
z nas cza sem od pusz cza so bie, uzna jąc, że
gra nie war ta jest świecz ki i że kosz ty wy ra -
że nia od mien nej opi nii prze wa żą nad ko -
rzy ścia mi. Cza sem tak jest.

Kon for mizm w szko le

Ucznio wie w szko le uczą się nie tyl ko
przez świa do me przy swa ja nie wie dzy, ale
ta kże przez mo de lo wa nie (szcze gól nie dzie -
ci) – przy glą da ją się na uczy cie lo wi i mo gą
przej mo wać od nie go pew ne po sta wy czy
za cho wa nia. Na uczy ciel pre zen tu ją cy kon -
for mi stycz ną po sta wę mo że za szcze pić ją
ta kże uczniom. Tym cza sem od lat zwra ca
się uwa gę na to, że kon for mizm ha mu je roz -
wój twór czo ści i zdol no ści sa mo dziel ne go,
lo gicz ne go my śle nia, ana li zy fak tów – czy li
te go, cze go po win na uczyć szko ła i co jest
bar dzo wa żne w do ro słym ży ciu.

Kon for mi stycz ni ucznio wie po zor nie są
dla na uczy cie la uła twie niem w pra cy. Kla -
sa ta ka mo że być ma ło za in te re so wa na te -
ma tem lek cji, ale przy naj mniej sie dzi
spo koj nie i nie za da je pod chwy tli wych py -

tań. Na praw dę jed nak nie ma się z cze go
cie szyć. Kon for mizm ozna cza nie sa mo dziel -
ność my śle nia, ule głość, któ ra mo że stać
na dro dze do sa mo re ali za cji i szczę ścia, po -
dat ność na ma ni pu la cję, a w skraj nych
przy pad kach ta kże ak cep ta cję lub bier ność
wo bec ne ga tyw nych zja wisk spo łecz nych
czy krzyw dy in nych.

Wie le szkół, nie tyl ko w Pol sce, uczy dzie -
ci i mło dzież kon for mi zmu. Czę ścio wo jest to
efek tem sta rań o ich pra wi dło we przy sto so -
wa nie do ży cia spo łecz ne go, czy li wspo -
mnia ną wcze śniej skłon ność do kom -
pro mi su i uni ka nia kon flik tów, co sa mo

w so bie jest ce lem słusz nym. Pro blem le ży
jed nak w tym, jak to się od by wa. Cza sem
wy da je się nam, że naj le piej jest uczniom
na rzu cić za sa dy, a póź niej je eg ze kwo wać,
nie za le żnie od sy tu acji. Oka zu je się, że jest
to zgo ła błęd ne po dej ście. Ow szem, mo że
nam się zda wać, że szyb ko po ra dzi li śmy so -
bie z pro ble mem – po wie dzie li śmy i już, za -
ła twio ne; dys ku sja cią gnę ła by się go -
dzi na mi. W ży ciu jed nak zda rza ją się prze -
ró żne sy tu acje, do któ rych trze ba się do pa -
so wać, zna leźć od po wied nie, ela stycz ne
roz wią za nie. Na rzu ca nie uczniom re guł
spo wo du je, że bę dą się póź niej kie ro wać
sztyw ny mi za sa da mi, nie zdol ni do ade -
kwat nej re ak cji na no wy, skom pli ko wa ny
pro blem. 

Na rzu ca nie uczniom za sad skut ku je ste -
reo ty po wo ścią ich za cho wań, na to miast
sztyw ne prze ka zy wa nie wie dzy – sche ma -
tycz nym my śle niem i me cha nicz nym za pa -
mię ty wa niem fak tów, a nie ich ro zu -
mie niem. W tym za kre sie na uczy cie le po no -
szą tyl ko czę ścio wą od po wie dzial ność.
W wa run kach pol skiej szko ły i jej prze ła do -
wa nych pro gra mów sche ma tycz ne pro wa -
dze nie lek cji cza sem po pro stu po zwa la
na dą żyć z pro gra mem. Nie ma dziś cza su
na dys ku sje z ucznia mi, przed sta wia nie ja -

kie goś za gad nie nia z ró żnych punk tów wi -
dze nia czy osa dza nie go w szer szym kon -
tek ście. Na uczy ciel mu si czę sto pę dzić
z ma te ria łem i za do wo lić się (i uczniów) je -
dy nie pre zen ta cją w po śpie chu po dyk to wa -
nych do ze szy tu fak tów lub utar tych opi nii,
np. na te mat ana li zy wier sza.

Mi mo tych trud no ści jest bar dziej niż
wska za ne, aby cza sem zna leźć mo żli wość
po pro wa dze nia lek cji w spo sób nie sza blo -
no wy, da ją cy po le do po pi su dla kre atyw -
no ści i sa mo dziel no ści uczniów; cza sem
mo że dać im to znacz nie wię cej niż ko lej na
por cja fak tów. Dziec ko, któ re mu nikt nie po -

ka zał, że na świat mo żna pa trzeć z ró żnych
punk tów wi dze nia, ra czej sa mo nie od kry je
tej mo żli wo ści. A stąd już pro sta dro ga
do kon for mi stycz nej po sta wy – zwy czaj nie
nie przyj dzie mu do gło wy, że mo żna po stę -
po wać ina czej.

Wy ko rzy sty wa nie si ły swe go au to ry te tu
oraz dzie cię cej ten den cji do kon for mi zmu
mo że być nie ma łą po ku są. Jest też szcze gól -
nie ła twe wo bec naj młod szych dzie ci, któ re
po wa żnie trak tu ją wszyst ko, co wią że się ze
szko łą, a na na uczy cie la mo gą pa trzeć
z bez kry tycz nym uwiel bie niem. Nie do pusz -
cza ją my śli o za kwe stio no wa niu je go słów,
tym bar dziej że ro dzi ce ta kże na ka zu ją im
po słu szeń stwo wo bec wy cho waw cy. Choć
w to ku doj rze wa nia do do ro sło ści czło wiek
po wi nien „wy ro snąć” z tej po sta wy i osią g-
nąć au to no mię, nie kie dy jest ona tak moc -
no za ko rze nio na, że kon for mizm to wa rzy szy
mu ta kże w ży ciu do ro słym. 

Kon for mi stycz ną kla sę ła twiej utrzy mać
w ry zach, bę dzie jed nak też bar dziej po dat -
na na wpływ osób pre zen tu ją cych ne ga tyw -
ne wzor ce za cho wań, np. ko le gów
spra wia ją cych kło po ty wy cho waw cze. Z ko -
lei nie za le żny uczeń mo że spra wiać nam
kło po ty (pro wo ko wać, sta wiać trud ne py ta -
nia, wcią gać nas w dys ku sję). War to jed nak

„ Kon for mizm ozna cza nie sa mo dziel -
ność my śle nia, ule głość, któ ra mo że
stać na dro dze do sa mo re ali za cji
i szczę ścia, po dat ność na ma ni pu la cję,
a w skraj nych przy pad kach tak że ak -
cep ta cję lub bier ność wo bec ne ga tyw -
nych zja wisk spo łecz nych czy
krzyw dy in nych.
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pa mię tać, że wspie ra jąc w uczniach nie za -
le żną, sa mo dziel ną po sta wę, wy świad cza -
my im bez cen ną przy słu gę, po ma ga jąc im
na wie lu płasz czy znach – twór cze go roz wo -
ju, wia ry w sie bie, lo gicz ne go my śle nia, sa -
mo dziel no ści. My sa mi ta kże roz wi ja my się
w kon tak cie z ni mi.

„Nie” dla kon for mi zmu

Kie dy już doj dzie my do wnio sku, że kon -
for mizm jest po sta wą nie po żą da ną – za rów -
no z jed nost ko we go, jak i ze spo łecz ne go
punk tu wi dze nia – po ja wia się py ta nie: co
w ta kim ra zie ro bić? Nie ka żdy z nas wie,
jak zmie nić swo je po stę po wa nie i unik nąć
wtła cza nia uczniów w ra my na rzu co nych
za sad i sche ma tów. Zda rza się, że po pa da -
my w ru ty nę. War to za uwa żyć też, że we -
dług ba dań na uczy cie le szcze gól nie
kon for mi stycz nych po staw ocze ku ją
od dziew czy nek, chłop com po zo sta wia jąc
wię cej swo bo dy. Ten po dwój ny stan dard
wy ni ka ze ste reo ty pu ko bie ty ja ko oso by
bar dziej ule głej i jest w isto cie dzia ła niem
na szko dę dziew cząt.

Pierw szym eta pem po win no być od po -
wie dze nie so bie na py ta nia: czy za cho wu ję
się kon for mi stycz nie (cza sem, czę sto)? Czy
na gra dzam kon for mi stycz ne po sta wy? Czy
ich ocze ku ję? Nie jest przy jem nie od po wie -
dzieć so bie na te py ta nia twier dzą co, ale
je śli chce my coś zmie nić i udo sko na lić,
mu si my zda wać so bie spra wę z sy tu acji
wyj ścio wej. W po zby wa niu się kon for mi -
stycz nych na wy ków bar dzo po moc ne jest
ob ser wo wa nie i ana li zo wa nie swo ich za -
cho wań i uczuć. Je śli trwa ra da pe da go -
gicz na i chce my za dać py ta nie, ale
oglą da my się na in nych, po myśl my so bie:
czy mo je za cho wa nie jest uza sad nio ne,
czy mo że to zwy kły kon for mizm? Je śli
uczeń chce o coś za py tać lub ma wąt pli -
wo ści, a my pró bu je my zbyć go ja kimś
fra ze sem, przy po mnij my so bie zda nie:
„Sło wac ki wiel kim po etą był” i za sta nów -
my się, czy nie zmie rza my w stro nę za -
cho wań na uczy cie la ze słyn nej ksią żki
Fer dy dur ke.

Bar dzo po moc na jest za tem sa mo świa -
do mość – dzię ki niej mo że my so bie po wie -
dzieć stop w od po wied nim mo men cie.
Do peł ne go suk ce su po trze ba nam jed nak
wie dzy o tym, ja kie za cho wa nia i na ja kie
in ne je zmie nić. Je śli mam po pra wić swo je
me to dy wy cho waw cze czy dy dak tycz ne, to
na ja kie.

Pod sta wo wą za sa dą jest umo żli wie nie
uczniom swo bod ne go for mu ło wa nia wła s-
nych opi nii, ta kże tych, któ re my lub pod -
ręcz nik uwa ża my za nie traf ne, oraz
po dej mo wa nie z ni mi dia lo gu (za miast do -
mi nu ją ce go w szko le prze ka zu jed no stron -
ne go). Po win no to do ty czyć za rów no sfe ry
za sad, jak i sa me go pro ce su na ucza nia. Je -
śli w szko le czy kla sie wpro wa dza się ja kąś
za sa dę, na le ży umo żli wić uczniom jej zro zu -
mie nie. Je śli np. chce my, aby star si opie ko -
wa li się pierw szo kla si sta mi, mniej cza su
zaj mie nam na rzu ce nie im te go („Ty i ty
od ju tra opie ku je cie się tym i tym, ma to po -
le gać na tym i na tym – nie ma dys ku sji”),
ale du żo lep szy sku tek od nie sie my, je śli po -
dej mie my pró bę wy ja śnie nia star szym, że
pierw sza ki mo gą być za gu bio ne w szkol nej
rze czy wi sto ści, że star szy ko le ga (ko le żan ka)
mo że im bar dzo po móc, dać po czu cie bez -
pie czeń stwa i cze goś ich na uczyć. Je śli czło -
wiek zro zu mie, dla cze go coś jest po trzeb ne,
bę dzie znacz nie chęt niej po dej mo wał dzia -
ła nia w tym kie run ku, niż kie dy usły szy: „Bo
ja mó wię, że tak ma być”. Jest jesz cze dru -
ga stro na me da lu. Je śli nie wy ja śni my
uczniom za sad, mo gą oni prze strze gać ich
je dy nie na po kaz, ale – po nie waż nie bę dą
w nie wie rzyć – kie dy nikt nie bę dzie pa trzył,
bę dą za cho wy wać się zu peł nie ina czej, czę -
sto w spo sób nie po żą da ny.

Pytania uczniów

Wróć my do uczniow skich py tań. Zda rza
się, że na uczy ciel je lek ce wa ży, ale by wa też
tak, że z „głu pie go” py ta nia śmie je się kla -
sa. Je śli to zi gno ru je my lub, jesz cze go rzej,
przy łą czy my się do żar tów, praw do po dob -
nie nie tyl ko da ny uczeń stra ci za pał
do zadawania py tań, ale ta kże od bi je się to
na in nych (te raz się śmie ją, ale póź niej nie bę -
dą chcie li sa mi stać się obiek tem roz ba wie nia
ko le gów i ko le ża nek). Je śli py ta nie by ło za da -
ne w do brej wie rze, to na wet gdy my sa mi
uwa ża my je za głu pie, le piej po wie dzieć, że
nie ma głu pich py tań, ipo trak to wać ucznia po -
wa żnie – w ten spo sób wy śle my po zy tyw ny
prze kaz ca łej kla sie, mo ty wu ją cy do za da wa -
nia py tań. Jest to o ty le istot ne, że sta wia nie py -
tań świad czy o wąt pli wo ściach, a wąt pli wo ści
– o my śle niu.

Je śli chce my, aby ucznio wie i uczen ni ce
bra li czyn ny udział w lek cji, po win ni śmy
stwo rzyć sprzy ja ją cą at mos fe rę opar tą
na wza jem nej ak cep ta cji i zro zu mie niu. Wy -
ma ga to trak to wa nia wy cho wan ków z sza -

cun kiem i otwar to ścią, trak to wa nia ich ja ko
pod miot, a ta kże słu cha nia ich. Uczeń, któ -
ry do strze ga au ten tycz ne za in te re so wa nie
na uczy cie la, sam mo że stać się bar dziej za -
an ga żo wa ny. Wspie ra niu non kon for mi -
stycz nej po sta wy sprzy ja ta kże pod kre śla nie
wy jąt ko wych za let uczniów. Wy star czą rzu -
co ne cza sem uwa gi („Ma ry siu, zna la złaś
wy jąt ko wo ory gi nal ne roz wią za nie”, „Mać -
ku, masz bar dzo in te re su ją ce hob by”). Do -
brym po my słem jest umo żli wie nie uczniom
za pre zen to wa nia ich uni ka to wych ta len tów
i uzdol nień – ale, to wa żne: wszyst kim
uczniom. Na szym za da niem jest zna leźć
w ka żdym coś wy jąt ko we go.

Zasady, zasady

Je śli chce my usta no wić ja kieś za sa dy, pa -
mię taj my, że lu dzie naj chęt niej prze strze ga ją
tych re guł, do któ rych usta no wie nia się przy -
czy ni li. Oczy wi ście w szkol nych wa run kach
nie da się usta no wić de mo kra cji – w koń cu
osta tecz nie od po wie dzial ność i tak po no si na -
uczy ciel; mo żna jed nak spy tać uczniów ozda -
nie, prze dys ku to wać pew ne kwe stie i choć by
w mi ni mal nym stop niu uwzględ nić ich uwa -
gi. Wzbu dze nie wdziec ku prze ko na nia, że coś
od nie go za le ży i że je go zda nie ma zna cze -
nie, wzmac nia je go sa mo oce nę, ten den cję
do for mu ło wa nia i wy ra ża nia wła snej opi nii
oraz, w efek cie, je go au to no mię.

War to dać też uczniom cza sem mo żli -
wość po dej mo wa nia dzia łań, któ rych ce lem
nie jest oce na, choć by udzia łu w dys ku sji
bez ocen. Lęk przed oce ną bo wiem wy zwa -
la me cha ni zmy obron ne kie ru ją ce ucznia
w stro nę kon wen cjo nal nych, kon for mi stycz -
nych za cho wań. 

Je śli chce my coś zmie nić, ale nie czu je -
my się pew nie w swo ich kom pe ten cjach,
war to po sze rzyć wie dzę, mo że skon sul to -
wać się ze szkol nym psy cho lo giem lub za -
pro po no wać dy rek cji zor ga ni zo wa nie
szko le nia. Wspar cie au to no micz nych, non -
kon for mi stycz nych po staw wy ma ga od nas
sta rań i uwa gi, cza sem też zdo by wa nia no -
wych umie jęt no ści czy wie dzy, ale z pew -
no ścią jest war te za cho du – bar dzo
po mo że my w ten spo sób uczniom, sa mi
pod nie sie my swo je kom pe ten cje i do ło ży my
ce gieł kę do bu do wy świa do me go, war to -
ścio we go spo łe czeń stwa.

Magdalena Goetz
pedagożka, trenerka, koordynatorka Grupy Eduka to rów, psy -
cho lo żka, dok to rant ka Uni wer sy te tu Gdań skie go. Zaj mu je się
psy cho lo gią pra cy, spo łecz ną i wy cho wawczą



An na K. KIEŁ CZEW SKA

P
ar la ment Eu ro pej ski i Ra da Unii
Eu ro pej skiej, któ re pra gną wspie -
rać roz wój wszyst kich oby wa te li
Unii Eu ro pej skiej, wy rów nać ich

szan se oraz wspo móc ich w osią ga niu
suk ce sów w ży ciu pry wat nym i za wo do -
wym, za le ca ją pań stwom człon kow skim
UE roz wi ja nie ofer ty kom pe ten cji klu czo -
wych dla wszyst kich w ra mach ich stra -
te gii ucze nia się przez ca łe ży cie (ang. li fe
long le ar ning).

W za le ce niu z 2006 ro ku1 kom pe ten cje
klu czo we są de fi nio wa ne ja ko po łą cze nie
wie dzy, umie jęt no ści i po staw od po wied -
nich do sy tu acji. Na li ście kom pe ten cji
klu czo wych w pol skiej oświa cie zna la zło
się efek tyw ne współ dzia ła nie w ze spo le.
Ucznio wie mo gą zdo być tę umie jęt ność,
pra cu jąc w ma łych gru pach, w któ rych
peł nią ró żne ro le (np. part ne ra, prze ło żo -
ne go, pod wład ne go). Pod czas wy ko ny -
wa nia za dań po zna ją za sa dy wspól ne go
działania, współ pra cy oraz współ od po -
wie dzial no ści za prze bieg i efek ty pra cy
ca łej gru py. Jest to jed na z naj wa żniej -
szych i naj bar dziej po żą da nych na ryn ku
pra cy kom pe ten cji.

Ty le teo rii. A ja ka jest rze czy wi stość?
Czy we wszyst kich szko łach kła dzie się
na cisk na roz wi ja nie umie jęt no ści współ -
pra cy i współ dzia ła nia? Czy pol ski ab sol -
went pa su je do pro fi lu pra cow ni ka
po szu ki wa ne go na ryn ku pra cy? Przyj -
rzyj my się te mu za gad nie niu. 

Jak na pę dza my 
ry wa li za cję?

Na ucza nie w pol skich szko łach po -
win no być re ali zo wa ne z za sto so wa -
niem me tod ak ty wi zu ją cych uczniów,
a więc ta kich, któ re umo żli wia ją im roz -
wi ja nie ró żno rod nych umie jęt no ści,
w tym ta kże umie jęt no ści współ pra cy.
Na uczy cie le sto su ją je co raz chęt niej
i co raz sze rzej, a mi mo to wie lu z nich
na dal uzna je ry wa li za cję za je dy ny sku -
tecz ny spo sób mo ty wo wa nia uczniów
do na uki. Dzie je się tak dla te go, że war -
tość ich pra cy mie rzo na jest za po mo cą
wy ni ków, ja kie ci otrzy mu ją na ko niec
se me stru lub ro ku szkol ne go oraz na eg -
za mi nach. Do wal ki o naj lep sze wy ni ki
chęt nie włą cza ją się sa mi ucznio wie
oraz ich ro dzi ce. Jak mo żna na pę dzać
ry wa li za cję? Oto kil ka spraw dzo nych
spo so bów.

Spo sób pierw szy: 
wy ścig umie jęt no ści

W ka żdej szko le ist nie je sys tem oce nia -
nia po stę pów uczniów. Na uczy cie le wy ko -
rzy stu ją go do pro jek to wa nia i wdra ża nia
przed mio to wych sys te mów oce nia nia.
Pod opiecz ni są in for mo wa ni, za co i w ja -
ki spo sób bę dą oce nia ni. Je śli na uczy ciel
wy zna je za sa dę, że tyl ko naj lep si mo gą
do stać bar dzo do bre oce ny, ce lem edu ka -
cji sta je się zdo by cie jak naj więk szej licz -
by punk tów pod czas wy ko ny wa nia za dań
(w tym ta kże na kla sów kach). Aby być
naj lep szym, trze ba jed nak po ko nać kon -
ku ren tów. I tu za czy na się wy ścig umie -
jęt no ści, w któ rym in ni człon ko wie kla sy
sta ją się prze szko dą na dro dze do osią g-
nię cia suk ce su. Wal ka przyj mu je ró żne
for my: od zwy kłe go ści ga nia się pod czas
wy ko ny wa nia za dań, po przez pró by udo -
wad nia nia, że kon ku ren ci są głup si, aż
do sa bo to wa nia ich wy sił ków (np. prze -
trzy my wa nie lub wy kra da nie lek tur ze
szkol nej bi blio te ki, wy ry wa nie z ksią żek
naj wa żniej szych stron, aby utrud nić in -
nym zro zu mie nie tek stu; ta prak ty ka jest
roz po wszech nio na w szko łach śred nich
i na stu diach)2. 

Naj więk szym prze ciw ni kiem w tej
wal ce jest na uczy ciel, któ ry usta la re gu -

Współpraca
czy rywalizacja,
czyli czego potrzebuje uczeń
Wielu nauczycieli nadal uznaje rywalizację za jedyny skuteczny sposób
motywowania uczniów do nauki. Dzieje się tak dlatego, że wartość ich pracy
mierzona jest za pomocą wyników, jakie ci otrzymują na koniec semestru lub
roku szkolnego oraz na egzaminach. Do walki o najlepsze wyniki chętnie
włączają się sami uczniowie oraz ich rodzice. 

1 Za le ce nie Par la men tu Eu ro pej skie go i Ra dy Unii Eu ro pej skiej z 18 grud nia 2006 r. w spra wie kom pe ten cji klu czo wych w pro ce sie ucze nia się przez
ca łe ży cie (2006/962/WE).

2 M.V. Co ving ton, Mo ty wa cja do na uki, GWP, Gdańsk 2004, s. 26.
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ły, we dług któ rych gra ją ucznio wie, a je -
go re la cja z kla są jest opar ta na wła dzy.
To on de cy du je, kto jest do bry, a kto nie.
On dzie li uczniów na lep szych i gor szych
(np. przy dzie la jąc im do wy ko na nia za -
da nia na wy bra nym przez sie bie po zio -
mie: Ja nek do sta je za da nia na piąt kę,
a To mek tyl ko na do pusz cza ją cy, bo z in -
nym i tak so bie nie po ra dzi). Ta ka po sta -
wa na uczy cie la wpły wa nie ko rzyst nie
na po czu cie wła snej war to ści pod opiecz -
nych, któ re za czy na za le żeć od je go oce -
ny oraz od te go, jak ucznio wie wy pa da ją
w po rów na niu z in ny mi człon ka mi kla sy3.

Naj wa żniej sze ce chy szkol ne go wy ści -
gu umie jęt no ści:
 Mia rą suk ce su są do bre oce ny i wy ni -

ki wy ższe od wy ni ków in nych człon -
ków kla sy.

 Du żą wa gę przy kła da się do wą skie go
za kre su zdol no ści i umie jęt no ści, a nie
do wy sił ku wkła da ne go w pro ces
ucze nia się.

 Źró dłem du my sta je się by cie lep szym
od in nych.

 In ni ucznio wie są prze ciw ni ka mi,
prze szko dą na dro dze do suk ce su.

 Na uczy ciel jest sę dzią.
 Błę dy i po mył ki są trak to wa ne ja ko

ozna ka głu po ty4.

Spo sób dru gi: nie wła ści we oce nia nie
Cho ciaż ist nie ją pla ców ki bez ocen,

więk szość pol skich szkół sto su je sys tem
oce nia nia w po sta ci stop ni (punk tów).
Oce ny po win ny być obiek tyw ne i sta no -
wić in for ma cję o po stę pach pod opiecz -
nych, stop niu opa no wa nia przez nich
umie jęt no ści. Ale czę sto stop nie sta ją się
na rzę dziem oce ny sa mych uczniów: ten
jest do bry – piąt ka, ten jest sła by – więc
naj wy żej trój ka. Wkład pra cy i po czy nio -
ne po stę py są nie istot ne. Na uczy ciel wie
już na po cząt ku se me stru, ja kie no ty koń -
co we uzy ska ją je go pod opiecz ni. Cza sa -
mi oce ny są uza le żnio ne od sym pa tii,
ja ką na uczy ciel da rzy ró żnych uczniów:
te go lu bię, więc spy tam go, kie dy sam się
zgło si (bo na pew no bę dzie do brze przy -
go to wa ny) – znów piąt ka, tam te go nie lu -
bię, więc spy tam go z naj trud niej sze go
ma te ria łu, któ re go na pew no nie opa no -
wał – je dyn ka.

Oce nia ni są po je dyn czy ucznio wie i to
nie za in dy wi du al ne po stę py, ale ra czej
za to, jak wy pa dli na tle kla sy. Ta kie
stron ni cze trak to wa nie uczniów i ma ni pu -
lo wa nie oce na mi pro wa dzi do po wsta nia
ani mo zji w kla sie. Dzie ci za czy na ją po -
strze gać sie bie na wza jem ja ko prze ciw -
ni ków, a na wet wro gów. Je śli za le ży im

na do brych oce nach (lub mu szą je po pra -
wić, bo te go ocze ku ją ro dzi ce), po dej mu -
ją ry wa li za cję z ty mi ucznia mi oraz
z sa mym na uczy cie lem. 

Spo sób trze ci:
źle po ję ta sa mo dziel ność

Sa mo dziel ność jest wa żną po trze bą
roz wo jo wą dziec ka. Wzmac nia je go po -
czu cie wła snej war to ści i spraw stwa, uczy
za rad no ści, a ta kże do da je mu od wa gi
w po dej mo wa niu de cy zji i po ko ny wa niu
trud no ści. Jest więc jak naj bar dziej po żą -
da na. W szko le ocze ku je się od uczniów
sa mo dziel no ści pod czas wy ko ny wa nia
za dań, co w prak ty ce prze kła da się czę -
sto na pra cę in dy wi du al ną, któ rej uwień -
cze niem jest oce na za wy ko na nie
za da nia. W pra cy sa mo dziel nej nie ma
miej sca na wy mia nę po glą dów, ucze nie
się od sie bie na wza jem czy otrzy my wa -
nie wspar cia, nie ma więc ta kże mo wy
o współ pra cy. I nie ma w tym nic złe go,
je śli ta for ma pra cy jest tyl ko jed ną z wie -
lu sto so wa nych w szko le. Tym cza sem
wie lu na uczy cie li wciąż przy dzie la
uczniom pra wie wy łącz nie za da nia in dy -
wi du al ne. Po zwa la im to za osz czę dzić
czas po trzeb ny na ich przy go to wa nie
i spraw dze nie (to sa mo za da nie i te sa me
kry te ria oce nia nia dla wszyst kich). 

Jak wpły wa to na pod opiecz nych?
Jed nost ki zdol niej sze ra dzą so bie z za da -
nia mi, ale te mniej zdol ne, ma ją ce bra ki
w wie dzy i umie jęt no ściach al bo za le gło -
ści, ska za ne są na nie po wo dze nie, chy ba
że znaj dą spo sób na za li cze nie za da nia,
np. oszu ku jąc. I na wet je śli nie do sta ną
do bre go stop nia, a tyl ko lep szy niż ktoś
in ny, od czu wa ją sa tys fak cję. Bo je śli nie
mo żna być naj lep szym, to trze ba cho ciaż
spró bo wać nie być naj gor szym. 

Spo sób czwar ty: ran kin gi
Ran kin gi szkół ist nie ją od za wsze. Są

pla ców ki re no mo wa ne, a więc ta kie,
do któ rych tra fia ją dzie ci i mło dzież z naj -
lep szy mi wy ni ka mi w na uce, na sta wio ne
na suk ces, ho du ją ce olim pij czy ków
i przy szłych stu den tów naj lep szych uczel -
ni. Ucznio wie ta kich szkół są „lep si” od
ca łej resz ty. Ich ce lem jest otrzy ma nie
ocen ce lu ją cych i bar dzo do brych, naj le -

3 Ta mże, s. 26.
4 Ta mże, s. 27.
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piej ze wszyst kich przed mio tów. Znaj -
dzie my wśród nich dzie ci wy bit nie uzdol -
nio ne, ale ta kże wie le ta kich, któ re na ukę
trak tu ją za da nio wo – ja ko in we sty cję:
„Jak skoń czę do brą szko łę, to do sta nę się
na eli tar ne stu dia, a póź niej zro bię ka rie -
rę i za ro bię du żo pie nię dzy. Bę dę wieść
do stat nie ży cie i nie do tknie mnie bez ro -
bo cie”. Dla na uczy cie li pra ca z ni mi jest
sto sun ko wo ła twa, wy ko nu ją bo wiem
wszyst kie za da nia bez na rze ka nia, choć
nie ko niecz nie sa mo dziel nie. I – co naj -
ważniej sze – od no szą suk ce sy na eg za mi -
nach. A im wy ższe osią ga ją wy ni ki, tym
wię cej chęt nych zgło si się do szko ły pod -
czas ko lej ne go na bo ru do klas pierw -
szych. Ucznio wie ma ją za pew nio ne
so lid ne wy kształ ce nie, na uczy cie le – eta -
ty, a ro dzi ce uczniów – świę ty spo kój.

Co ro ku ran kin gi szkół po da ją: ta szko -
ła ma naj wię cej ab sol wen tów z oce na mi
bar dzo do bry mi, tam ta naj le piej przy go -
to wu je do eg za mi nów koń co wych (naj -
wy ższa zda wal ność), ucznio wie in nej
z ko lei naj szyb ciej znaj du ją pra cę. Aby
się do nich do stać, trze ba speł nić okre ślo -
ne kry te ria, naj czę ściej mieć udo ku men -
to wa ne osią gnię cia w ja kiejś dzie dzi nie,
np. w po sta ci wy so kich wy ni ków, po -
twier dzo ne go udzia łu w wo lon ta ria cie
i in nych for mach ak tyw no ści. Dzie ci bie -
ga ją więc na ko re pe ty cje, kur sy i in ne za -
ję cia, aby zdo być po trzeb ne punk ty.
Po nie waż jed nak ilość miejsc w naj lep -
szych szko łach jest ogra ni czo na, po dej -
mu ją ry wa li za cję z ró wie śni ka mi. 

A na co dzień two rzo ne są w szko łach
i kla sach ran kin gi ocen: dla uczniów, ich
ro dzi ców i do szkol nych spra woz dań. Po -
wsta ją li sty naj lep szych uczniów, klas i…
na uczy cie li, któ rych ja kość pra cy mie rzo -
na jest wła śnie wy ni ka mi osią ga ny mi
przez ich pod opiecz nych. Do bry na uczy -
ciel to ktoś, kto po tra fi zmo ty wo wać kla -
sę do na uki, czy li do osią ga nia do brych
wy ni ków. Do bra szko ła to pla ców ka, któ -
rej ab sol wen ci ma ją wy so ką zda wal ność
na eg za mi nach. A do bry uczeń to ktoś,
kto sto su je się do re guł gry okre ślo nych
przez na uczy cie la lub szko łę i ści ga się,
że by być naj lep szym, nie kie dy za wszel -
ką ce nę.

Spo sób pią ty: am bit ni ro dzi ce
Ro dzi ce, pra gnąc za pew nić dzie ciom

jak naj lep szą przy szłość, trak tu ją edu ka cję
jak in we sty cję. Po sy ła ją dzie ci na ko re pe -

ty cje, kur sy, warsz ta ty, obo zy na uko we,
zmu sza ją do wie lo go dzin nej na uki w do -
mu i wy ma ga ją do brych stop ni w szko le.
Cią gle pod no szą im po przecz kę, bo kon ku -
ren cja nie śpi. Mo ty wu ją je do wy ści gu
szczu rów, sto su jąc ró żne me to dy: od za -
stra sza nia („Masz się uczyć, bo jak nie,
to…”) do prze kup stwa („Jak do sta niesz się
do szko ły X, ku pi my ci…”). Ucznio wie na -
sta wie ni na ry wa li za cję nie sły szą od ro dzi -
ców: „Chce my, że byś był szczę śli wy,
zdo był wy ma rzo ny za wód i zre ali zo wał
ma rze nia”. Za miast te go sły szą: „Mu sisz
być lep szy od in nych, bo ina czej nie po ra -
dzisz so bie w ży ciu”. Re zy gnu ją więc
z wła snych ma rzeń za ję ci speł nia niem
ocze ki wań ro dzi ców. 

Ro dzi ce tre nu ją dzie ci w ry wa li za cji,
po rów nu jąc je do in nych osób: dzie ci są -
sia dów, ku zy nów, ko le gów z po dwór ka
czy kla sy, wresz cie do sa mych sie bie
(„Kie dy by łem w two im wie ku…”). Dzie ci
nie sły szą już: „Ko cha my cię ta kim, ja ki je -
steś. Ak cep tu je my cię bez wa run ko wo”.
Sły szą za to: „Zo bacz, syn Ko wal skich ma
naj lep sze świa dec two w kla sie”. Al bo:
„Pio trek jest lep szy od cie bie z ma te ma ty -
ki. Nie wstyd ci?”. Ude rza ją tym sa mym
w ich po czu cie wła snej war to ści, któ re za -
czy na za le żeć od osią ga nych wy ni ków.

Ne ga tyw ne skut ki 
ry wa li za cji

Ry wa li za cja szko dzi wszyst kim człon -
kom spo łecz no ści, w któ rej się po ja wia,
ta kże tym, któ rzy są je dy nie jej ob ser wa -
to ra mi. Dla uczest ni ków gry jest szcze gól -
nie nie ko rzyst na, po nie waż:
 pro wa dzi do wy kształ ce nia ne ga tyw -

nych po staw in ter per so nal nych – ry wa -
li zu jąc, sta je my się nie uf ni, po dejrz li wi,
a na wet wro go na sta wie ni do kon ku -
ren tów, oto cze nie zaś po strze ga nas ja -
ko oso by nie sym pa tycz ne i ogól nie
mniej atrak cyj ne;

 sprzy ja po ja wie niu się agre sji – po -
dział na „ja” i „oni” lub „my” i „oni”
na sta wia uczniów wro go, a wal ka
o wy ni ki wy zwa la agre syw ne za cho -
wa nia;

 zmniej sza efek tyw ność pra cy – utrud -
nia ucze nie się i zmniej sza kre atyw -
ność, opóź nia roz wój in te lek tu al ny
i ha mu je po stę py;

 ob ni ża po czu cie wła snej war to ści
– sko ro są wy gra ni (lep si), to mu szą

być i prze gra ni (gor si); war tość ucznia
jest wprost pro por cjo nal na do je go wy -
ni ków;

 nisz czy mo ty wa cję we wnętrz ną – pod -
opiecz ni prze sta ją się uczyć dla sie bie,
z cie ka wo ści, dla przy jem no ści; za -
wsze wy gry wa jed na oso ba bądź nie -
wiel ka gru pa; szcze gól nie mo ty wa cja
uczniów słab szych spa da dra stycz nie,
bo nie wie rzą w mo żli wość od nie sie -
nia suk ce su;

 jest szko dli wa dla zdro wia – wpły wa
ne ga tyw nie na sa mo po czu cie psy chicz -
ne, wy wo łu je sil ny stres i lęk przed po -
ra żką, mo że pro wa dzić do de pre sji,
za bu rzeń neu ro tycz nych i wro go ści, a to
ne ga tyw nie wpły wa na pra cę ukła du krą -
że nia; oso by na sta wio ne na ry wa li za cję
czę ściej ska rżą się na problemy ze
zdrowiem, ma ją za wa ły ser ca i czę ściej
cho ru ją na nad ci śnie nie.

Dla cze go war to uczyć
współ pra cy?

Ab sol went na ryn ku pra cy
Na kre ślo ny po wy żej ob raz pol skiej

szko ły nie jest opty mi stycz ny. Wie lu ab -
sol wen tów opusz cza szko łę w prze ko na -
niu, że umie ją i po tra fią wy star cza ją co
du żo, aby zdo być wy ma rzo ną pra cę i od -
nieść suk ces za wo do wy. Wy tre no wa ni
w upar tym dą że niu do ce lu, na wet kosz -
tem in nych, ży wią prze ko na nie, że mu szą
być lep si od in nych osób. Gdy po dej mu ją
pra cę, są roz cza ro wa ni: in dy wi du alizm
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nie jest mi le wi dzia ny, a szef nie roz da je
co dzien nie na gród. Za to trze ba cię żko
pra co wać, wy ko ny wać za da nia wspól nie
z in ny mi pra cow ni ka mi i uczest ni czyć
w in te gra cji ze spo łu. 

Pra co daw cy ocze ku ją, że kan dy dat
na pra cow ni ka bę dzie po sia dał umie jęt -
no ści spo łecz ne, po tra fił sku tecz nie się
ko mu ni ko wać i współ pra co wać, a ta kże
bę dzie z od da niem pra co wał na suk ces
ca łe go ze spo łu. Oto frag men ty ofert pra -
cy na ró żne sta no wi ska5:

Jak wi dać, pra ca w ze spo le, bu do wa -
nie do brych re la cji i umie jęt no ści ko mu -
ni ka cyj ne są wy mie nia ne naj czę ściej.
Na by wa my je, ucząc się współ pra cy. 

Ko rzy ści pły ną ce 
ze współ pra cy

Współ pra ca to umie jęt ność pra cy
w gru pie na rzecz wspól nych ce lów, ze -
spo ło we go wy ko ny wa nia za dań oraz roz -
wią zy wa nia pro ble mów. Za li cza my ją
do kom pe ten cji emo cjo nal nych i spo łecz -
nych wa run ku ją cych ja kość re la cji z in ny -
mi ludź mi. Tam, gdzie lu dzie współ -
pra cu ją, nie ma miej sca na ry wa li za cję. 

Za le ty współ pra cy:
 po ma ga za spo ka jać po trze by jed nost -

ki, ta kie jak: po trze ba bez pie czeń stwa,
przy na le żno ści, ak cep ta cji, afi lia cji,
uzna nia i wspar cia;

 uczy pra wi dło wych za cho wań spo -
łecz nych – pod opiecz ni do sko na lą
umie jęt no ści in ter per so nal ne (sku tecz -
niej się ko mu ni ku ją), le piej ro zu mie ją
in nych, po głę bia ją wię zi spo łecz ne,
ćwi czą umie jęt no ści dys ku sji, ne go cja -
cji, kom pro mi su itp., prze strze ga ją
norm, sza nu ją po glą dy in nych;

 pro mu je ta kie war to ści, jak: uczci wość,
lo jal ność, pra co wi tość, kon se kwen cja;

 umo żli wia peł niej sze wy ko rzy sta nie
po ten cja łu jed nost ki i wzmac nia jej
po czu cie wła snej war to ści – ka żdy
czło nek gru py mo że coś wnieść, przy -
czy nia jąc się tym sa mym do suk ce su
ze spo łu; 

 uczy od po wie dzial no ści za swo je sło -
wa i czy ny oraz współ od po wie dzial no -
ści za pra cę gru py; 

 po zwa la spraw dzić się w ró żnych ro -
lach spo łecz nych – ucznio wie mo gą
spoj rzeć na za da nie (pro blem, opi nie
ko le gów) z in nej per spek ty wy, prze -
ćwi czyć ró żne umie jęt no ści, od kryć
swo je moc ne stro ny;

 po bu dza kre atyw ność – pra ca ze spo -
ło wa ge ne ru je wię cej po my słów,
zwięk sza ela stycz ność my śle nia i twór -
cze po dej ście do roz wią zy wa nia pro -
ble mów; w gru pie pod opiecz ni ma ją
wię cej od wa gi, chęt niej pró bu ją, wię -
cej eks pe ry men tu ją;

 wzmac nia we wnętrz ną mo ty wa cję do
na uki – ce lem ak tyw no ści prze sta je być
zdo by cie oce ny (któ ra te raz roz kła da się
na wszyst kich człon ków gru py); za stę -
pu ją je cie ka wość, po szu ki wa nie, ró żne
spo so by do cho dze nia do roz wią zań;

 blo ku je ry wa li za cję – człon ko wie gru py
sta ją się so jusz ni ka mi, bo ma ją wspól -
ne ce le i ra zem wy ko nu ją za da nia;

 prze ciw dzia ła wy stę po wa niu gier i za -
cho wań agre syw nych – wspól no ta in -
te re sów spra wia, że usta je po trze ba
oszu ki wa nia, ma ni pu lo wa nia, umniej -
sza nia war to ści kon ku ren tów (tych
zresz tą już nie ma);

 ka żdy mo że otrzy mać wspar cie
– w gru pie roz wi ja się ko le żeń skość,
em pa tia, chęć po mo cy: ucznio wie lep -
si, bar dziej am bit ni dzie lą się swo ją
wie dzą i umie jęt no ścia mi ze słab szy -
mi ko le ga mi (sta ją się eks per ta mi), ci
zaś mo gą uzu peł nić bra ki, le piej roz -

5 Ofer ty po cho dzą z: www.ga ze ta pra ca.pl oraz www.pra cuj.pl.

RE SO LU TIO Do radz two Per so nal ne
ASY STENT/ASY STENT KA BIU RA

WARS ZA WA

Za kres za dań:
l Czu wa nie nad obie giem pocz ty tra dy -

cyj nej i współ pra ca z fir ma mi ku rier -
ski mi

l Wspie ra nie pra cy Ze spo łu po przez
bie żą cą re ali za cję za dań asy stenc kich

Na sze ocze ki wa nia:
l Wy so ko roz wi nię te umie jęt no ści ko -

mu ni ka cyj ne i in ter per so nal ne
l Po czu cie hu mo ru, po zy tyw ne na sta -

wie nie do ży cia i lu dzi 

Obec nie po szu ku je my pra cow ni ków
do mar ke tu OBI w Kra ko wie 

na sta no wi sko:
Kie row nik Dzia łu Sprze da ży

Za kres obo wiąz ków:
l za pew nia nie wy so kie go po zio mu ob -

słu gi klien ta w dzia le
l nad zo ro wa nie, kie ro wa nie i mo ty wo -

wa nie swo je go ze spo łu
l współ pra ca z kie row ni ka mi po zo sta -

łych dzia łów oraz dy rek cją mar ke tu
Pro fil ide al ne go kan dy da ta:
l umie jęt ność za rzą dza nia per so ne lem
l uprzej mość i zo rien to wa nie na klien ta

Gra fton Re cru it ment
Ma na ger ze spo łu księ go we go
Miej sce pra cy: Biel sko -Bia ła

Za kres obo wiąz ków:
l nad zór me ry to rycz ny nad ze spo łem

księ go wym…
l bez po śred nia współ pra ca z nie miec -

ko ję zycz nym klien tem…
Wy ma ga nia:
l umie jęt ność za rzą dza nia ze spo łem

i efek tyw ne go prze ka zy wa nia wie dzy

Zo stań:
Kon sul tan tem te le fo nicz nym w pre sti -

żo wym Call Cen ter
Miej sce pra cy: War sza wa -Ur sy nów

Wy ma ga nia:
l Zdol no ści ko mu ni ka cyj ne
l Umie jęt ność prze ko ny wa nia do wła s-

ne go zda nia

Fir ma FU JI SE AL PO LAND SP. Z O.O.
Pra cow nik Lo gi sty ki
Miej sce pra cy: Kut no

Wy ma ga nia:
l Umie jęt ność pra cy w ze spo le
l Ko mu ni ka tyw ność

LG Elec tro nics
Bry ga dzi sta Pro duk cji
(Fa bry ka Te le wi zo rów)

Miej sce pra cy: Bi sku pi ce Pod gór ne

Obo wiąz ki:
l Ko or dy na cja pra cy pod le głe go ze spo -

łu
l Współ pra ca z Mi strzem
Wy ma ga nia:
l Wy so ka umie jęt ność pra cy w ze spo le 
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wi jać umie jęt no ści klu czo we, a tym sa -
mym zwięk sza ją swo je szan se na po -
wo dze nie.
Jak za tem uczyć pod opiecz nych współ -

dzia ła nia i prze kształ cać ry wa li za cję we
współ pra cę, aby od nie śli suk ces w szko le
i w ży ciu za wo do wym?

Spo sób pierw szy: ucze nie 
umie jęt no ści spo łecz nych

Współ pra ca jest mo żli wa wte dy, gdy
ucznio wie po tra fią spo tkać się w ze spo le
i wspól nie wy ko ny wać za da nia. Po ma ga -
ją w tym umie jęt no ści spo łecz ne, czy li ta -
kie kom pe ten cje, któ re do ty czą na szych
re la cji z in ny mi ludź mi. Obej mu ją umie jęt -
ność na wią zy wa nia kon tak tu, pod trzy my -
wa nia po zy tyw nych re la cji, wy ra ża nia
sie bie, pre zen to wa nia swo je go zda nia
oraz za an ga żo wa nia w dzia ła nia wspól no -
to we. Uspraw nia ją ko mu ni ka cję, umo żli -
wia ją bu do wa nie do brych re la cji w kla sie,
wzmac nia ją za ufa nie, uczą uwa żne go słu -
cha nia te go, co in ni ma ją do po wie dze nia
oraz sza cun ku dla ich pra cy. Uświa da mia -
ją pod opiecz nym, że ka żdy czło nek kla sy
jest tak sa mo wa żny i war to ścio wy. 

Dla na uczy cie li ozna cza to ko niecz ność
sys te ma tycz ne go dia gno zo wa nia uczniów
pod ką tem po sia da nych umie jęt no ści spo -
łecz nych, po ma ga nie im w prze zwy cię ża -
niu trud no ści (np. z in te gra cją) oraz
ucze nie po praw nych za cho wań i ko ry go -
wa nie nie po praw nych. War to sto so wać
me to dy pra cy ćwi czą ce umie jęt no ści spo -
łecz ne nie tyl ko pod czas za jęć dy dak tycz -
nych, ale ta kże, a mo że przede wszyst kim,
pod czas za jęć wy cho waw czych.

Spo sób dru gi: gra rów nych szans
Gra rów nych szans to stwa rza nie

wszyst kim uczniom ta kich sa mych mo żli -
wo ści wy ka za nia się, za pew nie nie im rów -
ne go do stę pu do na gród oraz za prze sta nie
po rów ny wa nia ich. Na uczy ciel sta ra się
roz bu dzać cie ka wość pod opiecz nych, do -
strze ga i do ce nia ich do cie kli wość, go to -
wość do roz wią zy wa nia pro ble mów,
od kry wa nia ta jem nic, roz wią zy wa nia za -
ga dek. Mniej szą wa gę przy wią zu je się
do sche ma tycz ne go wy ko ny wa nia za dań
czy abs trak cyj ne go my śle nia, z któ ry mi
wie lu uczniów ma trud no ści. W ten spo sób
ka żdy mo że od nieść suk ces i zo stać do ce -
nio ny. To wzmac nia wia rę we wła sne si ły

(a więc ta kże po czu cie wła snej war to ści),
pod no si po ziom mo ty wa cji we wnętrz nej
i umo żli wia od kry wa nie po sia da ne go po -
ten cja łu. Oce na prze sta je być głów ną for -
mą na gra dza nia. Wa żniej sze sta ją się
apro ba ta, uzna nie i po chwa ła.

Na uczy ciel po wi nien trak to wać wszyst -
kich uczniów jed na ko wo, zwra cać uwa gę
na ich mo żli wo ści i do sto so wy wać do nich
ro dzaj i po ziom za dań, aby wszy scy mie li
rów ne szan se (czy li np. zdą ży li wy ko nać
za da nie w okre ślo nym cza sie, mo gli w peł -
ni wy ko rzy stać swo je umie jęt no ści), chwa -
lić pró by po dej mo wa ne przez uczniów
sła bych, za chę ca jąc ich tym sa mym do po -
dej mo wa nia ko lej nych. Mu si uni kać emo -
cjo nal ne go trak to wa nia pod opiecz nych
i swo jej pra cy oraz nie oce niać oso by, lecz
jej wie dzę i umie jęt no ści (np. dziew czy na
z moc nym ma ki ja żem po win na mieć ta ką
sa mą szan sę na zdo by cie do bre go stop nia
jak jej nie uma lo wa na ko le żan ka).

Spo sób trze ci: sto so wa nie
me tod ak ty wi zu ją cych uczniów

Me to dy ak ty wi zu ją ce zwięk sza ją czyn -
ny udział uczniów w za ję ciach dy dak tycz -
nych i ogra ni cza ją ro lę na uczy cie la
do po ma ga nia im w re ali za cji ce lów
kształ ce nia i kon tro li po stę pów. Me to dy te
wy ma ga ją naj czę ściej pra cy ze spo ło wej,
do sko na le więc uczą umie jęt no ści współ -
pra cy. Za miast grać prze ciw ko in nym,
ucznio wie wy ko rzy stu ją po ten cjał gru py
do osią gnię cia ce lu. Po czu cie wspól no ty,
któ re ro dzi się pod czas ta kiej ak tyw no ści,
sku tecz nie znie chę ca do ry wa li za cji. Suk -
ces gru py jest jed no cze śnie suk ce sem ka -
żde go z jej człon ków. Wszy scy wy gry wa ją.

Me to dy te mo żna sto so wać na po je -
dyn czych lek cjach (ta kże frag men tach
lek cji, np. kil ku mi nu to wa bu rza mó zgów
ja ko wstęp do dys ku sji), w cy klu za jęć
w ob rę bie jed ne go dzia łu (z wy ko rzy sta -
niem ró żnych me tod pra cy na ko lej nych
lek cjach), pod czas re ali za cji pro jek tów
mię dzy przed mio to wych, na lek cjach wy -
cho waw czych oraz pod czas wy ko ny wa -
nia ró żnych ak tyw no ści kla so wych (np.
na wy ciecz ce kla so wej).

Spo sób czwar ty: 
oce nia nie kształ tu ją ce

Oce nia nie kształ tu ją ce to „czę ste, in ter-
ak tyw ne oce nia nie po stę pów ucznia

i uzy ska ne go przez nie go zro zu mie nia
ma te ria łu, tak by móc okre ślić, jak uczeń
ma się da lej uczyć, jak naj le piej go na -
uczać”6. Po le ga na prze ka zy wa niu
uczniom in for ma cji zwrot nych do ty czą -
cych ich pra cy: co już po tra fią, a nad
czym jesz cze po win ni po pra co wać.
Sprzy ja pro ce so wi ucze nia się przez ca łe
ży cie. Uczy, jak się uczyć po przez:
 mo dy fi ka cję pro ce su ucze nia się i włą -

cza nie uczniów w je go kształ to wa nie;
 przy go to wa nie uczniów do oce ny ko -

le żeń skiej i sa mo oce ny;
 zro zu mie nie przez uczniów te go, jak

się uczą;
 po ma ga nie im w wy pra co wa niu włas-

nych stra te gii ucze nia się, jak się 
uczy ć7.
Oce nia nie kształ tu ją ce po zwa la in dy wi -

du ali zo wać na ucza nie, wy rów nu jąc tym
sa mym szan se edu ka cyj ne uczniów (zno -
wu gra rów nych szans), któ rzy kon cen tru -
ją się na wła snych do ko na niach, a nie
na po rów ny wa niu sie bie z in ny mi, jak to
ma miej sce w przy pad ku ry wa li za cji.

Spo sób pią ty: 
pro mo wa nie współ pra cy

Dzie ci ma ją na tu ral ną skłon ność do
współ dzia ła nia, któ ra do pie ro pod wpły -
wem pre sji na uczy cie li i ro dzi ców prze -
kształ ca się w pęd do ry wa li za cji. Dla te go
tak wa żna jest po sta wa na uczy cie li, któ rzy
po win ni stać się orę dow ni ka mi współ pra -
cy. Ich za da niem jest po ka zy wa nie pod -
opiecz nym jej za let oraz ko rzy ści, ja kie
jed nost ka osią ga dzię ki niej w szko le, ży -
ciu za wo do wym i pry wat nym, a ta kże do -
ce nia nie prze ja wów współ pra cy we
wszyst kich ob sza rach dzia łal no ści dzie ci.
War to uwzględ nić oce ny za współ pra cę
w przed mio to wym sys te mie oce nia nia
i uczy nić z nich wa żny ele ment oce ny koń -
co wej. Nie wol no na to miast na gra dzać
uczniów za za cho wa nia nie ak cep to wa ne.

Na uczy cie le po win ni sa mi sto so wać
za sa dy współ pra cy i sta no wić tym sa -
mym wzór dla pod opiecz nych. Jed no -
cześnie mu szą sta now czo wy stę po wać
prze ciw ko wszel kim prze ja wom ry wa li za -
cji wśród uczniów i we wnątrz wła sne go
ze spo łu. Nie na le ży stwa rzać sy tu acji,
w któ rych ucznio wie bę dą zmu sza ni lub
za chę ca ni do kon ku ro wa nia ze so bą na -
wza jem. Na le ży de ma sko wać tych

6 J. Strze miecz ny, Dla cze go oce nia nie kształ tu ją ce?, „Dy rek tor Szko ły” 2005, nr 5, s. 15.
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uczniów, któ rzy gra ją nie czy sto lub ma ją
na ce lu wy łącz nie osią ga nie ko rzy ści jed -
nost ko wych, za li cza ją dla oce ny, chcą
być za wszel ką ce nę naj lep si. Trze ba rów -
nież uświa da miać uczniom i ich ro dzi -
com, że to współ pra ca, a nie ry wa li za cja
znaj du je się na li ście ocze ki wań pra co -
daw ców.

Spo sób szó sty: 
edu ko wa nie ro dzi ców

Pre dys po zy cje do współ pra cy lub ry -
wa li za cji dzie ci wy no szą z do mu ro dzin -
ne go. Wszy scy ro dzi ce ma ją okre ślo ne
wy obra że nia do ty czą ce swo ich dzie ci
i ocze ki wa nia wo bec nich. Jest to zja wi -
sko na tu ral ne i ko rzyst ne, pod wa run kiem
że ocze ki wa nia te słu żą dzie ciom. Szko ła
po win na pod jąć z ro dzi ca mi dia log na te -
mat ucze nia dzie ci współ pra cy i za po bie -
ga nia ry wa li za cji we wszyst kich sfe rach
ich ży cia. Mo żna or ga ni zo wać dla nich

za ję cia warsz ta to we, gru py wspar cia, an -
ga żo wać ich w ży cie szko ły (udział w róż-
nych for mach ak tyw no ści ta kże uczy
umie jęt no ści współ pra cy).

Ucze niu współ pra cy sprzy ja ją:
 bez wa run ko wa ak cep ta cja dziec ka;
 da wa nie mu wła ści wej dla je go wie ku

swo bo dy;
 uzna nie je go pra wa do wy bo ru i re ali -

za cji za in te re so wań;
 wspie ra nie go w je go wy bo rach.

Re flek sja na za koń cze nie

Czło wiek jest isto tą spo łecz ną i prze by -
wa jąc w gru pie, za spo ka ja znacz nie wię -
cej swo ich po trzeb niż wte dy, gdy dzia ła
sam. Uczeń na sta wio ny na pra cę ze spo ło -
wą, współ pra cę ma mo żli wość do sko na le -
nia prak tycz nie wszyst kich umie jęt no ści
klu czo wych w ra mach ucze nia się przez
ca łe ży cie. Gdy po dej mu je my ry wa li za cję,

za wsze są wy gra ni i prze gra ni, lep si i gor -
si. A prze cież ka żdy czło wiek jest war to -
ścio wy, ka żdy po sia da ogrom ny po ten cjał.
Na szym za da niem jest ten po ten cjał od -
kryć i uru cho mić. Nie po zwól my na szym
pod opiecz nym zmar no wać szan sy na suk -
ces tyl ko dla te go, że aby na uczyć ich
współ pra cy, mu si my się tro chę wię cej na -
pra co wać (przy go to wać cie ka we ma te ria -
ły, za pro jek to wać za da nia gru po we,
zmie nić sys tem oce nia nia). I sa mi nie ry -
wa li zuj my z in ny mi na uczy cie la mi o lep -
sze kla sy czy lep sze wy ni ki na ucza nia.
Niech na szym ce lem sta nie się wy kształ ce -
nie ab sol wen ta otwar te go na in nych lu dzi,
spraw nie ko mu ni ku ją ce go się i na sta wio -
ne go na współ dzia ła nie w ze spo le. Bo tyl -
ko ta ki wy gra. W pra cy i w ży ciu.

Anna K. Kiełczewska
wychowawca i nauczycielka w szko łach tra dy cyj nych i eks -
pe ry men tal nych. Au tor ka in no wa cji dy dak tycz nych i wy cho -
waw czych. Pro pa gatorka szkolnictwa humanistycznego

7 Ta mże, s. 15.
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Pół roku zmagań
Pomoc psychologiczno-pedagogiczna

Mał go rza ta JAR NUSZ KIE WICZ

O
d wrze śnia 2011 ro ku w szko łach
gim na zjal nych i przed szko lach
pra cu ją ze spo ły po mo cy psy cho -
lo gicz no -pe da go gicz nej, któ re

or ga ni zu ją po moc dla dzie ci o spe cjal nych
po trze bach edu ka cyj nych. Za da nie to re -
ali zo wa ne jest zgod nie z Roz po rzą dze -
niem Mi ni stra Edu ka cji Na ro do wej z 17
li sto pa da 2010 ro ku w spra wie za sad
udzie la nia i or ga ni za cji po mo cy psy cho -
lo gicz no -pe da go gicz nej w pu blicz nych
przed szko lach, szko łach i pla ców kach.
Roz po rzą dze nie na kła da na pu blicz ne
przed szko la, szko ły i pla ców ki obo wią zek
udzie la nia i or ga ni za cji po mo cy psy cho -
lo gicz no -pe da go gicz nej uczniom i ich ro -
dzi com oraz na uczy cie lom. 

Po moc psy cho lo gicz no -pe da go gicz na
udzie la na ucznio wi po le ga na roz po zna -

wa niu i za spo ka ja niu je go in dy wi du al -
nych po trzeb roz wo jo wych, mo żli wo ści
psy cho fi zycz nych i edu ka cyj nych, wy ni -
ka ją cych w szcze gól no ści:

1) z nie peł no spraw no ści;
2) z nie do sto so wa nia spo łecz ne go;
3) z za gro że nia nie do sto so wa niem spo -

łecz nym;
4) ze szcze gól nych uzdol nień;
5) ze spe cy ficz nych trud no ści w ucze niu

się;
6) z za bu rzeń ko mu ni ka cji ję zy ko wej;
7) z cho ro by prze wle kłej;
8) z sy tu acji kry zy so wych lub trau ma -

tycz nych;
9) z nie po wo dzeń edu ka cyj nych;

10) z za nie dbań śro do wi sko wych zwią -
za nych z sy tu acją by to wą ucznia i je -
go ro dzi ny, ze spo so bem spę dza nia
cza su wol ne go i z kon tak ta mi śro do -
wi sko wy mi;

11) z trud no ści ada pta cyj nych zwią za -
nych z ró żni ca mi kul tu ro wy mi lub ze
zmia ną śro do wi ska edu ka cyj ne go,
w tym zwią za nych z wcze śniej szym
kształ ce niem za gra ni cą.

Roz po rzą dze nie wska zu je rów nież, że
do udzie la nia po mo cy psy cho lo gicz no -pe -
da go gicz nej zo bo wią za ni są na uczy cie le,
wy cho waw cy grup wy cho waw czych oraz
spe cja li ści, w szcze gól no ści psy cho lo dzy,
pe da go dzy, lo go pe dzi i do rad cy za wo do wi.

Po moc psy cho lo gicz no -pe da go gicz na jest
or ga ni zo wa na i udzie la na we współ pra cy z:
1) ro dzi ca mi uczniów;
2) po rad nia mi psy cho lo gicz no -pe da go -

gicz ny mi;
3) pla ców ka mi do sko na le nia na uczy cie li;
4) in ny mi przed szko la mi, szko ła mi i pla -

ców ka mi;
5) or ga ni za cja mi po za rzą do wy mi oraz

in ny mi in sty tu cja mi dzia ła ją cy mi na
rzecz ro dzi ny, dzie ci i mło dzie ży.
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Roz po rzą dze nie okre śla for my i spo so by
udzie la nia po mo cy oraz na kła da na ze spół
na uczy cie li i wy cho waw ców obo wią zek pla -
no wa nia i ko or dy no wa nia dzia łań ma ją cych
na ce lu za pew nie nie dziec ku po mo cy psy -
cho lo gicz no -pe da go gicz nej. Głów ne za da -
nia ze spo łu do ty czą ob ję cia opie ką dzie ci
ma ją cych orze cze nie o po trze bie kształ ce nia
spe cjal ne go lub in dy wi du al ne go, orze cze nie
o po trze bie obo wiąz ko we go rocz ne go przy -
go to wa nia przed szkol ne go lub opi nię psy -
cho lo gicz ną/pe da go gicz ną. Jed no cze śnie
usta wo daw ca umo żli wia na uczy cie lom i wy -
cho waw com zgło sze nie do ze spo łu dzie ci,
u któ rych za ob ser wo wa li dys funk cje lub nie -
pra wi dło wo ści roz wo jo we, a nie po sia da ją
wy mie nio nych do ku men tów. 

Zadania zespołu

Do za dań ze spo łu na le ży:
1) usta le nie za kre su, w któ rym uczeń wy -

ma ga po mo cy psy cho lo gicz no -pe da -
go gicz nej z uwa gi na in dy wi du al ne
po trze by roz wo jo we i edu ka cyj ne oraz
mo żli wo ści psy cho fi zycz ne, w tym
szcze gól ne uzdol nie nia;

2) okre śle nie za le ca nych form, spo so bów
i okre su udzie la nia ucznio wi po mo cy
psy cho lo gicz no -pe da go gicz nej ,
z uwzględ nie niem in dy wi du al nych
po trzeb roz wo jo wych i edu ka cyj nych
oraz mo żli wo ści psy cho fi zycz nych
ucznia, a w przy pad ku ucznia ma ją ce -
go orze cze nie lub opi nię, ta kże
z uwzględ nie niem za le ceń; 

3) za pla no wa nie dzia łań zza kre su do radz twa
edu ka cyj no -za wo do we go i spo so bu ich re -
ali za cji dla uczniów szkół gim na zjal nych
i po nad gim na zjal nych.
Ty le roz po rzą dze nie. Śle dzi łam lo sy

po wsta wa nia za sad or ga ni za cji i udzie la -
nia po mo cy psy cho lo gicz no -pe da go gicz -
nej od je sie ni 2010 ro ku z na dzie ją, że
za pew nie nie in dy wi du al ne go po dej ścia
do ucznia, wy cho wan ka sta nie się w na -
szych szko łach stan dar dem, nie zaś za pi -
sem w szkol nych czy przed szkol nych
sta tu tach. O in dy wi du ali za cji pro ce su
edu ka cyj ne go mó wi ło się od lat. Nie któ -
re szko ły, ko rzy sta jąc ze wzor ców kra jów
eu ro pej skich, pró bo wa ły prze no sić
na swo je po dwór ka ró żne ele men ty od -
dzia ły wań wy cho waw czych, dy dak tycz -
nych, bu do wa nia wza jem nych re la cji,
me tod i form pra cy. Znam wie le szkół,
któ re chęt nie po dej mo wa ły dzia ła nia in -

no wa cyj ne i z du żym po wo dze niem zmie -
nia ły swój wi ze ru nek. Wpro wa dza ły
no we za sa dy od dzia ły wań wy cho waw -
czych, pro gra my psy cho edu ka cyj ne, cie -
ka we me to dy na ucza nia. Na gro dą za ich
trud by ła do sko na ła opi nia i du ża po pu -
lar ność w śro do wi sku. 

W wie lu szko łach od daw na dzia ła ły
ze spo ły wy cho waw ców i na uczy cie li
uczą cych w jed nej kla sie. Spo tka nia ze -
spo łów by ły po świę co ne m.in. oma wia niu
pro ble mów po szcze gól nych uczniów oraz
or ga ni za cji dla nich ró żne go ro dza ju te -
ra pii. Znam szko łę in te gra cyj ną, gdzie
od lat dzia ła ta ki ze spół. Wszyst kie dzie -
ci ma ją tam do brą opie kę, zo sta ły dla
nich zor ga ni zo wa ne po trzeb ne do ich roz -
wo ju za ję cia ko rek cyj no -kom pen sa cyj ne
i wy rów naw cze. Po stę py są mo ni to ro wa -
ne, pla ny edu ka cyj no -roz wo jo we do sto -
so wy wa ne do po trzeb. Mia łam przy-
jem ność przez wie le lat pra co wać w po -
dob nej szko le. No we roz po rzą dze nie
otwo rzy ło dla wszyst kich szkół i pla có wek
jed no li te, ustruk tu ra li zo wa ne po dej ście
do dzie ci o spe cjal nych po trze bach edu -
ka cyj nych. I cho ciaż nie znam na uczy cie -
la, któ ry by oce nił ne ga tyw nie po trze bę
in dy wi du al ne go trak to wa nia po trzeb
dzie ci, to na tych miast roz po czął się krzyk
w śro do wi sku, że „zno wu do kła da ją nam
pra cy”. „Prze cież wi dzi my ka żde dziec ko
– mó wi li na uczy cie le – uczy my na ró -
żnych po zio mach, do sto so wu je my for my
i me to dy pra cy do ich po trzeb. Po co jesz -
cze ja kieś ze spo ły, ko lej ne pa pie ry, bę -
dzie my pi sać pla ny, za miast zaj mo wać
się dzieć mi”. 

Praca zespołowa

Uczest ni czy łam w wie lu spo tka niach,
po dej mo wa łam pró by po ka za nia na uczy -
cie lom do brych stron ta kie go przed się -
wzię cia. Sta ra łam się po ka zać pro blem
w ska li ca łe go kra ju. Przy ta cza łam przy -
kła dy mó wią ce, że po za du ży mi aglo me -
ra cja mi do pie ro roz wi ja się opie ka
psy cho lo gicz no -pe da go gicz na, na uczy cie -
le co raz czę ściej wi dzą po trze bę or ga ni za -
cji dla uczniów za jęć te ra peu tycz nych.
Szko ły nie ma ją spe cja li stów, a więc ma ją
ogrom ne pro ble my w or ga ni zo wa niu ta -
kich za jęć. Or gan pro wa dzą cy nie ma
środ ków fi nan so wych na po więk sza nie
w szko łach ba zy pra cow ni ków spe cja li -
stycz nych. 

Po ka zy wa łam war tość pra cy ze spo ło -
wej, mo żli wo ści wie lo aspek to we go po dej -
ścia do pro ble mu ucznia oraz wy ko-
rzy sta nia ener gii gru py, któ ra na pę dza
do dzia ła nia, z du żą uwa gą i nie po ko jem
słu cha łam ró żne go ro dza ju uwag. Uda ło
mi się za an ga żo wać pra cow ni ków mo jej
po rad ni w spra wy re for my. Ze spo ły psy -
cho lo gów, pe da go gów i te ra peu tów przez
pra wie rok pra co wa ły nad tym, by wy da -
wa ne opi nie by ły uła twie niem dla na -
uczy cie li w wy peł nia niu do ku men ta cji,
ja sno wska zy wa ły przy czy nę pro ble mu
oraz po ma ga ły za pro jek to wać po trzeb ne
za ję cia.

Za pro si li śmy do sie bie ko or dy na to rów
ze spo łów. Spo ty ka li śmy się co 3–4 mie -
sią ce. Oma wia li śmy trud ne sy tu acje dzie -
cię ce, szu ka jąc naj lep szych roz wią zań.
Wspól nie uczy li śmy się pi sa nia pla nów
wspie ra ją cych, pro gra mów te ra peu tycz -
nych, za kła da nia kar ty po trzeb. 

Pierwsze refleksje

Nie daw no spo tka li śmy się, by pod su -
mo wać pierw sze pół ro ku dzia ła nia ze -
spo łów psy cho lo gicz no -pe da go gicz nych
w szko łach gim na zjal nych i przed szko -
lach. I tu po ja wi ły się cie ka we re flek sje.
1) Na uczy cie le bio rą cy udział w pra cach

ze spo łów stwier dzi li, że le piej po zna li
po trze by swo ich pod opiecz nych.
Uczest nic two w spo tka niach ze spo łów,
w trak cie któ rych oma wia ne są pro ble -
my dziec ka, za kła da na jest kar ta po -
trzeb i opra co wy wa ny plan dzia łań
wspie ra ją cych, uświa da mia czę sto na -
uczy cie lom za kres po trzeb wy cho wan -
ka. Czę sto na twa rzach na uczy cie li
po ja wia ło się zdzi wie nie, że uczeń ma
pro ble my w ja kimś za kre sie, co utrud -
nia mu ucze nie się. Po ka zy wa ło to po -
trze bę zmia ny me tod i form pra cy.
Na uczy cie le mo gli rów nież do strzec
ska lę i ró żno rod ność de fi cy tów i dys -
funk cji wy stę pu ją cych w ich szko le. Od
spe cja li stów uzy ski wa li wie dzę na te -
mat po ja wia ją cych się pro ble mów. 

2) Wa żnym ele men tem sta ło się pla no -
wa nie uczest nic twa dzie ci w za ję ciach.
Pod sta wą udzia łu w za ję ciach sta ły się
bar dzo kon kret ne po trze by roz wo jo we,
edu ka cyj ne, spo łecz ne. Ka żda go dzi -
na jest znacz nie efek tyw niej wy ko rzy -
sta na i do sto so wa na do au ten tycz nych
po trzeb uczniów.
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3) Nie zwy kle istot nym ele men tem pra cy
ze spo łu sta ło się włą cze nie ro dzi ców.
Wspól nie z na uczy cie la mi opra co wy -
wa li plan po mo cy dziec ku, uzy ska li in -
for ma cje o mo żli wo ściach szko ły
w za kre sie po mo cy, ro dza jach or ga ni -
zo wa nych za jęć, in sty tu cjach or ga ni zu -
ją cych ró żne go ro dza ju te ra pię oraz
o spo so bach ko rzy sta nia z ofer ty. Mie li
po czu cie, że ich dziec ko trak to wa ne jest
in dy wi du al nie, wy jąt ko wo. Włą cze nie
do pra cy ze spo łu ro dzi ców skut ku je
znacz nie więk szym za in te re so wa niem
spra wa mi wła sne go dziec ka. 

4) Szko ły zma ga ją się z wie lo ma pro ble -
ma mi:
 Pierw szy z nich do ty czy du żej ilo ści

cza su po trzeb ne go na spo tka nia ze -
spo łów. Spo tka nia od by wa ją się
w ra mach go dzin pra cy po za dy -
dak tycz nej. Oprócz przy go to wa nia
do lek cji, opra co wa nia i spraw dza -
nia prac kla so wych czy spraw dzia -
nów, prze glą dów ze szy tów i prac
do mo wych, in dy wi du al nych kon -
sul ta cji, or ga ni za cji spo tkań po za -
lek cyj nych na uczy cie le mu szą
zna leźć czas na ze spo ło we oma -
wia nie po trzeb swo ich pod opiecz -
nych. Jest to trud ne, ale po ka zu je
wy mier ne ko rzy ści dla dziec ka.

 Za sa dy spo rzą dza nia i prze cho wy -
wa nia do ku men ta cji są jed nym
z wa żniej szych pro ble mów. Gdzie
prze cho wy wać kar ty in dy wi du al -
nych po trzeb uczniów, pla ny dzia -
łań wspie ra ją cych, ar ku sze
prze bie gu za le co nej te ra pii? Co zro -
bić z do ku men ta mi uczniów ob ję -
tych po mo cą, któ rzy za kil ka
mie się cy ukoń czą szko łę? Lo gi sty ka
dzia łań w tym za kre sie ge ne ru je
wie le py tań i wąt pli wo ści. Wa żną
spra wą jest też spo sób za wia da -
mia nia ro dzi ców o po sie dze niach
ze spo łu i pla nach wo bec dziec ka.

 Na stęp ny pro blem, po ja wia ją cy się
naj czę ściej w szko łach gim na zjal -

nych, do ty czy opusz cza nia przez
mło dzież za jęć te ra peu tycz nych
oraz nie chę ci do wszel kie go ro dza ju
za jęć do dat ko wych, wy ni ka ją cych
z PDW. Czę sto ro dzi ce roz kła da ją rę -
ce, nie mo gąc za chę cić wła snych
dzie ci do ko rzy sta nia z za jęć ofe ro -
wa nych przez szko łę. Mi mo że cy to -
wa ne wy żej roz po rzą dze nie za -
pew nia do bro wol ność ko rzy sta nia
z po mo cy psy cho lo gicz no -pe da go -
gicz nej, na uczy cie le dą żą do wspie -
ra nia jak naj więk szej li czy uczniów
w ich pro ble mach.

 Naj więk szą trud no ścią jest jed nak
nie wy star cza ją ca licz ba go dzin
prze zna czo nych na za ję cia ko rek -
cyj no -kom pen sa cyj ne oraz wy rów -
naw cze. Za go spo da ro wa nie go dzin
„kar cia nych” nie roz wią zu je pro -
ble mu, po nie waż tyl ko nie licz ni na -
uczy cie le ma ją kwa li fi ka cje do
pro wa dze nia te ra pii pe da go gicz nej
czy grup so cjo te ra peu tycz nych.
Czę sto też dy rek tor mu si wy bie rać
mię dzy in dy wi du al ny mi kon sul ta -
cja mi a za ję cia mi wy rów naw czy mi
czy kom pen sa cyj no -ko rek cyj ny mi.
Re zy gna cja z ja kiejś for my jest stra -
tą dla ucznia. War to za tem ape lo -
wać do or ga nów pro wa dzą cych, by
zna la zły do dat ko we środ ki na roz -
sze rze nie licz by go dzin pra cy pe da -
go gów, psy cho lo gów czy in nych
spe cja li stów. War to też za chę cać
na uczy cie li do pod no sze nia kwa li -
fi ka cji, szcze gól nie w aspek cie
wspie ra nia de fi cy tów roz wo jo wych
uczniów.

5) Ze spo ły dzia ła ją spraw niej, gdy dy rek -
tor trak tu je ich pra cę ja ko pro ces, ak cep -
tu je pro po no wa ne zmia ny wy ni ka ją ce
z ewa lu acji. Je śli dy rek tor an ga żu je się
w pra cę ze spo łów, jest uwa żnym ob ser -
wa to rem, po chy la się nad pro ble mem
po szcze gól nych uczniów, na uczy cie le
czu ją się bez piecz niej, gdyż czu ją z je go
stro ny wspar cie i zro zu mie nie. Bar dzo

do brze dzia ła ją ze spo ły, w któ rych dy -
rek to rzy ja sno okre śli li kom pe ten cje ko -
or dy na to rów, np. spo sób za le żno ści
człon ków ze spo łu od ko or dy na to ra.
Ważne, by na uczy cie le uczest ni czy li
w spe cja li stycz nych szko le niach do ty -
czą cych spe cy fi ki pra cy z dzieć mi o spe -
cjal nych po trze bach edu ka cyj nych. Da je
to gwa ran cję do bre go zro zu mie nia po -
trzeb dziec ka. Szko ły roz wią zu ją pro ble -
my wszel ki mi do stęp ny mi spo so ba mi,
ko rzy sta ją ze wspar cia ośrod ków do sko -
na le nia na uczy cie li, po rad ni psy cho-
lo gicz no -pe da go gicz nych oraz firm nie -
pu blicz nych ofe ru ją cych wspar cie me ry -
to rycz ne.
Przy kła dem do brej prak ty ki jest przy -

zna nie przez dy rek to ra zwięk szo ne go do -
dat ku mo ty wa cyj ne go dla ko or dy na to ra
ze spo łu.

Wy glą da na to, że po mi mo po cząt ko -
wej nie chę ci ze stro ny śro do wi ska na -
uczy ciel skie go roz po rzą dze nie o or ga-
ni za cji i udzie la niu po mo cy psy cho lo gicz -
no -pe da go gicz nej na do bre za go ści ło
w na szych gim na zjach, szko łach spe cjal -
nych oraz w przed szko lach. To wa rzy szą -
ca mu idea in dy wi du al ne go trak to wa nia
ucznia na bie ra ko lo rów. Ob li gu je do głę -
bo kiej ana li zy po trzeb ka żde go dziec ka,
do roz wa żne go pla no wa nia dzia łań, któ -
re po mo gą eli mi no wać po ja wia ją ce się
pro ble my. We wrze śniu te go ro ku zmia -
ny w ob sza rze po mo cy psy cho lo gicz no -
-pe da go gicz nej wcho dzą ob li ga to ryj nie
do szkół pod sta wo wych i po nad-
gim na zjal nych. 

Pi sząc o pro ble mach zwią za nych
z wpro wa dze niem zmian, nie chcia łam
pod su wać go to wych roz wią zań. Pra gnę
na to miast, aby te prze my śle nia po słu ży -
ły ja ko prze wod nik w or ga ni za cji pra cy
ze spo łów szko łom, któ re bę dą po dej mo -
wać za da nie utwo rze nia ze spo łów w nad -
cho dzą cym ro ku szkol nym.

Małgorzata Jarnuszkiewicz
dyrektor Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej w Warszawie

PRE NU ME RA TA „Emocji”
wejdź na  www.edupress.pl/formularz-prenumeraty/
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Tomasz GARSTKA

Ży cie w gru pie

T.G.: Ja ki był skład gru py?
M.: Oprócz Pio tra by ło nas kil ko ro.

Nie któ rzy „zdra dzi li” wcze śniej. By li też
in ni, mniej mi zna ni. Wi dzia łam ich za le -
d wie raz czy dwa ra zy.

T.G.: Po wie dzia łaś, że wszyst kie oso by
z gru py wi dy wa ły się pod czas wy jaz dów
i przy oka zji świąt, ale do cho dzi ło też
do kon tak tów lub spo tkań w mniej szych
pod gru pach. O czym roz ma wia li ście? Co
ro bi li ście?

M.: In nych po zna łam głów nie pod -
czas wy jaz du, te go, w cza sie któ re go zło -
ży łam wstęp ną przy się gę. Po tem
do łą czy ła do nas jesz cze jed na dziew czy -
na ode mnie ze stu diów i dru ga – zna jo -
ma in nej z dziew czyn. Oso by, któ re by ły
przede mną w gru pie, wy da wa ły mi się
bar dzo ta jem ni cze. Czu łam, że łą czy je
z Pio trem nie po wta rzal na więź. By ły tak
bli sko z nim i ze so bą. By ło to zu peł nie
coś in ne go niż na uczel ni. One uto żsa -
mia ły się z Pio trem. Nie ist nia ły sa mo -
dziel nie. Pod czas wy jaz du i kon sul to wa ły
z nim wszyst ko. In for mo wa ły, kie dy wró -
cą i o czym roz ma wia ły. Po przy się dze ja
też tak za czę łam ro bić. Piotr miał z ka -
żdym z nas „wa żne spra wy”, o któ rych
nie roz ma wia ło się z in ny mi człon ka mi
gru py.

O so bie na wza jem wie dzie li śmy nie -
wie le. Zaw sze do mi no wał punkt wi dze nia
Pio tra. Roz ma wia ło się o nim i o tym, co
dla nie go zro bić. Mie li śmy, co praw da,
pseu do nor mal ne ży cie i roz ma wia li śmy
o ro dzi nie, stu diach itp., ale trze ba by ło

bar dzo wa żyć sło wa, że by nie po wie dzieć
cze goś, co by ło ta jem ni cą wy łącz nie Pio -
tra i tej kon kret nej oso by. Dzi siaj wi dzę,
że praw dzi wej ko mu ni ka cji mię dzy na mi
wła ści wie nie by ło. Na wet je śli coś mó wi -
łam pry wat nie, to i tak wie dzia łam, że
Piotr się o tym do wie. My wie dzie li śmy
nie wie le, za to on wszyst ko. Cza sa mi ka -
zał mi np. pil no wać któ rejś z dziew czyn,
czy nie ro bi ni cze go złe go, i ja za pew ne
też by łam pil no wa na. Czu ło się to na pię -
cie. Ale je mu ufa łam bez gra nicz nie, więc
uwa ża łam to za nor mal ną rzecz.

T.G.: Bar dzo po dob ne me to dy sto so -
wa ne są w Ko ście le Scjen to lo gicz nym.
Tam re gu lar nie śle dzi się oso by, co do
któ rych ist nie je po dej rze nie, że po opusz -
cze niu Ko ścio ła mo gły by ujaw nić ja kieś
ta jem ni ce. Zwróć uwa gę, że ka żda oso ba
w wa szej gru pie mia ła po czu cie wy jąt ko -
we go trak to wa nia i nie za sta na wia ła się
nad tym, że być mo że Piotr po dob nie
trak tu je po zo sta łych. Stwa rza nie wra że -
nia eli tar no ści oraz wzbu dza nie po czu -
cia, że do sta je się coś, cze go nie ma ją
in ni, to je den ze spo so bów ma ni pu lo wa -
nia ludź mi. Do te go na le ży do dać Two je
uczu cia mi ło ści i uwiel bie nia, o któ rych
po wie dzia łaś. Gdy Piotr ła ska wie zwra -
cał na Cie bie uwa gę, a Ty chcia łaś wie -
rzyć, że Cię lu bi, zy ski wał mo żli wość
wy wie ra nia na Cie bie wpły wu. Bar dzo
wie le ba dań w psy cho lo gii po ka za ło, że
ktoś, ko go lu bi my, ma na nas więk szy
wpływ niż in ni. I to nie ko niecz nie wte dy,
gdy jest praw dzi wym przy ja cie lem. Mo -
że dzia łać po pro stu „zja wi sko au re oli”,
czy li na pod sta wie te go, że ktoś nam się
po do ba, wnio sku je my o przy mio tach je -
go cha rak te ru… A jak wy glą da ły ry tu ały
czy ob rzę dy w wa szej gru pie?

M.: To Mar ta, ra zem z Pio trem, ukła -
da ła za klę cia i ry tu ały na spo tka nia. To -
wa rzy szy ły im świe ce, ma gia ognia
i po wta rza ne se kwen cje słów. W cza sie
ta kich ry tu ałów nie my śla ło się o świe -
cie ze wnętrz nym, że np. mo żna coś
znisz czyć, spa lić. Za kli na li śmy oso by
i zda rze nia. Ro zu miesz, ta kie ma gicz ne
my śle nie ży cze nio we. Na co dzień np.
po wta rza li śmy cią gi wy ra zów, że by coś
się zda rzy ło.

Pa mię tam, jak raz rzu ca li śmy za klę cie
na jed ną z dziew czyn – Aga tę. Wte dy nie
uczest ni czy łam w ce re mo nii, ale do sta -
łam na prze cho wa nie za mro żo ny ka mień
z ru na mi, któ ry sym bo li zo wał uczu cia
Aga ty. Ka mień nie mógł się roz mro zić.
Bie głam z nim do do mu, że by wło żyć go
do za mra żar ki. Gdy by roz marzł, ży cie
Aga ty by ło by skoń czo ne. Mój dzia dek
wy rzu cił ka mień. Strasz nie pła ka łam.
Chcia łam wte dy zła mać krzyż bę dą cy
sym bo lem te go, w co wie rzył dzia dek. Ży -
czy łam mu śmier ci. Ry szar da po wie dzia -
ła mi, że omal nie za bi łam Aga ty,
a po nad to gdy by ona pró bo wa ła zro bić
so bie krzyw dę, to ja bę dę win na te mu, że
za klę cie prze sta ło dzia łać. I w związ ku
z tym to ja je stem od po wie dzial na za jej
ży cie lub śmierć. Od tej po ry nie spusz -
cza łam Aga ty z oka. Mi mo za ka zu dziad -
ków ro bi łam wszyst ko, że by mo gła
u mnie jak naj czę ściej no co wać.

T.G.: Wzbu dza nie po czu cia wi ny. Ko lej -
na me to da wy ko rzy sty wa na przez ma ni pu -
la to rów. Wspo mi na na już prze ze mnie
De ni se Winn na pi sa ła, że po czu cie wi ny
dość ła two wy wo łać ze wzglę du na pra g-
nie nie by cia w po rząd ku, cha rak te ry stycz -
ne dla ka żde go czło wie ka prze ja wia ją ce go
wra żli wość mo ral ną, a jed no cze śnie ze

Roz mo wę z Mag dą, któ ra kil ka lat funk cjo no wa ła w gru pie o ce chach sek ty,
prze pro wa dził psy cho log To masz Garst ka.

Po chło nię ta
przez sek tę 
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wzglę du na utrud nia ją cą ra cjo nal ną oce nę
chwiej ność umy słu, po ja wia ją cą się w wa -
run kach stre su. A ta ka by ła sy tu acja oska -
rża nia Cię. Na do da tek od wo ła no się
do Two je go po czu cia od po wie dzial no ści,
któ re prze ja wia łaś w ży ciu. Co jesz cze?

M.: Wol no nam by ło czy tać i po wa żnie
trak to wać tyl ko to, co Piotr nam za le cił.
Czy ta li śmy ksią żki i pi sa li śmy wy pra co -
wa nia na za da ne py ta nia. Do pie ro je śli
za ak cep to wał wy pra co wa nie, mo gli śmy
iść da lej w li te ra tu rze. Je śli nie mo gły śmy
zro zu mieć choć jed nej ksią żki z sa gi, czy -
ta ło się wszyst ko od po cząt ku.

T.G.: Zo bacz, w ja ki spo sób mo żna za -
an ga żo wać czło wie ka w pew ną ide olo -
gię… Mo żna to spro wo ko wać po przez
na kło nie nie go, by uza sad niał słusz ność
tej ide olo gii. Kie dy ro bi to nie dla zy sku
fi nan so we go czy na gro dy rze czo wej, któ -
re mo gły by uspra wie dli wiać go przed sa -
mym so bą, za czy na od czu wać
dys kom fort zwią za ny z dy so nan sem po -
znaw czym. To we wnętrz na nie spój ność.
Po co znaj du je prze ko nu ją ce ar gu men ty?
Po co przyj mu je czy jeś po glą dy?… I wte -
dy, w ce lu li kwi da cji dy so nan su, za czy na
wie rzyć w two rzo ne przez sie bie ar gu -
men ty. Psy cho lo go wie wy ka za li w ba da -
niach i opi sa li, z ja ką si łą mo że dzia łać
me cha nizm wy wo ła ne go za an ga żo wa nia
oraz dą że nia czło wie ka do spój no ści
i kon se kwen cji. I jak mo że być wy ko rzy -
sty wa ny w ma ni pu la cjach do ko ny wa nych
przez in nych.

M.: Do te go ubie ra li śmy się w okre ślo -
ny spo sób, no si li śmy okre ślo ne fry zu ry, któ -
re od po wia da ły te mu, kim by li śmy, np.
pa sem ko. Słu cha li śmy okre ślo nej mu zy ki,
na wet pod czas wy bo rów gło so wa ło się tak,
jak ży czył so bie te go Piotr. Nie by ło obiek -
tyw ne go do bra i zła. De cy do wał o tym
Piotr. On mó wił, co jest wła ści we, a co nie.
Uży wał do kład nie te go sło wa – wła ści we.

T.G.: Ta kie nie okre ślo ne i trud ne, by
za cząć dys ku sję o kry te riach.

M.: Tak. On usta lał za sa dy. Mie li śmy
swój we wnętrz ny ję zyk, któ ry był nie zro -
zu mia ły dla osób spo za gru py. Piotr oraz
za sa dy pa nu ją ce w In nym Świe cie by ły
uza sad nie niem i wy tłu ma cze niem do -
słow nie wszyst kie go. Re al ny świat był
ma ło wa żny, był je dy nie na miast ką In ne -
go Świa ta. Na szą mi sją by ło ura to wa nie
ota cza ją ce go nas świa ta przed znisz cze -

niem, jak to się sta ło w przy pad ku te go
In ne go, jed no cze śnie zda wa li śmy so bie
spra wę, że do pó ki nie ma my wła dzy, jest
on ma ło wa żny. W tym świe cie tak cię żko
by ło uży wać mo cy, kre ować rze czy wi -
stość. Tak bar dzo tę sk ni li śmy do lek ko ści
tam te go In ne go Świa ta.

Piotr nie mu siał nas do ni cze go prze -
ko ny wać. Po pro stu ro bi ło się to, co ka zał.
Sprze ciw nie ist niał. Zresz tą ani nie po -
tra fi li śmy, ani nie chcie li śmy… A mo że
nie któ re oso by, tak jak ja w póź niej szym
okre sie, ba ły się mu od mó wić.

Zo bo wią za nia fi nan so we

T.G.: Po wie dzia łaś mi, jesz cze przed
zgo dą na na szą roz mo wę, że ży cie w tej
sek cie do pro wa dzi ło Cię do znacz nych zo -
bo wią zań fi nan so wych. Czy chcesz po -
wie dzieć coś na ten te mat?

M.: W tej chwi li ja je stem już „czy sta”.
Mu sia łam sprze dać miesz ka nie, by spła cić
te zo bo wią za nia po czy nio ne na mo je na -
zwi sko na po le ce nie Pio tra. To sa mo ro bi ły
in ne oso by z gru py, głów nie dziew czy ny.

T.G.: Ro zu miem, że ele men tem „mi sji”
sek ty by ło zdo by wa nie pie nię dzy, mó -
wiąc de li kat nie, bez li cze nia się z pra wem
„te go świa ta”.

M.: Tak. Ktoś, kto po znał mo ją hi sto -
rię, po wie dział, że uda ję nie win ną
dziew czyn kę, a prze cież do sko na le wie -
dzia łam, co ro bię, wcho dząc w to ba -
gno… Mo że i wie dzia łam, że bio rę
na sie bie zo bo wią za nia fi nan so we, ale
by łam prze ko na na, że gdy by coś nie wy -
szło, to bę dę w sta nie je spła cić z wła -
snych środ ków. Po za tym usta li li śmy
wspól nie z Pio trem, że gdy by go za bra -
kło, to bę dzie my so bie po ma gać i żad ne
z nas nie zo sta nie sa mo… Wie rząc w to,
co usta li li śmy, nie za sta na wia łam się
nad tym, co bę dzie w przy szło ści… Przy -
szłość nie ist nia ła. By ło tyl ko tu i te -
raz. I że by Piotr był za do wo lo ny. Nie
my śla ło się nad tym, co tak na praw dę się
ro bi… Co do za cią ga nia tych zo bo wią -
zań, pa da ły na wet ja kieś py ta nia, ale
i tak z gó ry by ło wia do mo, że wszy scy się
zgo dzi my. Od mo wa zo sta ła by zin ter pre -
to wa na ja ko do wód na to, że nam nie za -
le ży. Ozna cza ła by ze rwa nie kon tak tu,
wy klu cze nie, a w koń cu stwier dze nie zła -
ma nia przy się gi. Kon se kwen cje by ły za -
tem oczy wi ste – śmierć…

Za ła twie nie środ ków fi nan so wych to
nie by ło ta kie zwy kłe za cią gnię cie zo bo -
wią zań… To by ła Mi sja, któ rą na le ża ło
wy peł nić. Piotr po da wał po wo dy. Za rów -
no ze świa ta ze wnętrz ne go, ta kie jak
otwar cie dzia łal no ści, zdo by cie fun du szy
na wspól ne miej sce, jak i we wnątrz gru -
py. By ło to spraw dze nie si ły oso by, jej
mo cy. Za do brze wy ko na ną Mi sję mo żna
by ło do stać awans. Stąd to mo je bia łe pa -
sem ko na wło sach – „sym bol pierw sze go
stop nia” i jed no ści z Pio trem. W pew nym
mo men cie wszyst ko sta ło się Mi sją… i nie
by ło już za ba wy, te raz wal czy li śmy i ist -
nie li śmy na po wa żnie.

T.G.: Zo bacz, jak wy ko rzy sta no tu efekt
„sto py w drzwiach”. To zna czy zgo da
na je den ma ły krok wy wo łu je po czu cie
zo bo wią za nia do uczy nie nia na stęp ne go
– znacz nie więk sze go. Nie trze ba ni ko go
zmu szać. Oso ba ta ka sa ma czu je się za -
an ga żo wa na i dą ży do kon se kwen cji
w swo im po stę po wa niu.

M.: Tak by ło. A gdy cza sa mi ktoś się
bun to wał, to Piotr wzy wał go do sie bie
„w imię przy się gi”. Na ta kie we zwa nie
nie wol no by ło nie od po wie dzieć.

T.G.: Uru cha miał dy so nans po znaw czy.
„Przy rze ka łaś – bądź kon se kwent na”…

M.: Dla te go sprze ci wu wła ści wie nie
by ło. A jak się po ja wiał, to wte dy zo sta -
wa ło we zwa nie „w imię przy się gi”. Je śli
ktoś nie po ja wił się u Pio tra, to zna czy ło,
że zła mał przy się gę. Tak wła śnie „zdra -
dzi ła” Mar ta, kie dy zna la zła chło pa ka.
Piotr skre ślił ją. Już nie ist nia ła, nie mó -
wi ło się o niej. A je śli już, to o tym, że na -
le ży ją znisz czyć. Wte dy za czę łam się
po wa żnie bać, co sta ło by się ze mną,
gdy by stwier dzo no mo ją zdra dę.

T.G.: A co dzia ło się z pie niędz mi?
M.: Do koń ca te go nie wiem. Pew nie

część szła na na sze wy jaz dy?

T.G.: Ale prze cież pła ci li ście za noc le -
gi… Czy nie by ło to fi nan so we wy ko rzy -
sta nie was przez Pio tra?

M.: Na pew no z tych pie nię dzy ku pił
so bie swój czar ny, mar ko wy wóz. Mam
po czu cie, że ty le pie nię dzy za ła twi łam
dla na szej gru py, że tak na praw dę za fun -
do wa łam mu ten sa mo chód… Ale prze -
cież nie mie li śmy księ go wo ści, więc nie
wiem, co dzia ło się z pie niędz mi.



Oce na z per spek ty wy cza su

T.G.: Ja kie ko rzy ści przy nio sła Ci przy -
na le żność do tej sek ty? Co to da wa ło To -
bie i in nym człon kom gru py? Py tam
o Two je ów cze sne od czu cia.

M.: Na po cząt ku przy na le żność do gru -
py by ła bar dzo przy jem na. Mie li śmy 
wła sne miej sce, swój świat, wspól ne ce le,
do brze się ba wi li śmy. Tro chę przy po mi na -
ło to do brą pacz kę zna jo mych. Spra wia ło
mi przy jem ność, że idzie my gru pą i z da -
le ka wi dać, że coś nie zro zu mia łe go nas
łą czy. W tam tym okre sie oso bi ście czu łam
się wy jąt ko wa i wie dzia łam, że wszy scy
je ste śmy wy jąt ko wi, że choć by się wa li ło
i pa li ło, to prze trwa my.

Był to czas, kie dy w koń cu czu łam się
zro zu mia na, ak cep to wa na, czu łam się
na 100% czło wie kiem. Czu łam się jak ry -
ba w wo dzie. Mia łam na dzie ję na wspól -
ną przy szłość, wspól ną pra cę, dom. Nie
mu sia łam się już bać, że ktoś odej dzie, że
zo sta nę sa ma. Czu łam się bez piecz na.
Chy ba ka żdy z nas naj bar dziej so bie ce -
nił wła śnie to po czu cie bez pie czeń stwa,
bli sko ści i wy jąt ko wo ści. Kie dy by ło do -
brze, Piotr spę dzał z na mi czas,  słu chał
nas, do ra dzał nam, uspo ka jał… W gor -
szym cza sie wią za ła mnie wdzięcz ność,
wia ra w moc przy się gi, si ła Pio tra i wia ra
w In ny Świat, z któ re go po cho dził on i po -
cho dzi łam ja.

T.G.: A jak dziś wi dzisz to, co dzia ło się
w gru pie? Ja kie for my ma ni pu la cji sto so -
wał Piotr? Ja kich nad użyć się do pusz czał?

M.: Trud no jest mi scha rak te ry zo wać for -
my ma ni pu la cji, gdyż wciąż nie do koń ca
umiem za cho wać dy stans, kie dy my ślę
o Pio trze i ca łej tej gru pie. Jed no wy da je mi
się klu czo we – on znisz czył mo ją umie jęt -
ność sa mo dziel ne go po dej mo wa nia de cy -
zji i po wa żnie ogra ni czył zdol ność do…
by cia nie za le żną. Czu łam się w naj wy ż-
szym stop niu od nie go uza le żnio na: emo -
cjo nal nie, fi zycz nie i du cho wo. Nie by ło
mnie bez nie go. By łam za ko cha na, ba łam
się go, ale jed no cze śnie pra gnę łam, że by
był bli sko. By łam w sta nie wszyst ko mu
wy ba czyć, wszyst ko za ak cep to wać. Nic po -
za Pio trem się nie li czy ło, w ni czym nie by -
ło ży cia. On się na zy wał Cza ro dzie jem Ży cia
i w tam tym okre sie czu łam, że mi to ży cie
da wał. Dla nie go mo głam nie jeść, mo głam
nie spać i mo głam za bić… Ko go on nie na -
wi dził, nie na wi dzi łam i ja. Chy ba naj wa ż-

niej szym me cha ni zmem, od któ re go
wszyst ko się za czę ło, by ła więź, przy się ga
na śmierć i ży cie oraz mo ja wia ra w jej pra -
wo moc ność. Resz ta ja koś sa ma wy szła.

T.G.: Czy li – mó wiąc ję zy kiem psy cho -
lo gii – za dzia ła ły me cha ni zmy: zo bo wią -
za nia, spój no ści w prze ko na niach,
kon se kwen cji w dzia ła niu i re du ko wa nia
dy so nan su po znaw cze go w we wnętrz -
nych tre ściach.

M.: Mam na dzie ję, że ze rwa nie z tą
gru pą ozna cza, że mo gę już mó wić „by ła
więź”. Wte dy do strze ga łam dzia ła nie
i wpływ Pio tra nie tyl ko na mnie, ale ta k-
że na świat. Wie rzy łam, a wła ści wie mia -
łam pew ność co do spraw czo ści Pio tra,
je go mo cy. Kie dy Piotr mó wił, że coś się
wy da rzy, to mia ło to miej sce. Na przy kład
twier dził, że ktoś się źle czu je, a po tem
do wia dy wa li śmy się, że ta oso ba jest
w szpi ta lu. Nie ste ty, w du żej mie rze za -
rów no je go, jak i na sze prze wi dy wa nia
i dzia ła nia spraw dza ły się. Mia łam wra -
że nie, któ re cza sa mi po wra ca, że on
na pew no znał mo je my śli i po czy na nia
po przez więź, któ ra nas łą czy ła. Z tej
pseu do spraw czo ści do dzi siaj naj trud niej
mi się wy rwać, gdyż po wra ca nie pew -
ność – a je śli jed nak coś w tym by ło, a je -
śli miał ra cję?… Chy ba nie uda ło mi się
do ro snąć, sko ro wciąż się zda rza, że ja -
kaś część mnie wie rzy w ten świat.

T.G.: Po tkwie niu w te go ty pu ukła dzie
ta kie wdzie ra ją ce się cza sem my śli nie są
ni czym dziw nym. Wszyst ko bie rze się
z sil ne go wów czas prze ko na nia, że Piotr
zna, a na wet two rzy rze czy wi stość. Kie dy
za ra my in ter pre ta cji zda rzeń przyj mu je
się sil ne prze ko na nia, to in for ma cje fil tru -
je się pod tym ką tem. Za łó żmy, że licz ba
je go cza rów i pro roctw by ła by na ty le du -
ża, że mo żna by je by ło prze ana li zo wać,
czy nie są przy pad ko we. Wów czas na le -
ża ło by pod dać ana li zie efek tyw ność tych
cza rów lub traf ność pro roctw i za pew ne
oka za ło by się, że licz ba je go „suk ce sów”
nie jest istot na sta ty stycz nie. To zna czy
dzia ła przy pa dek, a nie mo ce Pio tra. Jed -
nak Ty i in ni „wy znaw cy” Pio tra już
na wstę pie mie li ście ten den cję do prze ce -
nia nia je go oraz wła snej, gru po wej mo -
cy, a na stęp nie do za uwa ża nia tyl ko
„tra fień” i do po mi ja nia, mi ni ma li za cji
lub przy pi sy wa nia złym mo com przy pad -
ków, gdy cza ry Pio tra nie za dzia ła ły lub
je go pro roc twa się nie speł ni ły. Ła two

prze cież mo żna by ło po wie dzieć, że ktoś
w gru pie w nie dość za an ga żo wa ny spo -
sób po wta rzał ma gicz ne za klę cia czy od -
pra wiał ry tu ały. I po psuł efekt. Al bo że
przy czy ni ła się do te go czy jaś zdra da lub
nie do wiar stwo.

I jesz cze dwie kwe stie. Po pierw sze,
ist nie ją zda rze nia, któ re nie są cał kiem
nie prze wi dy wal ne. Na pod sta wie da nych
– do stęp nych, ła twych do usta le nia lub
po pro stu do my śle nia się – mo żna prze -
wi dy wać. My ślę, że Piotr mo że być in te li -
gent ną oso bą, któ ra wy ko rzy stu je ta kie
czę ścio we in for ma cje. Mógł uzy ski wać ró -
żne in for ma cje na te mat wa sze go ży cia
pod czas roz mów z wa mi. Po tem na ich
pod sta wie for mu ło wał prze po wied nie lub
su ge ro wał ni by -za klę cie rze czy wi sto ści.
Je śli je go pro roc two się speł ni ło, trak to -
wa li ście to ja ko wy nik dzia ła nia mo cy,
a nie efekt ro zu mo we go prze wi dy wa nia
na pod sta wie da nych z mniej szym lub
więk szym praw do po do bień stwem.

Tyle je śli cho dzi o zda rze nia, na któ re
nie mie li ście bez po śred nie go wpły wu.
A je śli ta ki wpływ po sia da li ście, to wła s-
ne suk ce sy chęt niej in ter pre to wa li ście ja -
ko wy nik ma gicz ne go ry tu ału, a nie
wła sne go wy sił ku. Tak jak po wie dzia łaś
wcze śniej: „wszyst ko wi dzia ne przez pry -
zmat Pio tra”. Nie za le żnie od je go re al ne -
go wpły wu.

A co jesz cze po tra fisz pod dać dziś kry -
tycz nej oce nie?

M.: Prze moc psy chicz na i fi zycz na. To
strach, nie spa nie, cał ko wi ta dys po zy cyj -
ność, za my ka nie w do mu, dur ne po le ce -
nia, któ rym nie mo żna by ło się sprze ci wić,
ob ser wa cja agre syw nych za cho wań – za -
zwy czaj słow nych – wo bec wła snych
psów, wła snych bli skich oraz in nych osób
z gru py… Piotr pi sał do mnie np., że jak
zdra dzę, zła mię przy się gę, to „obym ży ła
jak naj dłu żej, bo jak Cię do rwie my”… I ta
je go cho ler na spraw czość.

Ciąg dalszy nastąpi.

To masz Garst ka
psy cho log, pra cu je w Lecz ni cy Pro sen -SMO w War sza wie   

Wywiad przedrukowano za zgodą autora i rozmówczyni
ze strony Klubu Sceptyków Polskich: www.sceptycy.org

Da ne mo jej roz mów czy ni, jak i opi sy wa nych przez nią
osób, a ta kże nie któ rych miejsc, po kon sul ta cji z praw -
ni kiem zo sta ły zmie nio ne. Wszyst ko po za tym mo ja roz -
mów czy ni zde cy do wa ła się zre la cjo no wać mo żli wie
naj wier niej.
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Daniel WIĘCKOWSKI

W ostat nim cza sie co raz czę ściej
sły szy się o nie po ko jach to wa -
rzy szą cych ma so wym im pre -
zom spor to wym. Przy kład

z ostat nie go ro ku: za miesz ki podczas finału
Pu cha ru Pol ski w pił ce no żnej, za miesz ki
w Wil nie z udzia łem pseu do ki bi ców Le gii
War sza wa czy oplu cie i po pchnię cie spo -
koj nych ki bi ców przez „Li ta ra” – nie for mal -
ne go sze fa ki bi ców Le cha Po znań. To tyl ko
kil ka przy kła dów z ostat nich mie się cy. 

Trze ba mieć jesz cze w pa mię ci za -
miesz ki z ro ku 1998 w Słup sku zwią za ne
ze śmier cią jed ne go z ki bi ców Czar nych
Słupsk, któ re trwa ły od 10 do 14 stycz -
nia 1998 r. i zo sta ły wy ga szo ne do pie ro
po spro wa dze niu do mia sta po nad 1000
funk cjo na riu szy.

Przy kła dy mo żna mno żyć. Za sad ni czo
pro blem prze stęp czo ści sta dio no wej funk -
cjo nu je od wie lu lat i mo żna szu kać jej śla -
dów na wet w sta ro żyt nym Rzy mie i Bi zan-
cjum (np. po wsta nie Ni ka z 532 r. n.e.). 

W pol skim pra wie od 20 mar ca 2009 r.
funk cjo nu je usta wa o bez pie czeń stwie im -
prez ma so wych (DzU z 2009 r. nr 62,
poz. 504 ze zm.). De fi ni cja im pre zy ma so -
wej za war ta jest w art. 3 pkt 1. W ro zu mie -
niu usta wy: 

1) ma so wa im pre za spor to wa to im pre za
ma ją ca na ce lu współ za wod nic two
spor to we lub po pu la ry zo wa nie kul tu -
ry fi zycz nej, or ga ni zo wa na na:
a) sta dio nie lub w in nym obiek cie nie -

bę dą cym bu dyn kiem, na któ rym

licz ba udo stęp nio nych przez or ga -
ni za to ra miejsc dla osób, usta lo na
zgod nie z prze pi sa mi pra wa bu -
dow la ne go oraz prze pi sa mi do ty -
czą cy mi ochro ny prze ciw po ża ro wej,
wy no si nie mniej niż 1000,
a w przy pad ku ha li spor to wej lub
in ne go bu dyn ku umo żli wia ją ce go
prze pro wa dze nie im pre zy ma so wej
– nie mniej niż 300,

b) te re nie umo żli wia ją cym prze pro -
wa dze nie im pre zy ma so wej,
na któ rym licz ba udo stęp nio nych
przez or ga ni za to ra miejsc dla osób
wy no si nie mniej niż 1000;

2) mecz pił ki no żnej to ma so wa im pre za
spor to wa ma ją ca na ce lu współ za wod -
nic two w dys cy pli nie pił ki no żnej, or -
ga ni zo wa na na sta dio nie lub w in nym
obiek cie spor to wym, na któ rym licz ba
udo stęp nio nych przez or ga ni za to ra
miejsc dla osób, usta lo na zgod nie
z prze pi sa mi pra wa bu dow la ne go
oraz prze pi sa mi do ty czą cy mi ochro ny
prze ciw po ża ro wej, wy no si nie mniej
niż 1000.

Jak wi dać, jed nym z wa run ków, aby
za kwa li fi ko wać im pre zę ja ko im pre zę
ma so wą, jest licz ba udo stęp nio nych
miejsc – mu si być ona nie mniej sza
niż 1000. 

Wa żne miej sce w usta wie zaj mu ją
prze pi sy zwią za ne z od po wie dzial no ścią
za na ru sze nie za sad bez pie czeń stwa. Ka -
ta log prze stępstw i wy kro czeń zwią za -
nych z im pre za mi ma so wy mi jest
okre ślo ny w roz dzia le 9 usta wy, za ty tu ło -
wa nym Prze pi sy kar ne.

Wy kro cze nia opi sa ne są w art. 54–57a
usta wy. 

Nie za sto so wa nie się do po le ce nia po -
rząd ko we go, wy da ne go na pod sta wie
usta wy, re gu la mi nu obiek tu (te re nu) lub
re gu la mi nu im pre zy ma so wej przez służ-
by po rząd ko we lub słu żby in for ma cyj ne,
jest wy kro cze niem i pod le ga ka rze ogra -
ni cze nia wol no ści al bo grzyw ny nie ni ż-
szej niż 2000 zł.

Tej sa mej ka rze pod le ga ją oso by, któ -
re w cza sie trwa nia im pre zy:
1) prze by wa ją w miej scu nie prze zna czo -

nym dla pu blicz no ści;
2) prze by wa ją w sek to rze in nym niż

wska za ny na bi le cie wstę pu lub in nym
do ku men cie upraw nia ją cym do prze -
by wa nia na im pre zie ma so wej i nie
opusz cza ją te go sek to ra mi mo we zwa -
nia oso by upraw nio nej.

Wy kro cze nia te do ty czą za tem spraw
po rząd ko wych zwią za nych z im pre zą
ma so wą.

Ana lo gicz ny jest ko lej ny ar ty kuł usta -
wy, któ ry do ty czy nie za sto so wa nia się
do po le ce nia funk cjo na riu sza po li cji lub
Żan dar me rii Woj sko wej. 

Na im pre zie ma so wej nie mo żna spo -
ży wać al ko ho lu po za wy zna czo ny mi
do te go miej sca mi. Za nie za sto so wa nie
się do te go wy ma ga nia gro zi ka ra ogra -
ni cze nia wol no ści al bo grzyw ny nie ni ż-
szej niż 2000 zł.

Cie ka wym prze pi sem jest art. 57a
usta wy. Jest on pró bą za po bie ga nia ce lo -
we mu ukry wa niu wi ze run ku przez pseu -
do ki bi ców. W myśl te go prze pi su „kto

Sport,
kibice
i odpowiedzialność
Zasady odpowiedzialności karnej i wykroczeniowej za czyny popełnione
w związku z imprezami masowymi

Fot. Fotolia



w miej scu i w cza sie trwa nia ma so wej im -
pre zy spor to wej uży wa ele men tu odzie ży
lub przed mio tu w ce lu unie mo żli wie nia
lub istot ne go utrud nie nia roz po zna nia
oso by, pod le ga ka rze ogra ni cze nia wol -
no ści al bo grzyw ny nie ni ższej niż
2000 zł”. Prze pis ten zo stał wpro wa dzo -
ny ja ko re ak cja na bar dzo czę ste za sła -
nia nie twa rzy przez uczest ni ków
spor to wych im prez ma so wych. Mo żna za -
uwa żyć, że za kres wska za ne go prze pi su
wy da je się zbyt sze ro ki. 

Do ko nu jąc ści słej wy kład ni prze pi su,
mo żna dojść do wnio sku, że ka ra ne bę -
dzie rów nież za kry wa nie czę ści twa rzy
czy in ne czyn no ści, któ re po wo du ją trud -
no ści w usta le niu to żsa mo ści osób, któ re
nie ma ją złych in ten cji. Za cho wa nia ta kie
mo gą wy ni kać cho cia żby z wa run ków at -
mos fe rycz nych (np. śnieg, wiatr, deszcz,
mróz) czy spe cy fi ki ubio ru (np. du ży kap -
tur, du że oku la ry prze ciw sło necz ne, czap -
ka z dasz kiem, sza lik). 

Do dat ko wo w ra zie uka ra nia za wy -
kro cze nie, o któ rym mo wa w art. 50 (nie -
za sto so wa nie się do na ka zu opusz cze nia
zbie go wi ska), art. 51 (za kłó ca nie spo ko -
ju pu blicz ne go), art. 52a (na wo ły wa nie
do po peł nie nia prze stęp stwa), art. 124
(znisz cze nie rze czy o war to ści do 250 zł)
lub art. 143 (nisz cze nie apa ra tów te le fo -
nicz nych, urzą dzeń sy gna li za cyj nych itp.)
ko dek su wy kro czeń bądź o któ rym mo wa
w art. 54–56 ni niej szej usta wy, po peł nio -
ne w związ ku z ma so wą im pre zą spor to -
wą, w tym me czem pił ki no żnej, sąd
oprócz ka ry wy da je spraw cy wy kro cze nia
za kaz wstę pu na im pre zę ma so wą
na okres od 2 do 6 lat. 

Z uwa gi na błę dy le gi sla cyj ne za ukry -
wa nie twa rzy nie mo że być wy da ny za -
kaz wstę pu na im pre zę ma so wą.
Orze ka jąc za kaz wstę pu za czyn po peł -
nio ny w związ ku z ma so wą im pre zą spor -
to wą, sąd mo że do dat ko wo zo bo wią zać
uka ra ne go do sta wie nia się w cza sie
trwa nia okre ślo nej im pre zy ma so wej
w ko mi sa ria cie lub ko men dzie po li cji.

Prze stęp stwa zo sta ły okre ślo ne
w art. 59 (wno sze nie lub po sia da nie bro -
ni na im pre zie ma so wej), art. 60 (wdar -
cie się na te ren roz gry wa nych za wo dów)
i art. 61 (pro wo ko wa nie ki bi ców do dzia -
łań za gra ża ją cych bez pie czeń stwu tej im -
pre zy).

De fi ni cja bro ni za war ta jest w art. 4
ust. 1 Usta wy z 21 ma ja 1999 r. o bro ni
i amu ni cji (tekst jedn.: DzU z 2004 r.
nr 52, poz. 525 ze zm.). Przez broń na le -
ży ro zu mieć:
1) broń pal ną, w tym broń bo jo wą, my -

śliw ską, spor to wą, ga zo wą, alar mo wą
i sy gna ło wą;

2) broń pneu ma tycz ną;
3) mio ta cze ga zu obez wład nia ją ce go;
4) na rzę dzia i urzą dze nia, któ rych uży -

wa nie mo że za gra żać ży ciu lub zdro -
wiu:
a) broń bia łą w po sta ci:

– ostrzy ukry tych w przed mio tach
nie ma ją cych wy glą du bro ni,

– ka ste tów i nun cza ko,
– pa łek po sia da ją cych za koń cze -

nie z cię żkie go i twar de go ma te -
ria łu lub za wie ra ją cych wkład ki
z ta kie go ma te ria łu,

– pa łek wy ko na nych z drew na lub
in ne go cię żkie go i twar de go ma -
te ria łu, imi tu ją cych kij bejs bo lo -
wy;

b) broń cię ci wo wą w po sta ci kusz;
c) przed mio ty prze zna czo ne do obez -

wład nia nia osób za po mo cą ener gii
elek trycz nej.

War to pa mię tać, że za kaz wno sze nia
bro ni jest nie za le żny od te go, czy po sia -
dacz bro ni jest upraw nio ny do jej po sia -
da nia.

W za kre sie prze stęp stwa opi sa ne go
w art. 60 usta wy war to za uwa żyć, że
prze stęp stwo zo sta je po peł nio ne w mo -
men cie wdar cia się na te ren, na któ rym
od by wa ją się za wo dy spor to we, al bo nie -
opusz cze nia te go te re nu. Wdar cie się to
wej ście na te ren obiek tu wbrew wo li or -
ga ni za to ra. Byt prze stęp stwa jest nie za -
le żny od te go, czy spraw ca po wdar ciu się
z wła snej wo li opu ścił obiekt. 

Od no sząc się do tre ści art. 61 usta wy,
za kre sem te go prze pi su ob ję te jest ta kie
dzia ła nie oso by, któ ra po przez swo je za -
cho wa nie zmie rza do wy wo ła nia u ki bi ców
za cho wań za gra ża ją cych bez pie czeń stwu
im pre zy ma so wej. Sło wo pro wo ka cja na le -
ży uto żsa miać ze słow ni ko wym zna cze -
niem te go sło wa. Zgod nie ze słow ni kiem
ję zy ka pol skie go pro wo ko wa nie to „pod -
stęp ne dzia ła nie ma ją ce na ce lu na kło nie -
nie ko goś do okre ślo ne go po stę po wa nia,
zwy kle szko dli we go dla nie go i osób z nim

zwią za nych”1. Ja ko pro wo ko wa nie ki bi ców
mo żna wska zać po ka zy wa nie obe lży wych
ge stów lub zna ków.

Za ostrze nie od po wie dzial no ści kar nej
prze wi dzia ne jest dla no to rycz nych
spraw ców wy kro czeń i prze stępstw zwią -
za nych z im pre za mi ma so wy mi. Wo bec
spraw cy prze stęp stwa okre ślo ne go
w art. 59 (wno sze nie bro ni) i art. 60
(wdar cie się na te ren) sąd orze ka za kaz
wstę pu na im pre zę ma so wą. Sąd mu si
orzec za kaz wstę pu na im pre zę ma so wą
i obo wią zek prze by wa nia w miej scu sta -
łe go po by tu w ra zie po now ne go ska za nia
spraw cy za prze stęp stwo po peł nio ne
w związ ku z im pre zą ma so wą. Za kaz
wstę pu na im pre zę ma so wą orze ka się
na okres od ro ku do 9 lat. Przed sta wio na
pro ble ma ty ka bez pie czeń stwa im prez
ma so wych jest pró bą krót kie go opi su
kon se kwen cji zwią za nych z prze stęp czo -
ścią sta dio no wą.

W mo jej oce nie, o ile słusz ne jest przy -
kład ne ka ra nie spraw ców prze stępstw
i wy kro czeń, o ty le prze pi sy te po zo sta ną
mar twe, je że li re ak cja or ga nów ści ga nia
nie bę dzie szyb ka i traf na.

Wa żne miej sce w „wy cho wy wa niu” ki -
bi ców po win ny mieć także klu by spor to -
we, wo kół któ rych sku pia ją się ki bi ce. Nie
jest rów nież do bre to, że wy ko rzy stu je się
ki bi ców do wła snej gry po li tycz nej, po -
nie waż wzmac nia to wza jem ne ani mo zje
mię dzy ki bi ca mi a funk cjo na riu sza mi po -
li cji czy ogól nie przed sta wi cie la mi pań -
stwa. Prze stęp czość sta dio no wa ist nieje
od za wsze, zmie ni ła się tyl ko jej for ma.
Zaw sze gdy w grę wcho dzą emo cje, po -
dział my, (do brzy) – oni (źli), bę dzie do -
cho dzić do eks ce sów, któ re jesz cze nieraz
wstrzą sną opi nią pu blicz ną. 

Wszy scy po win ni śmy po dej mo wać ta -
kie kro ki, aby oso by, któ rych je dy nym ce -
lem jest wsz czy na nie burd, by ły
eli mi no wa ne z grup ki bi ców, izo lo wa ne
i spy cha ne na mar gi nes. Je dy nie wte dy
bę dzie my mo gli w spo ko ju oglą dać
wszyst kie wi do wi ska spor to we.

Daniel Więckowski
adwokat prowadzący indywidualną praktykę w Okręgu Izby
Warszawskiej. Główne zainteresowania zawodowe to prawo
karne, rodzinne oraz cywilne

Pytania do...

48  Emocje | nr 3

1 http://sjp.pwn.pl/szukaj/prowokowanie



Szkoła i wychowanie

maj/czerwiec 2012  49

Mar ta MA KO WIEC KA 

Cel za jęć warsz ta to wych – uzy ska nie
przez uczest ni ków wie dzy o uza le żnie niu
ja ko cho ro bie i jej me cha ni zmach, a ta k-
że zdo by cie umie jęt no ści ich roz po zna -
wa nia. 

Prze bieg – za ję cia po le ga ją na roz mo -
wie wy ja śnia ją cej isto tę me cha ni zmów
cho ro by oraz na ćwi cze niach, któ re po -
ma ga ją w zdo by ciu umie jęt no ści ich roz -
po zna wa nia. 

W po przed niej części  warsz ta tów oma -
wia li śmy ze spół czyn ni ków, któ re uła twia -
ją wej ście w uza le żnie nie. W tym od cin ku
sku pi my się na sa mej cho ro bie i na tym, jak
ona dzia ła. Bę dzie my wy mien nie uży wać ter -
mi nów uza le żnie nie ja ko cho ro ba ial ko ho lizm,
że by skon kre ty zo wać przy kła dy.

Część 1: Mechanizmy
uzależnienia jako choroby:
1. Koncentracja życia wokół

alkoholu (środka zmieniającego
świadomość)
Czło wiek uza le żnio ny funk cjo nu je ina -

czej niż ten, któ ry nie jest cho ry. Wszyst -
kie je go my śli sku pio ne są na tym, co
po wo du je ilu zo rycz ną ulgę, czy li np.
na al ko ho lu. Du ża część uza le żnio nych
świa do mie lub nie świa do mie pla nu je
swo je pi cie, kon cen tru jąc funk cjo no wa nie
wo kół tej my śli. Ich tryb ży cia wy glą da
tak, jak by nie li czy ło się nic po za al ko ho -
lem – i nie ste ty tak wła śnie jest. Czło wiek
uza le żnio ny prze sta je wy zna wać do tych -
cza so we za sa dy czy war to ści, to, co by ło
dla nie go wa żne, prze sta je mieć zna cze -
nie. Je go ży cie to czy się wo kół pi cia i spo -
so bów umo żli wia ją cych od da wa nie się
uza le żnie niu. W naj cię ższej fa zie cho ro by
nie ist nie je już wła ści wie nic po za środ -
kiem zmie nia ją cym świa do mość – żad na
wa żna oso ba, za ję cie, re gu ły. Cho ry
zmie nia swo je ży cie tak, że by nic nie

prze szka dza ło mu np. w pi ciu – wy bie ra
pra cę, któ ra mu to umo żli wia, eli mi nu je
„nie wy god nych” zna jo mych, re zy gnu je
z bli skich re la cji. W je go ży ciu li czy się
tyl ko jed na rzecz – al ko hol czy nar ko tyk.
Cho ry prze sta je nor mal nie funk cjo no wać
w swo ich ro lach ży cio wych, sprze nie wie -
rza się swo je mu sys te mo wi war to ści.

W te ra pii uza le żnień roz bra ja nie te go
me cha ni zmu po le ga m.in. na po now nym
usta le niu hie rar chii war to ści i te go, co jest
dla da nej oso by wa żne. 

2. Utrata kontroli nad piciem
To pod sta wo wy me cha nizm uza le żnie -

nia. Czło wiek zdro wy nie ma po trze by
kon tro lo wa nia pi cia al ko ho lu, po nie waż
nie wpły wa ono de struk cyj nie na je go ży -
cie. Uza le żnio ny w po cząt ko wym eta pie
cho ro by po dej mu je pró by kon tro lo wa nia
swo je go uza le żnie nia, po nie waż ma już
świa do mość, że pi cie ma wpływ na je go
ży cie. Czło wiek, któ ry wy cho dząc na spo -
tka nie to wa rzy skie, obie cu je so bie, że wy -
pi je np. tyl ko dwa drin ki, ma już za pew ne
pro blem z al ko ho lem i nie peł ną świa do -
mość te go, że wy my ka mu się to spod
kon tro li. Pro blem w uza le żnie niu po le ga
na tym, że prę dzej czy póź niej koń czy się
to zu peł ną utra tą kon tro li. Pi ją cy nie zda -
je już so bie spra wy z te go, że nie pa nu je
nad tym, ile wy pi ja al ko ho lu, choć ca ły
czas ma wra że nie, że to on o tym de cy -
du je. 

To, co z bo ku wy glą da na kon tro lo wa -
nie pi cia al ko ho lu – kie dy czło wiek mó wi,
ile pla nu je wy pić, i do trzy mu je sło wa –
jest w isto cie już za cho wa niem cho ro bo -
wym. Po le ga to na tym, że udo wad nia nie
kon tro li jest ta kże me cha ni zmem cho ro -
bo wym – słu ży udo wod nie niu, że nie ist -
nie je pro blem z al ko ho lem, choć
w rze czy wi sto ści jest ina czej. Ty po we dla
uza le żnio nych są okre sy tzw. wy mu szo nej
abs ty nen cji, któ ra ma na ce lu po ka za nie
wszyst kim i so bie sa me mu, że pi cie nie

wy mknę ło się spod kon tro li, sko ro mo żna
nad tym za pa no wać. Praw da jest in na
– zdro wy czło wiek w ogó le nie po dej mu -
je prób udo wod nie nia, że jest zdro wy,
po nie waż nie ma ta kiej po trze by. 

W te ra pii uza le żnień roz bra ja nie te go
me cha ni zmu po le ga m.in. na cał ko wi tej
abs ty nen cji, wy eli mi no wa niu środ ka, któ -
ry wy wo łu je nie po żą da ne za cho wa nia.

3. Nałogowy system regulowania
uczuć
Czło wiek uza le żnio ny, mo że mieć pro -

ble my z emo cja mi, gdy nie zo stał na uczy -
ony ich roz po zna wa nia i wy ra ża nia. Kie dy
stłu mio ne uczu cia są już tak sil ne, że czło -
wiek od czu wa wy raź ny dys kom fort, mo że
się gnąć po śro dek zmie nia ją cy świa do -
mość, po nie waż nie wie, jak ina czej się
z ni mi upo rać. Czło wiek uza le żnio ny „uza -
le żnił się” rów nież od nie od czu wa nia
uczuć, któ re są dla nie go zbyt trud ne. Do -
ty czy to uczuć nie przy jem nych, któ rych
roz ła do wa nie i wy ra że nie w spo sób ak -
cep to wa ny jest ko niecz ne dla zdro we go
funk cjo no wa nia. Lu dzie uza le żnie ni ma ją
też pro ble my z uczu cia mi przy jem ny mi.
Nie umie ją przy jąć ich w ta kiej for mie,
w ja kiej się po ja wia ją, ale chcą je „pod krę -
cić”, po nie waż ja ko oso by uza le żnio ne nie
ma ją zbyt wie lu oka zji do prze ży wa nia
przy jem nych sta nów emo cjo nal nych. Czło -
wiek uza le żnio ny pi je al ko hol, kie dy jest
smut ny, zły czy wście kły, że by po zbyć się
tych uczuć, ale pi je też wte dy, kie dy jest
za do wo lo ny czy ogar nię ty eu fo rią, że by
przed łu żyć od czu wa nie tych emo cji. 

W te ra pii uza le żnień roz bra ja nie te go
me cha ni zmu po le ga m.in. na na ucze niu
się roz po zna wa nia, na zy wa nia i wy ra ża -
nia emo cji na bie żą co, że by ich nie tłu mić
i „nie zbie rać”.

4. System iluzji i zaprzeczeń
Czło wiek uza le żnio ny ma roz bu do wa -

ny sys tem oszu ki wa nia – czę sto je go ży -

Warsztaty 

Mechanizmy uzależnienia
jako choroby



cie sta je się jed nym wiel kim oszu stwem.
Ci, któ rzy kon tak tu ją się z uza le żnio ny mi,
wie dzą, że są oni no to rycz ny mi kłam ca -
mi, ludź mi nie do trzy mu ją cy mi sło wa,
obiet nic, dla któ rych nic nie jest świę te.
Oszu ki wa nie in nych to tyl ko część cho ro -
by, o wie le bar dziej nie bez piecz ny jest
sys tem oszu ki wa nia sa me go sie bie
– a uza le żnie ni są w tym praw dzi wy mi
mi strza mi. Ce lem sa mo okła my wa nia się
jest oczy wi ście od su nię cie praw dy o nie -
po ko ją cych ob ja wach, me cha ni zmach
czy dzia ła niu cho ro by. Zmie rze nie się
z praw dą jest po nad si ły czło wie ka uza -
le żnio ne go. Spe cja li ści od uza le żnień ma -
wia ją, że cho ry jest zwy kle ostat nią
oso bą, któ ra do wia du je się, że jest cho ra.
Wszy scy do oko ła nie ma ją już żad nych
wąt pli wo ści, a sam uza le żnio ny na dal ży -
je w ilu zji. Sys tem ilu zji i za prze czeń obej -
mu je wie le mniej szych sys te mów.
Naj bar dziej po wszech ne to za prze cza nie,
mi ni ma li za cja i ra cjo na li za cja. 

Za prze cza nie to po pro stu ne go wa nie
oczy wi sto ści – prze ko na nie, że „pi ję ty le,
co wszy scy”, „nie je stem pi ja ny”, „wy pi -
łem tyl ko trzy pi wa”. Naj bar dziej zdu mie -
wa ją ce jest to, że uza le żnio ny na praw dę
wie rzy w to, co mó wi, mi mo że fak ty są
in ne. Po dob nie dzia ła me cha nizm mi ni -
ma li za cji, któ ry ma na ce lu nie ty le za -
prze cza nie fak tom, co zmniej sze nie ich
zna cze nia. Ra cjo na li za cja po le ga na wy -
szu ki wa niu ra cjo nal nych ar gu men tów
na uza sad nie nie pi cia. Na przy kład „pi -
cie pi wa po ma ga na ner ki” czy „wód ka
z pie przem do brze ro bi na żo łą dek”.
Wszy scy wie dzą, że na ner ki i żo łą dek po -
ma ga ją le kar stwa, a nie al ko hol, ale uza -
le żnio ny na praw dę wie rzy w to, co mó wi.
Twier dzi on ta kże, że nie ma żad ne go kło -
po tu z al ko ho lem. 

W te ra pii uza le żnień roz bra ja nie te go
me cha ni zmu po le ga m.in. na zmie rze niu
się z praw dą do ty czą cą cho ro by, fak ta mi
i wy eli mi no wa niu kłam stwa ze swo je go
ży cia.

5. System dumy i kontroli
To me cha nizm, któ ry ujaw nia dez in te -

gra cję oso bo wo ści uza le żnio ne go, po wo -
du je, że w jed nej oso bie funk cjo nu ją dwie
sprzecz ne oso bo wo ści. Kie dy cho ry pi je,
sta je się in nym czło wie kiem niż wte dy,
kie dy nie pi je (nie uży wa my sło wa trzeź -
wy, po nie waż czyn ny al ko ho lik na wet jak
okre so wo nie pi je, na dal do ty czą go me -

cha ni zmy cho ro by). Nor mal nie uzna je
pew ne nor my, za sa dy funk cjo no wa nia,
któ ry mi kie ru je się w ży ciu. Po tra fi być
czu łym part ne rem, opie kuń czym oj cem
czy od po wie dzial nym pra cow ni kiem. Kie -
dy pi je, zmie nia się nie do po zna nia, sta -
je się in ną oso bą. Sam nie mo że te go
zro zu mieć, że po wy pi ciu al ko ho lu mo że
się tak dia me tral nie zmie nić. Ogar nia go
po czu cie wi ny, wy rzu ty su mie nia – to do -
mi nu ją ce uczu cia w ży ciu czło wie ka uza -
le żnio ne go. Nie umie so bie z ni mi
po ra dzić i z tym, że pi jąc, jest kimś in -
nym, więc pi je, że by nie mieć kon tak tu
z trud ny mi uczu cia mi. To błęd ne ko ło
emo cjo nal ne zo sta ło świet nie zo bra zo wa -
ne w Ma łym Księ ciu w roz mo wie z pi ja -
kiem: Dla cze go pi jesz? Bo się wsty dzę.
Cze go? Te go, że pi ję. 

Ele men tem te go me cha ni zmu jest tzw.
sys tem wy drą żo ne go „Ja”. Po le ga to
na tym, że czło wiek uza le żnio ny nie ma
środ ka oso bo wo ści, funk cjo nu je na skraj -
no ściach. Pod wpły wem al ko ho lu uwa ża,
że jest pa nem świa ta, że wy my śli le kar -
stwo na ra ka lub za ro bi mnó stwo pie nię -
dzy. Na stęp ne go dnia ma ta kie wy rzu ty
su mie nia spo wo do wa ne pi ciem, że uwa ża
się za bez war to ścio we go, bez na dziej ne go
czło wie ka. Nie ma ade kwat nej sa mo oce -
ny, po nie waż śro dek zmie nia ją cy świa do -
mość i cho ro ba unie mo żli wia ją mu
ze tknię cie się z praw dą o so bie sa mym. 

W te ra pii uza le żnień roz bra ja nie te go
me cha ni zmu po le ga m.in. na zbu do wa -
niu ade kwat nej sa mo oce ny, któ ra jest
efek tem dłu giej i trud nej pra cy nad so bą. 

Część 2: 
Ćwiczenia na przykładach

Pro wa dzą cy warsz ta ty czy ta (lub roz -
da je) tek sty, któ re sta no wią ilu stra cję
omó wio nych me cha ni zmów, a uczest ni cy
przy po rząd ko wu ją przy kła dy do od po -
wied nich me cha ni zmów cho ro by. 
1. Wy cho dząc na przy ję cie, X po sta no wił,

że wy pi je pięć kie lisz ków czy ste go al -
ko ho lu. Na miej scu po pro sił go spo da -
rza o wód kę z to ni kiem i pił drin ki
przez ca ły wie czór. Upił się, twier dząc,
że gdy by pił czy sty al ko hol, tak by się
nie sta ło. 
(pró ba kon tro li i utra ta kon tro li)

2. Y był re dak to rem ga ze ty. Na stęp ne go
dnia miał pro wa dzić ogól no kra jo we
wy da nie pi sma. Po przed nie go wie czo -
ru pił do póź na. Ra no za dzwo nił do re -

dak cji, mó wiąc, że nie przyj dzie, po -
nie waż je go oj ciec miał za wał. 
(sys tem ilu zji i za prze czeń)

3. C pra co wa ła ja ko na uczy ciel ka. Z po -
wo du pi cia zda rza ło jej się nie przyjść
do pra cy, a w pew nym mo men cie sta -
ło się to na gmin ne. Dy rek tor ka szko ły
we zwa ła C na roz mo wę i po wie dzia ła,
że C pra cu je do koń ca ro ku, a po tem
ma odejść. C czu ła się tak, jak by wszy -
scy się na nią uwzię li. Prze cież jest
świet ną na uczy ciel ką, a ka żde mu zda -
rza się nie przyjść do pra cy. 
(sys tem ilu zji i za prze czeń, sys tem du -
my i kon tro li)

4. A miał dwie pro po zy cje wie czor ne go
wyj ścia. Jed nych zna jo mych lu bił bar -
dzo, ale wie dział, że na tym spo tka niu
bę dzie ma ło al ko ho lu. Wy brał więc
dru gą pro po zy cję – spo tkał się z ludź -
mi, za któ ry mi nie prze pa dał, ale któ -
rzy pi li du żo al ko ho lu. (kon cen tra cja
ży cia wo kół al ko ho lu)

5. D, któ ry jest al ko ho li kiem, miał wi zy tę
u le ka rza. Le karz miał zro bić ba da nia
po trzeb ne do ubez pie cze nia. Kie dy
pa dło py ta nie o to, czy D pi je al ko hol,
D od po wie dział, że pi je ty le, co wszy -
scy, oko ło bu tel kę wi na ty go dnio wo. 
(sys tem ilu zji i za prze czeń)

6. M miał wa żny eg za min pi sem ny. Nie
do koń ca był pe wien swo ich umie jęt -
no ści, a po eg za mi nie był pra wie prze -
ko na ny, że źle mu po szedł. Po nie waż
był wście kły na sie bie, że po świę cił
za ma ło cza su na na ukę, po sta no wił
na pić się al ko ho lu. Na stęp ne go dnia
oka za ło się, że eg za min po szedł mu
bar dzo do brze. Że by to uczcić, po sta -
no wił się na pić. 
(na ło go wy sys tem re gu lo wa nia uczuć)

Mo żna w ra mach utrwa le nia wie dzy
o uzależnieniu po pro sić na ko niec uczest -
ni ków, że by sa mi przed sta wi li wy my ślo -
ne przez sie bie hi sto rie bę dą ce ilu stra cją
po szcze gól nych me cha ni zmów cho ro by. 

Mar ta Ma ko wiec ka
ab sol went ka po lo ni sty ki, uczy w war szaw skim li ceum „Bed -
nar ska”, gdzie pro wa dzi ta kże warsz ta ty pro fi lak tycz ne. Ko -
cha zwie rzę ta, To ma sza Man na i swo ją pra cę. W wol nych
chwi lach jeź dzi na ły żwach, gra w pił kę no żną i oglą da fil my

Pre zen to wa ny przez au tor kę mo del jest jed -
nym ze spo so bów ro zu mie nia al ko ho li zmu
spo ty ka nym w li te ra tu rze.

Przy pis re dak cji

Szkoła i wychowanie
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